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Hitlerowskie burdy 
w „parlamencie“ 

Niemiec Zachodnich
(T E L E F O N E M  OD W ŁA S N E G O  K O R E S P O N D E N T A )

B E R L IN . —  Do gorszących 
zajść doszło podczas -wczoraj­
szych obrad w  tzw . „p a r la ­
mencie“  * T r iz o n ii w  Bonn. 
P rzem ówienia, k tó re  zosta ły 
wygłoszone oraz reakc ja  de­
lega tów  m ieszczańskich i  u ltra  
nacjonalistycznych p a r t i i na 
przem ówienie pokojowe Maksa 
Reimana, św iadczyły o tym , 
że reakcyjna większość naw ią ­
zuje do tra d y c ji h itle row sk ich . 
P rzem aw ia jąc w  im ien iu  ba­
w a rsk ie j p a r t i i Odbudowy Go­
spodarczej A lfre d  L o r itz  oś­
w iadczy ł na plenum , że rząd 
Adenauera pow in ien zatrosz­
czyć się nie ty lk o  o los ziem 
wschodnich, k tó re  przypad ły  
Polsce i  Z w iązkow i Radziec­
k iem u, ale przede wszystk im  
Czechosłowacją, k tó rą  zwycza­
jem  Goebbelsa nazw ał kra jem  
Czech i  M oraw , ponieważ zie­
m ie te „należą do n iem ieckie j 
przestrzen i życiow ej“ .

Poseł Ewers z Deutsche Par 
te i, k tó ra  je s t na jba rdz ie j p ra ­
w icow ym  ugrupowaniem  w 
Bonn i  wchodzi w  skład rządu 
Adenauerą, nie pozostał d łuż­
ny L o ritz o w i i w przem ówie­
n iu  swym  wskazał, że czas 
na jw yższy . zainteresować się 
ta k  w yb itn ie  n iem ieckim  k ra ­
jem , ja k  A u s tr ią . Ewers za­
rzuca prem ierow i, że w swoim 
ekspose „rządow ym “  pon iiną ł 
palący ten problem  wyraźnym  
m ilczeniem.

Jego p rzy ja c ie l z niem iec­
k ie j P a r t ii P raw icow ej, która 
grom adzi elementy czysto h it ­

lerowskie, n ie ja k i d r F ranz 
R ichter, im ien iem  swego stron 
n ic tw a ośw iadczył, że uważa 
repub likę zw iązkową w  Bonn 
jedynie za p ierw szy stopień 
do odrodzenia nowej Rzeszy 

•niem ieckiej, o k tó re j w ielkość 
będzie walczyć jego pa rtia . 
„R a tu jc ie  n a jp ie rw  N iem cy — 
w o ła ł R ich te r —  a również 
Europa będzie ura tow ana“ , na 
co posłowie kom unistyczn i za­
w o ła li iron iczn ie : „S ie g  H e il“ !

Reakcyjna większość spokoj 
nie w ysłucha ła  tych prowo­
kacyjnych przem ówień. N a to ­
m iast do prawdziwego skan­
dalu i  n iem al b i ja ty k i doszło 
podczas przem ówienia Maksa 
Reimana. Moryca z K P D  za­
a takow a ł im p eria lis tó w  nie­
m ieckich, k tó rz y  pozwalają 
kolonizować swój k ra j i  za­
przedają się do larowej p o lity ­
ce am erykańskich banków, 
wreszcie pow iedzia ł że g ra n i­
ca na Odrze i  Nysie je s t p raw  j 
dziwą granicą pokoju. Po tych 
słowach pow sta ł na sali nie= 
opisany tu m u lt. Posłowie z 
p raw icy i centrum  ja k  również 
socjal. - demokraci p rzy  okrzy 
kach „Precz z m ów nicy“  trz a ­
skając p u lp itam i zaczęli opu­
szczać salę.
> Po aw anturze w yw ołane j 
przez sprowadzonych na salę 
prow okatorów  przewodniczący 
d r Koehler odebrał głos Rei- 
m anowi. Rzecznikowi K P D  
nie pozwolono w yg łos ić  jego 
przem ówienia do końca.

M. P.

ZSRR i Polska żądają wyłączenia 
spod obrad ONZ spraw sprzecznych 

z Kartą Narodów Zjednoczonych
Przemówienie min. Wyszyńskiego i delegatów polskich

na Zgromadzeniu Ogólnym
N O W Y  JOK (PAP). — Na posiedzeniu Komisji Ogólnej 

Ogólnego Zgromadzenia ONZ, zwołanym w celu rozpatrze­
nia porządku dziennego obecnej sesji, przewodniczący dele­
gacji radzieckiej, min. Wyszyński, zażądał zdjęcia z porządku 
dziennego kilku spraw, zgłoszonych przez delegacje anglosa­
skie, wbrew postanowieniom Karty ONZ. M . in, min. W y­
szyński sprzeciwił się włączeniu do porządku dziennego osz­
czerczych oskarżeń przeciwko Albanii i Bułgarii o rzekome 
„zagrożenie niezawisłości politycznej i terytorialnej całości 
Grecji“ , oraz tzw. „problemu niezawisłości Korei“  i sprawy 
rzekomego naruszenia przez Bułgarię, Rumunię i W ęgry 
traktatów pokojowych.

Z procesu bandy R ajka

Olbrzym ie zainteresowanie 
polskim  pawilonem 

na Targach w Budapęszcie
B U D A P E S Z T  (PAP), O tw a r 

te 16 bm. M  ędzynarodowe 
T a rg i w  Budapeszcie c eszą 
się nadal ogrom nym  zaintere­
sowaniem. Na Targach repre­
zentowane są W ęgry, Zw. Ra­
dziecki. Polska. Czechosłowa­
cja. R u m u tra  i B u łga r a.

Estetycznie w yg ląda jący pa­
w ilo n  po lski, obe jm u je  pow e- 
rzchn ię  600 m kw . W ew nątrz 
pa w ilon u  zwraca uwagę potęż 
na rzeźba, przedstaw iająca so­
jusz- robotn iczo-ch łopski. Rzeź 
ba ta m ieści się w reprezen­
ta cy jn ym  h a llu  ozdobionym  
flagam i na rodow ym i, p o rtre ­

tam i do s to jn ików  państwo­
wych, planszam i ilu s tru ją c y ­
m i wspólną w a lkę  radziecko- 
polską podczas osta tn ie j w o j­
ny. oraz odbudowę k ra ju . Pa­
w ilon  po lski podzielony jest 
na stoiska branżowe, repre­
zentując» zasadnicze dziedzi­
ny życia .gospodarczego Polski.

W  dn iu  • o tw a rć ’a oswFbn 
'polski zw iedz ili członkow ie 
rządu węgierskiego oraz ba­
wiąca na W ęgrzech czechosło­
wacka delegacja rządowa. O- 
gółem paw ilon  zw iedziło  do­
tychczas dz ies ią tk i tysięcy 
osób.

Przem aw ia p ro k u ra to r  
d r Gyula A la p i ,

Ożywiona działalność 
Greckiej Armii Demokratycznej

B U K A R E S Z T  (P A P ). Agjen 
c ja  E le fte r i E llada podaje 
szczegóły o operacjach wojsko 
wych g reck ie j a rm ii dem okra­
tyczne j.

W  E pirze  jednostk i a rm ii de 
m okra tyczne j ko n tro lu ją  drogę 
Kon ica -— Janina. W  okolicy 
Voinor) i  Zagoria  greckie w o j­
ska dem okratyczne odniosły lo ­
kalne sukcesy, a taku jąc n ie­
p rzy jac ie la  pod O n tria , O rlia , 
A ilia s , Riahovo i  M azaraki. 
Kom pania w o jsk  faszystow ­
sk ich została z likw idow ana, w 
Baya.

W  T esa lii zanotowano szereg 
potyczek w  okolicaćh A ntihas 
sia.

W  Macedonii i  T ra c ji grec­
k ie  wojska dem okratyczne ata 
kow a ły  u fo rty fik o w a n ą  m ie j­

scowość Lessits. Doszło do w ie 
lu  starć, w  szczególności w. o- 
kręgach Verd isko, Dram a, L y - 
kodrom i, K ava lla , X an th i, H ay 
dou, Souphli. N ieprzy jac ie l 
s tra c ił 200 zab itych i  rannych.

P A R Y Ż (P A P ). Radio W o l­
nej G recji, kom entując sprawo 
zdanie przedłożone Zgromadzę 
niu  ONZ przez tzw . Kom isję 
Bałkańską, podkreśla, że pomi 
ja  ono ca łkow itym  milczeniem 
zarówno wewnętrzne powody 
wybuchu w o jny  domowej, jak  
i  o tw a rtą  in te rw encję  am ery­
kańską.

Sprawozdanie tz w  K om is ji 
B a łkańsk ie j —  podkreśla radio 
W olne j G recji —  nie może się 
przyczyn ić w  żadnym w ypad­
ku do położenia kresu wojnie 
domowej w  Grecji.

Louis Aragon  
przybędzie do Polski

M O S K W A  (PAP). B aw iący 
obecnie w  M oskw ie  znakom i­
ty  an tyfaszystow ski pisarz fra n  
cuski Louis A ragon p rz y ją ł 
zaproszenie po lskich kó ł l i te ­
rack ich  i  w y ra z ił gotowość 
przy jazdu  do P o lsk i w końcu 
września.

Lou is Aragon, k tó ry  prze­
jeżdżał przez W arszawę w  ro ­
ku 1945 i w id z ia ł ogrom ne zni^ 
szczenię, wyrządzone naszej 
s to licy  przez h itle ro w s k ic h  na 
jeźdźców, żyw o in te resu je  się 
odbudową W arszaw y i  ca ło­
kszta łtem  bu do w n ic tw a  gospo­
darczego i  ku ltu ra lneg o  P o l­
sk i Ludow e j.

2 5  bm . —  wspólne 
posiedzenie Rad 

Naczelnych SL i PS L
W  dn iu  25 bm . odbędzie się 

w  W arszaw ie wspólne posie­
dzenie Rad Naczelnych S tron ­
n ic tw a  Ludowego i Polskiego 
S tron n ic tw a  Ludowego. G łów ­
nym  celem posiedzenia bę­
dzie powzięcie uchw a ły  o 
zjednóczeniu ruchu  ludowego 
i  om ów ienie wszystk ich spraw, 
zw iązanych z dokonaniem  po­
łączenia.

Przeciw prześladowaniu przywódców KP USA

Już dziew ią ty m iesiąc trw a  proces 12 przyw ódców  K om un is tyczne j P a rtii U  RA.
M‘ czasie trienn ia  procesu o rgan izacje  postępowe urządzały przed gmachem sądu 
m anifestac je , dom agając s ię uw oln ien ia  oskarżonych. N a zdjęciu fra g m e n t jedne j 
z ta k ich  dem onstrac ji. N ap isy  na tab licach n iesionych pracz dem onstran tów  b rzm ią :
, .Przerwać proces. N ie dopuścić do am erykańskiego f a s z y z m u N a j p i e r w  kom un i­
ści —  potem  członkow ie zw iązków  zawodowych“ , „ B rońcie  p raw  człow ieka“ .

ro to  a r

W ystępując o wyłączen ie 
rezo luc ji w  spraw ie G rec ji 
.m in. W yszyński zw ró c ił u w a ­
gę, że autorzy te j rezo luc ji 
s ta ra ją  się przedstaw ić sprawę 
w  te j fo rm ie  jakoby  A lban ia  
i B u łga ria  zagrażały n iezaw i­
słości i całości te ry to r ia ln e j 
G recji. M in . W yszyński pod­
k re ś lił, że powyższe zagadnie­
nie  włącza się ju ż  od k ilk u  
la t  do porządku dziennego ko­
le jnych  sesji Zgrom adzenia. 
ja k I|o lw ie k  żadne niebezpie­
czeństwo nie zagraża G recji.

Jeżeli ma się ju ż  rozpa tryw ać 
sprawę G rec ji, to należy uczy­
n ić  to w oparciu o fa k ty , w y ­
magające innego ujęcia  za­
gadnienia, Chodzi n ie  o m i­
tyczne zagrożenie G rec ji przez 
je j sąsiadów, lecz o rzeczyw i­
ste zagrożenie, będące w y n i­
k iem  chaosu, ja k i pow sta ł w  
G rec ji od c h w ili zakończenia 
w o jn y  na skutek wmieszan a 
s;ę w  je j w ew nętrzne sprawy 
St. Z jednoczonych i  A n g lii.

Za pozostaw ieniem  sprawy, 
greckie j na porządku dzien­
nym  obrad w ypow iedz ie li się 
delegaci A n g lii i  G rec ji. Cha­
rakte rys tyczne  jest, że delegat 
grecki przyznał, iż  w rzeczy­
w istości G recja nie jest przez 
nikogo zagrożona.

W niosek m in. W yszyńskie­
go w  spraw ie greck ie j został 
poparty  przez delegata po l­
skiego dra Lachsa.- Pom im o 
b raku  ja k ic h k o lw ie k  podarta w  
kom is ja  postanow iła w iększo­
ścią głosów zalecić Z grom a­

dzeniu w łączenie spraw y G re­
c ji do porządku dziennego

Dom agając się n ie ro zpa try - 
wania tzw. „p rob lem u nieza­
wisłości K o re i' delegat radziec 
k i p o dk re ś lił naruszenie K a r ty  
ONZ i  porozum ien ia m iędzy 
Zw. R adzieckim  a St. Z jedno­
czonym i ,z chw ilą  U tworzenia 
tzw. k o m is ji ONZ . do spraw 
Kore i.

M echaniczną większością 
głosów kom is ja  postanow iła 
zalecić Zgrom adzeniu p rzy ­
jęcie do porządku dziennego 
i te.j sprawy.

P róby u tw orzen ia  „g w a rd ii 
O N Z“  są sprzeczne z K a rtą

Z ko le i kom is ja  zaję ła się 
sprawą w niosku o u tw orzen ie 
„g w a rd ii O N Z “ . Delegat ra ­
dz ieck i s tw ie rdz ił, że chodzi tu 
w  Istocie o utw orzen ie  p rzy  ge- 

, ne ra lnym  sekre tariacie  ONZ 
oddzia łu zbrojnego, co jest

POKONęZENIĘ NA STR. 2

Wzmożoną pracą nad rozbudową kraju 
powiększymy siły i rontu pokoju

Ożywione przygotowania do obchodu D nia W a lk i o Pokój
Cały kraj przygotowuje się do obchodu Międzynarodowego 

Dnia W alki o Pokój. W  miastach i wsiach, w zakładach pra­
cy i związkach zawodowych, w organizacjach społecznych 
i młodzieżowych rozbrzmiewa hasło wałki o utrzymanie po­
koju światowego i skutecznego przeciwstawiania się zbrodni­
czym planom podżegaczy, do nowej wojny,

styczne i  sportowe podczas 
M iędzynarodowego Dnia W al­
k i o Pokój.

L iga  K ob ie t weźmie udzia ł 
w  tegorocznym  M iędzynaro­
dow ym  D n iu  W a lk i o Pokój 
pod naczelnym  hasłem, k tó re  
b rzm i:

„W zmożoną pracą nad roz­
budową naszej Ludo w e j O j­
czyzny pow iększym y siłę f ro n ­
tu  poko ju  i  skutecznie prze­
c iw s ta w im y  się zbrodn iczym  
próbom  podżegaczy do nowej 
w o jn y .“

W  zw iązku z M iędzynarodo-’ 
w ym  Dniem W a lk i o Pokój 
załoga upaństw ow ionej n ie­
m ieckie j fa b ry k i wyrobów  ty ­
ton iow ych dawniej „Golcłe- 
mann“  w  radz ieck ie j s tre fie  
okupacyjne j Niem iec, przesła­
ła  do Żarz. G ł. Zw. Zaw. P ra-

W zw iązku ze zb liża jącym  
się obchodem M iędzynarodo­
wego Dnia W a lk i o Pokój — 
C entra lny  Zw iązek S pó łdz ie l­
czy w  Polsce w ys ła ł depeszę 
do M iędzynarodow ego Z w ią z ­
ku Spółdzielczego w  Londyn ie  
i do Centrosojuzu w  M oskw ie  
W depeszach tych stw ierdza 
się, że 5 m iln . spółdzielców 
po lsk ich przyłącza się do m a­
n ife s ta c ji pokojow ych lu dz i 
p racy całego św iata, ja k ie  od­
będą się w  dn iu  2 paźdz ie rn i­
ka

W  ZG  Zw. Zaw. M e ta lo w ­
ców odbyła  ,się narada, po­
święcona przygotow aniom  do 
obchodu M iędzynarodowego 
Dnia W a lk i o Pokój.

Uczestn icy narady postano­
w il i  m. in  organizować aka- 
denre, wiece, im prezy a r ty -

cowników Przem ysłu Spożyw­
czego w  Polsce depeszę nastę­
pującej treśc i: .

„M y , robo tn icy  Państwowej 
F a b ry k i W yrobów  T y to n io ­
wych, daw nie j „Goldem ann“  
przesyłam y b ra te rsk ie  pozdro­
w ienia z okaz ji „M iędzynaro­
dowego Dnia W a lk i o P okó j“  
w szystk im  m iłu ją cym  ' pokój 
narodom św iata, a przede 
w szystk im  Z w iązkow i Radziec 
kiemu, a za W aszym, Towa­
rzysze, pośrednictwem  —  po l­
sk ie j k lasie robotniczej i  ca­
łem u narodow i polskiemu. Z łą ­
czeni ideą m iędzynarodowej 
solidarności k lasy robo tn icze j 
—  w yg ram y walkę o pokó j".

W  odpowiedzi na powyższą 
depeszę Zarząd G łówny Z w iąz­
ku Spożywców w  Polsce odpo­
w iedzia ł pismem, w  k tó rym  
dziękuje za pozdrowienia.

Pismo w yraża w iarę , że po­
stępowe organizacje niem iec­
k ie  przyczyn ią  się do ca łkow i­
te j dem okra tyzacji N iem iec i 
staną wspóln ie do w a lk i o po­
kó j.

Czujność narodu węgierskiego 
pokrzyżowała plany reakcji światowej

Prasa ZSRR, W ęgier i Chin Ludowych o procesie bandy R ajka
Proces Rajka i jego zdradzieckiej bandy jest w dalszym 

ciągu tematem licznych komentarzy prasy światowej. Poniżej 
zamieszczamy głosy prasy radzieckiej, węgierskiej i Chin L u ­
dowych.

M O S K W A  (P A P ). W szyst­
k ie  dziennik i radzieckie żarnie 
szczają obszerne sprawozda­
nia z procesu R a jka  i jego 
w s p ó ln ik ó w  oraz a r ty k u ły  na 
ten temat.

Dziennik „P raw da“ , w  a r ty ­
kule znanego pub licys ty  Maęi- 
nina, stw ierdza:

Im pe ria lis tyczn i aw a n tu rn i­
cy p rze liczy li się haniebnie — 
spisek św iatow ej reakcji za ła­
m ał się całkow icie. P lany ra ­
chuby reakc ji zosta ły doszczęt 
nie rozbite.

Czujność narodu węgierskie 
go pokrzyżow ała p lany reakcji 
św iatowej. Czujność ta św iad­
czy o tym , że węgierska klasa 
pracująca wyciągnęła odpo­
wiednie wnioski ze swej h is to ­
r i i  i nie pozwoli nikom u czy­
nić zamachów na niezależność 
je j ojczyzny, św iadczy to o 
tym , że węgierska klasa p ra ­
cująca zjednoczyła się wokół 
w ładzy ludowej, wokół W ęgier 
skle j P a rtii Pracujących i je j 
k ie row nictw a, że w idzi w przy 
ja źn i z w ie lk im  7,w. Radziec­
kim  gwarancję swego rozkw i­
tu i postępu.

Is tn ie ją  procesy .— piszą 
„Iz w ie s tia “  — na k tó rych  o- 
skarżeni bronią swych przeko­
nań. Są to procesy kom uni­
stów przed sądami burżuuzyj- 
r.ym i. Trudno jednak, stając 
przed sądem ludu, żądać, żeby 
ziemia i fa b ry k i, zosta ły temu 
ludow i odebrane i przekazane 
garstce wyzyskiwaczy. Cały 
spisek węgierskie» ib rod n ia -

rz y  nie wychodził z ko ła  p ła t­
nych szpiegów. N ik t  ze spi­
skowców nie zw racał się do 
ludu, bó każdy z n ich ludu się 
obaw iał. Oskarżeni p rzyzna ją  
się dlatego —  ja k  podkreś lił 
p ro ku ra to r —  że zosta li zde­
m askowani i  dlatego, że w ie­
dzą, iż  zaprzeczenia nic im  
nie pomogą. N a tom iast p rzy ­
znając się do w iny, m ają  na­
dzieję wytargow ać pob łaż li­
wość.

Prasa Chin Ludowych 
stw ierdza konieczność 
zaostrzenia czujności

P E K IN  (P A P ) —  Prasa 
chińska, wychodząca na w y ­
zwolonych spod ja rzm a Kuo- 
m in tangu terenach Chin wyka 
żuje żywe zainteresowanie 
procesem ’R a jka  i wspóln ików. 
D ziennik „D żon-M in  Dżi-Bao“ , 
ukazujący się w Pekinie za­
mieszcza obszerne sprawozda­
nie z procesu Rajka. p t. „H a ­
niebny spisek im peria lizm u 
am erykańskiego —  T ito  po­
niósł sromotną klęskę“ ; ,

Z zeznań R a jka  —  pisze 
dziennik pekiński „D żen-M in 
Dżi-Bao“  wszyscy -mogą się 
przekonać ja k  ohydne je s t ob­
licze k lik i t ito w s k ie j oraz im ­
peria lis tów  anglo - am erykań­
skich. Przebieg procesu p rzy ­
czyni się do zwiększenia czu j­
ności obozu demokratycznego 
wobec Szpiegowskich spisków 
im peria lizm u amerykańskiego. 
Zeznania Ra jka prowadzą do 
wniosku o konieczności wzmo­
żenia czujności narodów wszy

s tk ich  k ra jó w  dem okracji lu ­
dowej, aby przeszkodzić agen­
tom  im peria lis tycznym ' prow a­
dzić działalność w  obozie re ­
w o lucyjnym . Zeznania R a jka 
stanow ią zrozum iałą dla wszy­
s tk ich  lekcję, że nacjonalizm  
prow adzi do zdrady narodowej 
i wyrzeczenia się suwerenno­
ści. W ie rzym y —  pisze w  kon­
k lu z ji • dziennik, że p rzy jdz ie  
w  końcu dzień, w  k tó ry m  na­
ród jugos łow iańsk i będzie są­
dz ił T ito , Rankovicza i innych 
szpiegów am erykańskich.

O rgan W ęg ie rsk ie j P a r t ii
Pracujących o nauce z procesu

B U D A P E S Z T  (P A P ). Cen­
tra ln y  organ W ęg ie rsk ie j Par 
t i i  P racu jących „Szabad Nep“  
w  a rty k u le  wstępnym , poświę­
conym zbrodniczej dzia ła lnoś­
ci bandy R a jka, om awia naukę, 
ja ką  naród w ęg ie rsk i musi wy 
ciągnąć z ostatn iego procesu.

D zienn ik stw ierdza na wstę 
pie, że zdemaskowanie V  ko­
lum ny im peria listów , na Wę­
grzech i  proces bandy Rajka 
zm ob ilizow a ły  nowe s iły  dla 
dem okracji, ludowej i  uczyn iły  
ją  siln ie jszą, niż by ła  przed­
tem.

M asy pracujące —- stw ierdza 
dziennik —  w yc iąga ją  odpo­
w iednie w n iosk i z procesu Raj 
ka. W zm acnia ją  one czujność 
i  dyscyplinę, krocząc naprzód 
pod k ie row n ictw em  p a rti i i 
tow . Rakosi‘ego.

R a jk  i jego wspóln icy chcieli 
p rzyw róc ić  panowanie kap ita ­
lis tów . M y z jeszcze większym 
rozmachem budujem y k ra j so­
c ja lizm u. Oto odpowiedź ludu 
węgierskiego im p eria lis tom  i 
ich agentom  —  pisze w zakoń­
czeniu „Szabad Nep“ .

Nowy rok akademicki

N a wyższych uczelniach o d b y ły  się ju ż  egzam iny  
wstępne. K andydaci na I  ro k  stud iów  na Uniwersytecie 
W arszaw skim  szukają  swoich nazw isk na lis tach  nowo- 

p rzy ję tych . Foto W A T

100 miln. zł przekazała CRZZ 
na potrzeby kulturalne wsi

W  tych dniach CRZZ prze­
kazała 75 m iln . z ł na potrzeby 
ku ltu ra lno  - ośw iatowe ZSCh.

Łącznie z 25 m ilion am i z ł, za 
k tó re  zakupiono 400 b ib lio tek 
dla św ie tlic  w ie jsk ich  w  okre­
sie „T ygod n ia  O św iaty, K s iąż­
k i i  P rasy“ , CRZZ w yda tkow a­
ła  100. m ilionów  z ł na k u ltu ra l 
no - ośw iatowe potrzeby wsi.

Z kw o ty  75 m ilionów  zł

ZSCh zakup i sprzęt i  pomoc* 
naukowe dla un iw e rsyte tów  h i 
dowych i  szkół p racy społee»- 
ne j, wyposaży św ie tlice  w ie j­
skie w  potrzebny sprzęt, zain­
s ta lu je  ap a ra ty  rad iowe o ra * 
zakupi ins trum en ty  muzyczna 
dla zespołów ludowych. 26 m i­
lionów  z ł przeznaczono na s ty  
pendia dla 1.080 słuchaczy k a r  
sów dla pracow ników  św ie tB - 
cowych.

W całym kraju buduje się 
domy szybkościowe

B udow n ic tw o  szybkościowe 
ogarn ia  ca ły  k ra j.  Codziennie 
n a p ływ a ją  m e ld u n k i o osiąg­
nięciach poszczególnych ze­
społów  szybkościowych oraz 
o rozpoczęciu budow y nowych 
szybkościowców 

W M og ile  ko ło  K ra k o w a  za 
łoga ro b o tn ik ó w  SPB kończy 
ju ż  budowę czterech szybko­
ściowców. Zastosowano tu ta j 
taśm ow y system pracy p rzy  
udzia le  61 osób załogi.

R obo tn icy  w yp rzedza ją  sta­
le szybkościowy harm ono­

gram  opracow any dla  120 ła ­
dzi, p rzy  założeniu, że każdy 
szybkościow iec będzie budo­
w a ny  osobno.

W  ślad za ro b o tn ik a m i z 
w o j. k rakow sk iego  poszM ro ­
bo tn icy  z Poznania i  Gdań­
ska. W Poznaniu budu je  się 
jeden szybkościow iec 1 w 
Gdańsku jeden.

Rów nież na Ś ląsku w  G łiw i 
cach i  w  K a tow icach  rozpoca 
n ie  się w . ty c h  dn iach budo­
w a k i lk u  dom ów  szybkościo­
w ych . (wb)

Stypendyści polscy wyjeżdżają 
na studia do Związku Radzieckiego

Podobnie ja k  w  roku  ub ieg­
ły m  M in is te rs tw o  O św ia ty 
przyznało około 200 stypen­
d ió w  d la  m łodzieży pragnącej 
stud iow ać na wyższych uczel­
niach w  Z w ią zku  Radzieckim  
W  d n iu  22 bm . opuściła W ar­
szawę pierwsza, sześćdziesię- 
c io k ilk u  osobowa grupa m ło ­
dzieży z różnych oko lic  k ra ju .

M łodzież stud iu jąca na u n i­
wersyte tach i  uczeln iach Zw iąż 
ku  Radzieckiego, o trzym u je  po­
za stypendium  M in is te rs tw a  
O św iaty, s typend ium  rządu ra ­

dzieckiego, um oż liw ia jące  p<v. 
b y t w ZSRR do c h w ili otrzy­
m ania dyp lom u i  zakończeni^ 
p ra k tyk . S typendyści m a ją  za­
pewnione doskonałe warunki 
m ieszkaniowe i  w yżyw ien ie .

Nadzwyczaj serdeczny i  przy* 
ją c ie lsk i stosunek profesorów) 
radzieckich, k tó rz y  dużo czaed 
poświęcają studentom  po lskim * 
w p ływ a  na duże postępy tę 

^iauce i  uzyskanie przez s tjH  
pendystów  dobrych w y n ik ó w  i

Powrót delegacji chłopów polskich 
z wycieczki do Bułgarii

23 bm. pow róc iła  do k ra ju  
p ierwsza delegacja chłopów  
po lsk ich z B u łg a rii. 42-osobo- 
wa delegacja, składająca się 
p raw ie  w  całości z chłopów  
z, organ izu jących się u nas 
spółdzie ln i p rodukcy jnych , w  
czasie pobytu  zapoznała się 
g ru n tow n ie  z b u łg a rsk im i go­
spodarstw am i ko le k ty w n y m i, 
przywożąc ze sobą w ie le  cen­
nych doświadczeń, k tó re , będą 
pomocne w  p racy nad o rg an i­
zacją spółdzielczości p ro d u k ­
cy jn e j w  Polsce.

O swych w rażen iach m ó w i­
l i  szeroko uczestnicy delegacji 
na zebraniu sprawozdawezjun 
w Żarz. Gł. ZSCh., w  k tó ry m  
udz ia ł w z ;ę li: m in . R o ln ic tw a  i 
RR D ą b -K oc io ł. w icem in . ro l­
n ic tw a  tow . Tkaczow, prezes 
ZSCh Igna r, sekr. gen. ZSCh 
Bodalski. w iceprzewodniczący 
CRZZ tow. B ursk i, prezes 
C. R. S. „SC h.”  Pszczółkowski 
oraz przedstaw icie le  w ładz-na­
czelnych PZPR. SL i PSL.

P rzyb y ł rów nież ambasador 
Ludow e j R e pu b lik i B u łg a r­
skie j — Kozovsky, k tó ry  prze 
m aw ia jąc s tw ie rd z ił m. in., że 
pobyt ch łopów  polskich w  B u l 
g a r ii p rzyczyn ił się do zbliże­
nia  i naw iązana serdecznych 
stosunków m iędzy chłopam i 
po lsk im i i bu łga rsk im i.

Uczestnicy delegacji m ów iąc 
o wrażeniach z pobytu  w  B u l

g a rii podkreś la li przede wszyst 
k im  gorące p rzy jęc ie  i  ser­
deczność, ja k ic h  doznaw ali na 
każdym  kroku .

Uczestnicy de legacji pol­
skie j w id z ie li w  B u łg a rii go­
spodarstwa ko lek tyw ne  po­
wstałe w  różnym  czasie. Go­
spodarstwa ko lek tyw n e  są d la  
ch łopów  bu łgarsk ich  p rz y k ła ­
dem unowocześnienia gospo­
d a rk i ro lne j.

Z  dużym  zainteresowaniem  
zw iedza li nasi chłop i nowo­
powstałe spó łdz ie ln ie  p ro d u k ­
cyjne, gdyż tam  m og li zapo­
znać się dok ładn ie  z począt­
kow ym i pracam i nad o rgan i­
zacją wspólnego gospodar­
stwa. Zdobyte doświadczenia 
w yko rzys ta ją  ch łon i w  p ie rw ­
szym okres'e pracy w  naszych 
spółdzielniach p ro du kcy jnych .

SSHSfUJ

W S IE  W O ŁO D  IW A N O W ,
— znakomity n r->-7 r-_
dziecin — —
io  p o k ó j,  k a p ita l iz m  — 
to  w o jn a !

J. S T A P .E r -  T y d z ie ń  na 
a re n ie  ś w ia ta .

W . S K U L S K A  — O w a c ie , 
gazie  i... p rz e w le k łe j k o ­
re s p o n d e n c ji.

M . P O D K O w m S K l — Pre  
m ię ta  o p e re tk i w  B o n n . 

W IK T O R  G R O S Z — Nad
p rzep a śc ią .
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I>ruga Francja
1 rei ta n ią  i  A ula b u  

n i m  k rę s i kam p a n ia  
■pokojow a w e FrxncJL. W  fio s o - 

n a m eca p o k a ja  b ło n i «-. 
r tr ii ł  ro b o tn ic y  za k ła d ó w  B e- 
n a o k  1 p ro feso ro w ie  S o rb o n y, 
ro b otn ic a p a ry s k ie  1 c h ło p i z 
fra n c u s k ie j p ro w in c ji. N a  30 ty - 
z ią c y  m eta lo w có w , zrzeszon ych  
w okręg u  p a ry s k im  _  29.7« od­
d a ło  glosy w o b ro n ie  p o k o ju . 
G ło s u ją  w spó ln ie  ro b o tn ic y  ko­
m u n iś c i, s o c ja liśc i, k a to lic y , glo  
s o ją  czło n ko w ie  w szys tk ich  o r­
g a n iz a c ji ' zw iązk o w y ch ,

2 p a źd z ie rn ik a  — w  d n iu , w  
k tó ry m  n a  ca łym  (w ie c ie  bę­
dzie  się obchodzić D z ie li Poko­
ju  — te  głosy przesłane zostaną  
rzą d o w i fran cu sk iem u  —  Jako 
w ie lk a  przestroga. N a  setkach  
tys ię cy  k a rte k  w yp isana  zosta­
n ie  w o la  lu d u  francusk iego  — 
w a lk i o p o kó j —  p rze c iw k o  pod  
iegaczom  w o je n n y m , p rze c iw k o  
te m u  w łaśn ie  rząd o w i, k tó ry  
sprzedał F ra n c ję  Im p e ria lis to m  
a m e ry k a ń s k im .

N ie  w  sm ak je s t rząd o w i f ra n ­
cusk iem u w ie lk i rozm ach a k c ji 
p o k o jo w e j. B ząd fran cu sk i bo i 
się m an ife s ta c ji, w  dn iu  2 paź­
d z ie rn ik a . To też  ro b i co może, 
żeby  ograniczyć i  s tłu m ić  roz­
m ia ry  ru ch u . Z a bron ion o  odby­
c ia  m a n ife s ta c ji na P o lu  M a r ­
sow ym  1 w  T u ilłe r ia c h  — ja k o  
w  »m iejscach p u b liczn yc h “ , 
Z g ro m adzen ie  będzie się m usia ­
ło  odbyć w  P a łacu  W ystaw o- 

.w y m  w P a ry żu . W  zakładach  
B e n a u łt rozpoczęły  się repres je  
w  stosunku do ro b o tn ik ó w , k tó ­
rz y  chc ie li w ziąć  u d z ia ł w  gło­
sow aniu . W  w ie lu  d ep artam en ­
ta c h  p re fe k c i w y s tę p u ją  ener­
g iczn ie p rze c iw k o  a k c j i po ko­
jo w e j, chcąc zastraszyć ludność, 
m asow o w y p o w ia d a ją c ą  się za  
p o ko je m .

K o m u n is tyczn a  P a rtia  F ra n ­
c ji, robo tn icy  fran cu scy , k tó rz y  
stanow ią a w angardę  w  te j w a l­
ce o p o kó j —  w ied zą  dobrze, 
w ied zą  z w łasnego doświadcze­
n ia , ja k ie  m a konsekw encje  dla  
k lasy  ro b o tn ic ze j, d la  lu du  
F ra n c ji,  d la  p o k o ju  — zbrod ­
n icza  p o lity k a  rząd u . Jak ie  m a  
konsekw encje  sprow adzanie  k ra  
Ju do ro li k o lo n ii a m e ry k a ń ­
s k ie ], do ro li p io n k a  na  sza­
chow n icy  Im p e ria lis ty c zn y ch  
podżegaczy w o je n n y c h . W ie  
dziś o ty m  każd y  uśw iad om io ­
n y  fran cu sk i o b yw ate l.

I  d latego m im o re p re s ji 1 tru d ­
ności, m im o  szykano w an ia  1 
prześ ladow an ia  lu d z i, w y s tę p u ­
ją c y ch  w  obronie p o ko ju  —  ja k  
np. ostatn io  A rag o n a  1 Jorge  
A rnado —  n ie  uda się rząd o w i 
s tłu m ić  p o tężn e j w o li —  te j 
„ d ru g ie j F ra n c ji"  —  lu d u  f r a n ­
cuskiego, w o li ob rony p o k o ju , 
w o li w a lk i z Im p e ria lis ty c zn y ­
m i podżegaczam i do w o jn y .

Z A

Uroczyste otwarcie 
Festiwalu F ilm ów  
Czechosłowackich

W  dn iu  23 bm. w  sa li k in a  
„P a lla d iu m “  w  W arszaw ie od­
by ło  się uroczyste otwarcie 
F es tiw a lu  F ilm ó w  Czechosło­
wackich.

N a  uroczystość p rz y b y li: 
przedstaw icie le rządu, k o rp u ­
su dyplom atycznego, p a r t i i po 
litycznych , o rg an izac ji spo­
łecznych, P rzedsiębiorstw a 
Państwowego „F ilm  P o lsk i“ . 
Obecni rów nież b y li członko­
w ie specjalnie p rz y b y łe j z P ra­
g i na F es tiw a l de legacji czo­
łow ych p rzedstaw ic ie li k in e ­
m a to g ra fii czechosłowackiej.

Po przem ówieniach inaugu­
racy jnych  w yśw ietlono f i lm  
p ro du kc ji czechosłowackiej pt. 
„Jan  Rohacz z Dube“ .

P am ią tk i kościelne 
pozostaną w  Gdańsku
. Jak  podawaliśm y, przenosz 
cy się z Gdańska do inne j mie, 
scowości zakon oo. P a llo ty ­
nów us iłow a ł zabrać ze sobą 
p a m ią tk i kościelne. Próbom 
ty m  z całą stanowczością sprze 
c iw ili się w ie rn i, wśród k tó ­
ry c h  znalazło się w ie le  osób z 
b. P o lon ii Gdańskiej.

W ojew ódzki U rząd  Gdański 
p rzychy la jąc  się do stanowiska 
w ierzących, w y d a ł decyzję za­
trzym a n ia  w  Gdańsku wszel­
k ich  pam ią tek kościelnych, m. 
in . organów stanow iących w ła ­
sność ogółu.
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P A R Y Ż . „ H u m a n lte “  donosi, że 
in ic ja ty w y  m in is tra  R am ad ie ra  

rypusrcżono z w ięz ień  pa rys k ic h  
a  w o ln o ić  14 h itle ro w s k ic h  zbrod  
ia rz y  w o je n n y c h . H it le ro w c y  ci 
io s tan ęli dotychczas p rze d  są- 
em  za zbrodnie  dokonane na 
rancnzach .
W IE D E Ń . K o ru p c y jn y  skandal 

i  a u s tria c k ie j k o m is ji h a n d lu  za- 
ranicznego zatacza coraz szersze 
ręg i. W  ko lach  d z ien n ikarsk ich  
w a ż a  się, że skandal jes t n a j­
miększą po w o jen ną  a fe rą  k o ru p -  
y jn ą , obciążając w  ró w n y m  stop 
iu  obie p a rtie  rządpw e.
P A R Y Ż . D ep u to w an y  k o m u n i-  

tyczn y  W a ld eck  Rochet z ło ży ł 
n fe ip e la c ję  w  spraw ie  „katastro  
a lne j ko n s e k w e n c ji d e w a lu ac ji 
ra n k a “ .
L O N D Y N . W s k iłte k  o lbrzym iego  

ilezadow olen ia , w yw o łanego w  
a iy m  k ra ju  p rzez dew alu ac ję  
un ta , rząd  L a b o u r P a rty  posta- 
ło w ił zw ołać n a d zw ycza jn ą  sesję 
tar la m e n tu . Obie Iz b y  zb io rą  się 
y dn iu  27 w rześn ia . D eb ata  m a  
to trw ać 3 d n i, p rz y  czym  zagai 
ą m in is te r gospodarki 1 fin an -  
lów C ripps,

Mowy obrońców i ostatnie słowo 
oskarżonych w procesie bandy Rajka
Sumienie obrońców nie pozwala im bronie zbrodni oskarżonych
BUDAPESZT (PAP). — W  procesie zdradzieckiej bandy 

Rajka, po przemówienati prokuratora, zabrali głos obrońcy os­
karżonych. Wszyscy oni stwierdzali, że głównym oskarżonym 
w procesie jest imperializm anglosaski i wysługująca się nrn 
titowska klika zdrajców. Obrońcy, którzy całkowicie uzna­
wali słuszność oskarżenia, chcieliby znaleźć pewne okoliczno­
ści łagodzące dla oskarżonych w fakcie, że zbrodniczą swą 
działalność prowadzili z rozkazu innych zbrodniarzy. Po 
przemówieniach obrońców, zabierali głos oskarżeni, usiłu­
jąc w ostatnim słowie wywołać wrażenie skruchy i  w  ten 
sposób wytargować łagodniejszy wymiar kary.

Obrońca Laszlo R a jka , d r 
E lek Kaszo, ośw iadczył: W y­
stępując na ty m  procesie p rzy  
pada m i n ie ła tw e  zadanie, po­
nieważ zbrodnie, ja k ic h  się 
R a jk , dopuścił, są n iezw yk le  
ciężkie.

P ow o łu jąc  się na przepis 
kodeksu, stw ie rdza jący, że 
fa k t  p rzym usu s tanow i oko licz 
ność łagodzącą, obrońca sta­
ra ł się dowieść, że R a jk  dz ia ­
ła ł pod przym usem . W  w y ­
padku  Laszlo R a jka  —  m ów i 
obrońca —  pogróżki, choć nie  
w y k lu c z a ły  swobodnej decyzji, 
w p ły w a ły  s iln ie  na jego wolę 
1 p rzew aży ły  m o ty w y  w s trz y ­
m ujące od pope łn ien ia  prze­
stępstwa.

Muszę stw ie rdz ić , że w  ty m  
procesie uw ażam  R a jka  za 
przestępcę drugorzędnego. 
G łów nym i przestępcam i b y li 
im p e ria liśc i, w  k tó ry c h  rę ­
kach Laszlo R a jk  był- m a rio ­
netką. M ożliw e , że R a jk  w ró ­
c iłb y  na uczciw ą drogę, lecz 
w p ad ł w  sieci s ił, k tó re  dążą, 
by  w  E urop ie  i  ńa ca łym  świe 
cie znów  p o p łynę ły  po to k i 
k rw i.

A k t  oskarżenia —  m ó w i o - 
brońca —  w ysuw a p rzec iw ko  
R a jk o w i zarzu t pope łn ien ia  
zbrodn i w o jennych , ale n ie  
został po tw ie rdzony  zarzut, że 
oskarżony b y ł na s łużbie w  
oddziałach SS, lub  w  ja k ie j­
k o lw ie k  in n e j o rg an izac ji n ie ­
m ieck ie j.

F ak t, że R a jk  p rzyzna ł się 
do w szystkiego — oświadcza 
w  k o n k lu z ji obrońca —  u ła ­
tw i ł  w  znacznym  stopniu zde­
m askowanie spisku. B io rąc to 
w szystko pod uwagę, proszę o 
m iłos ie rdz ie  p rzy  w ydaw an iu  
w y ro ku .

Następnie przem aw ia  ob roń­
ca oskarżonego P a lf fy ’ego, d r 
Is tva n  Kovac*. N a jw iększa 
trudność ob rony podczas n i­
niejszego procesu polega na 
tym , że n ie  m a tu  m ie jsca na 
jak ieś  dysp u ty  odnośnie fa k ­
tó w  i  dowodów. Oskarżeni sa­
m i p rzyzn a li, że d ą ży li do oba 
len ia  istn ie jącego u s tro ju  de­
m okratycznego, p rzyw rócen ia  
kap ita lizm u , zerw an ia  stosun­
kó w  z na jcenn ie jszym  p rz y ja ­
cie lem  i  so juszn ik iem  W ęgier 
Lu do w ych  —  Z w ią zk iem  R a­
dzieckim .

N a ty m  procesie —  ciągnie 
K ovacs —  obrońcy muszą b u ­
dować oko liczności łagodzące 
z poszczególnyoh cegiełek, po­
szczególnych kruszynek.

Co się tyczy  P a lf fy ’ego, m o­
gę wskazać następujące, łago­
dzące w inę, okoliczności:

1) decydu jący w p ły w , ja k i 
w y w ie ra li na oskarżonego im ­
pe ria liśc i, zdradziecka banda 
T ito  i  oskarżony Laszilo R a jk , 
2) pozyc ja  k lasow a mego k lie n  
ta, jego w ychow an ie  i  przesz­
łość; 3) jego ca łkow ite  p rz y ­
znanie się do w in y .

Co się tyczy  1-go pu n k tu , 
to  sądzę, że w  te j k w e s tii nie 
zachodzi rozbieżność m iędzy 
tezą oskarżenia i  obrony. Są­
dzę, że m ożna stw ie rdz ić , że 
g łó w n i oskarżen i to  im p e ria ­
liś c i zachodni oraz titow cy , 
g ra ją cy  pod ic h  ba tu tą , .Ka­
rząca rę ka  sądu ludow ego nie 
może n ies te ty  dosięgnąć g łów  
nych  zbrodn iarzy, ale wszyscy 
w iem y, że n ie  u n ik n ą  on i za­
służonej k a ry .

Obrońca B rankow a, Laszlo 
Neva!, w y licza ją c  poszczegól­
ne p u n k ty  ak tu  oskarżenia, 
w skazujć, że zb rodn i jego 
k lie n ta  n ie  można k w a lif ik o ­
wać ja k o  „k ie ro w a n ia  o rg a n i­
zacją, m ającą na ce lu  obale­
nie  dem okra tycznego u s tro ju  
państwowego“ . La za r B ran - 
k o w  —  m ó w i obrońca —  b y ł 
jedyn ie  agentem  i  jego czyny 
można tra k to w a ć  jedyn ie  jako 
czyny ak tyw nego  uczestnika 
organ izacji.

O kolicznością łagodzącą jest 
w  danym  w yp a d ku  to, że znaj 
dow a ł się on pod rozkazam i 
T ito  i  Rankovicza, że p rzyzw y  
czaił się podczas w o jn y  p a r­
tyzan ck ie j w yko nyw a ć  wszyst 
k ie  rozkazy.

Proces ten rz u c ił ś w ia tło  na 
m etody, za pomocą k tó ry c h  
im p e ria liś c i trz y m a li w  rę ku  
swoich agentów. N ie jest p rzy  
padkiem , że R ankov icz  pewne 
go razu  ośw iadczył B rankow o  
w i —  „ I  od gestapo można 
się czegoś nauczyć“ . Z  w ie lu  
zeznań oskarżonych w yn ika , 
że is to tn ie  zapożyczyli oni 
w ie le  rzeczy od gestapo.

O brońca w ytraw ne go  agen 
ta  w y w ia d u  am erykańskiego 
T ib o ra  Szonyi, d r  G yorgy 
Csandi, po k ró tk im  zobrazo­
w a n iu  szpiegowskie j d z ia ła l­
ności swego k lie n ta , podkreś­
l i ł  ja k o  okoliczność łagodzącą 
fa k t, że „S zon y i je dyn ie  po­
p ie ra ł czynn ie  an typ a ń s tw o ­
w ą dzia ła lność R a jka , b y ł je ­
go na jw ażn ie jszym  mężem za­
u fa n ia  ale n ie  b y ł k ie ro w n i­
k iem  o rg an izac ji“ . W  zw iązku  
ze szpiegowską dzia ła lnością  
swego k lie n ta , obrońca ośw iad

w p ra w d z ie  sw ym  m ocodaw­
com in fo rm ac je  po lityczne  i  
ekonom iczne, a le  in fo rm ac je  
te n ie  zaw ie ra ły  ta je m n ic  w o j 
skow ych.

Z  k o le i zab iera głos Laszlo 
Somvai, obrońca oskarżonego 
A ndrasa Szalai.

N ie  przecząc ogrom ow i w i­
n y  oskarżonego wobec w ęgier 
skiego narodu, obrońca w ska ­
zuje, że jego k lie n t  n ie  b y ł k ie  
ró w n ik ie m  organ izac ji, k tó re j 
celem b y ło  obalenie dem okra­
tycznego u s tro ju  państw ow e­
go, ja k  rów n ie ż  na to, że Sza- 
la i zna laz ł się w  rę k u  p o li­
c ji, gdy b y ł jeszcze 16-le tn im  
m łodzieńcem . O brońca p ro ri, 
by  sąd u w zg lę d n ił te  fa k ty  ja  
ko  oko liczności łagodzące.

Obrońca oskarżonego M ila ­
na O gnicnow icza E m il Zarubal, 
rów n ież  p ros i o „m iło s ie rn y  
w y ro k “  d la  swego k lien ta .

Obrońca oskarżonego K oro n - 
dy, Ferenc Alaes, w ym ien ia  
ja k o  okoliczność łagodzącą 
fa k t, że K o rondy , k tó ry  m ia ł 
k ie row ać s iłam i z b ro jn y m i pod­
czas przew ro tu , n ie  m óg ł do­
konać te j zbrodn i, gdyż do 
p rze w ro tu  n ie  doszło. K o ro nd y , 
ja k o  stary o fice r, p rzyzw ycza ił 
się do słuchania swych p rze ło ­
żonych. W  danym  w yp a d k u  — 
m ów i obrońca —  K o ro nd y  pod 
po rządkow yw a ł się m in is tro w i 
sp raw  w ew nę trznych  R a jko w i 
i  genera łow i d y w iz ji —  P a lf-  
f y ‘emu.

Obrońca oskarżonego Pala 
Justusa, Jozsef Nehez-Possony,
p o w o ływ a ł się na to, że jego 
k lie n t —  tro ck is ta  i  ag en t-w y­
w ia d u  „b y ł zawsze raczej te o ­
re ty k ie m  n iż  p ra k tyczn ym  po­
lity k ie m , czemu też odpow ia ­
da ła cała jego dzia ła lność“ . Za 
okoliczność łagodzącą obrońca

uważa fa k t, że Justus, po 
pierwsze —  wszedł do ruchu  
robotniczego z d robno -  m iesz­
czańskiego środow iska, czym  
tłum aczy się jego chw iejność, 
po d rug ie  —  od samego po­
czątku znalazł się w  ug rupo­
w a n iu  fra k c y jn y m , po trze ­
c ie  —  pod w p ływ e m  przym usu 
zgodził się na pe łn ien ie  ro l i 
kon fiden ta  po licyjnego.
— B io rąc  to  w szystko pod u w a ­
gę —  m ów i obrońca —  proszę 
sąd o złagodzenie w y m ia ru  k a ­
ry  d la  oskarżonego.

Na tym  zakończyły się m ow y 
obrońców  w  procesie R a jka  i 
w spó ln ików .

W  dalszym  ciągu rozp raw y, 
Sąd L u d o w y  w ys łucha ł ostat­
niego słowa oskarżonych 
Wszyscy on i s ta ra ją  się w y ­
tw orzyć  narażenie c a łko w ite j 
swej skruchy.

O skarżony Laszlo R a jk  pod­
k re ś lił w  osta tn im  słow ie, że 
wszystko co u czyn ił —  c z y n ił z 
w łasne j w o li i  św iadom ie. Jed­
nakże —  m ó w i R a jk  —  jest 
rzeczą n ie w ą tp liw ą , żę w  pew ­
n ym  stopn iu  stałem  się narzę­
dziem  T ito , tego T ito , k tó ry  
w k ro c z y ł na  drogę H itle ra , te ­
go T ito , k tó ry  ko n ty n u u je  po­
l i ty k ę  H it le ra  na Bałkanach, 
tego T ito , za k tórego p lecam i 
stoją im p e ria liśc i am erykańscy.

Kończąc R a jk  ośw iadczył, że 
ja k ik o lw ie k  zapadnie w y ro k  — 
będzie to  w  stosunku do niego 
w y ro k  sp raw ied liw y .

O skarżony G yo rgy  P a lffy  
ośw iadczył, że uznaje w  całej 
rozciągłości powagę zbrodn i, 
ja k ic h  dokonał p rzec iw ko  swo 
je m u  na rod ow i i  ojczyźnie. 
Ż a łu ję  :— m ó w i oskarżony
—  w szystk ich  zbrodn i. Wadzę 
w yraźn ie , ja k ie  następstwa 
m ia łob y  urzeczyw is tn ien ie  na­
szych planów.

W ina  nasza —  m ów i P a lffy
—  je s t ogromna, lecz jeszcze 
w iększa w in a  obciąża T ito  i  
Ranikovicza, k tó rz y  prowadzą 
w  k ra ja ch  d e m o kra c ji lu do ­
w e j, w ed ług  d y re k ty w  swych 
m ocodawców am erykańskich , 
robotę dyw ersy jną , w ym ie rzo ­
ną p rzeciw ko wolności i  dem o­
k ra c ji. D y re k ty w y , ja k ie  od 
n ich  o trzym yw a łem , pochodzi­
ły  n ie w ą tp liw ie  od sam?, 
T ito .

W iem  —  stw ie rdza P a lffy  —  
że n ie  zm niejsza to  m o je j w i­
ny, ale chccałbym  powetować 
ją  chociażby częściowo. Zasłu­
g u ję  na ciężką karę, proszę 
je d n a k  uw zg lędn ić  m o ją  s k ru ­
chę.

O skarżony Laza r B ran kow
przyzna je  się do w szystk ich  
swych zbrodn i, ale u s iłu je  z ła­
godzić swą w in ę  co do zorga­
n izow an ia  zabójstw a M iłosza 
M oicza. M ó w i on,.żę uczestni­
czy ł w  dokonan iu zbrodn i, 
dz ia ła jąc  w  m yś l rozkazów  
T ito  i  Rankovicza, k tó rz y  roz­
p ra w ia li się zawsze z ludźm i, 
od m aw ia jącym i im  posłuszeń­
stwa. W ykonu ją c  poleceąia 

T ito , sta łem  się —  m ó w i B ra n  
ko w  —  w rog iem  swego naro­
du, o  którego wolność w a l­
czyłem  przez 4 la ta  w  szere­
gach pa rtyza n tó w  ju gos łow iań  
skach.

O skarżony T lb o r  Szonyi 
przyznaje, że zbrodn ie  jego są 
ogrom ne. P ros i je d n a k  o u - 
w zg lędnien ie  jego skruchy.

O skarżony A nd ras  Szalał 
m ów i, że rozum ie ca ły  ogrom  
swej zbrodn i, a le  prosu o p o ­
zostaw ienie go p rzy  życiu , a -  
żeby m óg ł odpokutow ać swą 
w in ę  wobec lu d u  w ęgierskie­
go.

M ila n  O gnienow icz ośw iad­
czył, że \uzna je  w  całej- roz ­
ciągłości swą w inę, ale prosi 
w ziąć pod uw agę okoliczność, 
że w sku te k  sp lo tu  w ydarzeń  
sta ł się narzędziem  w  rę k u  t i -  
towców . Również on p ro s i sąd 
o darowani©  m u  życia.

O skarżony Bela K o ro n d y  
m ów i, że uzna je  ca łkow ic ie  
w inę, ja k a  obarcza go z ty tu ­
łu  aktyw nego udz ia łu  w  spie­
k u  an typaństw ow ym . P ros i on 
sąd o wzięcie pod u-^agę fa k ­
tu . że p rzyzna ł się w  zupeł­
ności 4o zarzucanych m u 
zbrodni. ^

O skarżony P a l Justus o- 
świadcza, że przyczyną w szy­
s tk ich  jego zbrodn i, p rzyczy­
ną tego, że s ta ł się on szpie­
giem  zagranicznym , b y ły  jegó 
poglądy trock is tow sk ie . Ozna] 
m il on, że dokonanych zbrod­
n i głęboko żału je .

Na ty m  rozp raw ę odroczo­
no do dn ia następnego.

Przemówienia min. Wyszyńskiego 
delegatów polskich na sesji O N Z

DOKOŃCZENIE ZE STR. 1
sprzeczne z art. 43 K a r ty  ONZ. 
Pod pozorem  stw orzenia służ­
b y  ochronnej d la  personelu 
O NZ pode jm u je  się p róby  n ie ­
legalnego pow o łan ia  do życia 
s ił zbro jnych.

W  czasie dysku s ji nad spra­
w ą rzekom ego naruszenia 
przez B u łga rię , R um un ię  i 
W ęgry tra k ta tó w  po ko jow ych  
delegacja radziecka po d k re ś li­
ła , że p róby  w łączenia tego za­
gadnienia do porządku dz ien­
nego Zgrom adzenia oznaczają 
jaw ne  m ieszanie się w  w e w ­
nę trzne spraw y tych państw .

Z a rzu ty  p rzec iw  W ęgrom , 
B u łg a r ii i  R u m u n ii —  fałszem

M in . W yszyński z w ró c ił u - 
wagę, że tra k ta ty  pokojow e 
zobow iązu ją w łaśnie te  k ra je  
do w a lk i p rzec iw ko  ja k im iko l­
w ie k  próbom  odrodzenia fa ­
szyzmu i  o rgan izac ji faszy­
stowskich, u k ry w a ją c y c h  się 
pod m aską re lig ii.  Toczący się 
obecnie w  Budapeszcie proces 
p rzec iw ko  zd ra jcy  i  szpiegowi 
R a jk o w i n ie  je s t naruszeniem  
żadnych p ra w  i  w olności, lecz 
w a lk ą  p rzec iw ko  faszyzm ow i i 
k o n trre w o lu c ji. T en  k to  p ró ­
bu je  przedstaw ić w a lk ę  prze­
c iw k o  faszystow sk im  zdrajcom  
ja ko  naruszenie p ra w  i  w o lno ­
śc i obyw a te lsk ich , dopuszcza 
się fa łszu i  ob łudy. O NZ nie 
może brać na siebie zadania 
ob rony zdra jców  in teresów  
swoich narodów.

K om is ja  postanow iła  jednak 
w iększością głosów w łączyć 
sprawę rzekomego naruszenia 
tra k ta tó w  poko jow ych  przez 
B u łga rię , R um un ię  i  W ęgry do 
po rządku dziennego obrad 
Zgrom adzenia.

K om is ja  ogólna postanow iła 
u tw o rzyć  , specja lną kom is ję  
po lityczną.

Oświadczenia 
delegatów polskich

W  czasie d ysku s ji na p lenar 
ne j sesji Zgrom adzenia nad 
po rządk iem  dziennym  obrad, 
przedłożonym  do zatw ierdze­
n ia  przez kom is ję  ogólną, za­
b ie ra li głos cz łonkow ie  de le­
ga c ji po lsk ie j.

M in . D ro h o jo w sk i w ys tą p ił 
z żądaniem  usunięcia z po­
rządku  dziennego spraw y rze­
komego naruszenia tra k ta tu  
pokojowego przez B u łga rię , Ru 
m un ię  i  W ęgry. M ówca s tw ie r 
dził, żę oskarżenia pod adre­
sem tych  k ra jó w  są częścią 
ka m p a n ii propagandowej okre 
ślone j g rupy  państw , w y k o ­
rzys tu jących  zagadnienia r e l i­
g ijn e  ja k o  narzędzie p o litycz ­
ne.

Delegat po lsk i
p ię tnu je  p róby m ieszania się 
w  spraw y w ew nętrzne państw

Delegat p o lsk i zapowiedział, 
że w  raz ie  w łączenia do po
rządku  dziennego te j sprawy, 

czył^ że Szonyi p rzekazyw a ł Polska uczyn i wszystko, aby

zarówno przeszkodzić w y k o ­
rzys tyw an iu  re l ig i i d la  celów 
propagandy po lityczn e j, ja k  i 
wykazać m ora lne  k w a lif ik a ­
cje • au to rów  oszczerstw, rz u ­
canych na trz y  k ra je  demo­
k ra c ji lu do w e j. R ozpa tru jąc  to 
zagadnienie od s tro n y  p ra w ­
nej m in . D ro h o jo w sk i w ska ­
zał, że n ie  na leży ono do ju ­
ry s d y k c ji ONZ i  s tanow i m ie ­
szanie się w  sp ra w y  w ew ną trz  
ne państw , karzących z d ra j­
ców po litycznych.

D r  Suchy dom agał się usu­
nięcia z po rządku dziennego 
Zgrom adzenia tzw . spraw y 
g reck ie j. „N iepodleg łość i  bez­
pieczeństwo G re c ji i  A lb a n ii
— s tw ie rd z ił d r  Suchy —  za­
grożone są w  istocie przez St. 
Z jednoczone oraz ich  daw nych 
i  . now ych sprzym ierzeńców . 
P rob lem  n iepod leg łośc i G re­
c ji i  pokój na B a łkanach  m o­
że być rozw iązany je d y n ie  na 
drodze roko w a ń  i  po rozum ie­
n ia  pom iędzy w ie lk im i m oca r­
s tw a m i S iły  dem okratyczne 
G rec ji w ysu w a ły  w ie lo k ro tn ie  
ta k ie  propozycje, k tó re  b y ły  
je dn ak  igno row ane przez m o­
carstwa zachodnie. P om im o to 
m ożliw ości porozum ien ia wciąż 
jeszcze is tn ie ją . Jeśli S t. Z je d ­
noczone chc ia łyb y  po rozum ie­
n ia  w  spraw ie  G rec ji p o w in n y  
n a jp ie rw  zdjąć tę  spraw ę z 
porządku dziennego obrad 
O NZ oraz w yco fać w o jska  1 
m isje, a n ie  —  ja k  to czynią
— dolewać o liw y  do ogn ia” .

D r  Lachs sp rzec iw ił się w łą ­
czeniu do porządku dziennego 
spraw y tzw . „g w a rd ii O N Z ” . 
De legat p o lsk i p o d k re ś lił, że 
K a rta  O NZ n ie  p rze w id u je  po 
w stan ia  tak iego cia ła , pon ie ­
waż tw ó rc y  O NZ n ie  zam ie­
rz a li uczyn ić z te j o rgan izac ji 
„n a d -p a ń s tw a ” .

W  spraw ie p ro je k tu  d e k la ­
ra c ji o obow iązkach i  p raw ach  
państw, d r  Lachs z w ró c ił uwa 
gę, że członkow ie  O NZ nie  
m ie li czasu na p rzes tud iow a­
nie  te j w ażne j z p u n k tu  w i­
dzenia p raw a  m iędzynarodo­
wego kw estii.

W ystęp m in . Achesona
N O W Y  JO R K  (P A P ). Na 

p lenarne j sesji Zgrom adzenia 
ONZ rozpoczęła się dyskusja 
ogólna. Jako jeden z p ie rw ­
szych zab ra ł w  n ie j g łos prze­
wodniczący de legacji U S A  —- 
m in. Acheson, k tó ry  przedsta­
w i ł stanowisko U S A  w o­
bec poszczególnych zagadnień, 
znajdujących się na porządku 
dziennym  sesji.

Acheson z a trzym a ł się 
d łuże j nad „prob lem em  grec­
k im “ , stw ierdza jąc, że „J u ­
gosław ia zm nie jszy ła , a być 
może że i  zaniechała swej po­
mocy dla  greckich pa rtyza n ­
tów “ , oska rży ł na tom iast go ło­
słownie A lban ię o okazywanie 
ta k ie j pomocy. ’

Acheson dom agał się rów ­
nież kontynuow ania dz ia ła lno­
ści tzw . ko m is ji ONZ do sp ra w  
K ore i,

Acheson zapow iedzia ł, iż  
rząd U S A  będzie po d trzym y­
w a ł p rogram  „pom ocy techn i­
cznej dla rozw o ju  ekonomiczne 
go słabo rozw in ię tych  re jo ­
nów“ . Jak powszechnie w iado­
mo, p rog ram  ten stanowa zama 
skowaną koncepcję ko lon izac ji 
i  pełnego podporządkowania 
St. Zjednoczonym  tych  k ra jów , 
k tó re  są zby t słabe dla s taw ie­
n ia  czoła ekspansji am erykań­
skich monopoli.

Delegat am erykański doma­
g a ł się przekazania M iędzyna­
rodowemu T ryb u n a ło w i spra­
w y rzekomego naruszenia tra k  
ta tu  pokojowego przez W ęg iy , 
B u łga rię  i  Rumunię.

Acheson ośw iadczył, że St. 
Zjednoczone „będą kon tynuo­
wać walkę o u tw orzen ie skute­
cznego system u m iędzynarodo­
w ej k o n tro li nad energią a to­
mową“  i  pop iera ją  p lan kon­
tro li,  p rzedstaw iony przez ko­
m isję  ONZ do spraw  energ ii a- 
tom owej.

Należy zaznaczyć, że oświad 
czenie Achesona zgoła nie od­
powiada rzeczyw istości, ponie­
waż w łaśnie St. Zjednoczone 
dam agały się w strzym an ia  
prac te j kom is ji. Ponadto, w y 
suwając na pierwsze m iejsce 
ustanowienie „k o n tro li“ , a na 

.osta tn ia  —  podstawowe zaga­
dnienie zakazu b ro n i atom o­
w ej, Acheson dow iódł, że i  w 
te j kw e s tii delegacja U S A  za­
chowuje dawne stanowisko, u- 
trudn ia jące  rozw iązanie tego 
isto tnego problem u.

Przewodniczący de legacji 
U S A  zapow iedzia ł, że w  chw i­
l i  obecnej „n ie  w idz i bezpośre­
dnich m ożliwości osiągnięcia 
powszechnego porozum ienia w 
spraw ie uregu low ania i  og ra­
niczenia zbro jeń“ .

N a zakończenie Acheson prć 
bował uspraw ied liw ić zaw ar­
cie pak tu  a tlan tyck iego

G losy potępien ia
pod adresem im p e ria lis tó w
P rzedstaw ic ie l K u b y  E via  

po tęp ił n ie k tó re  m iędzynaro­
dowe um o w y hand łow e „zw ię  
kszające —  ja k  pow iedzia ł — 
bogactwa pew nych k ra jó w  
kosztem in nych  k ra jó w , k tó ­
rych  życie gospodarcze nie jest 
jeszcze dostatecznie ro zw in ię ­
te” . De legat K u b y  m ia ł tu  o - 
czyw lście na m y ś li przede 
w szystk im  im peida lis tyczną- po 
lity k ę  gospodarczą St. Z jedno­
czonych.

■Z ostrą k ry ty k ą  p o lity k i mo 
cars tw  zachodnich w ys tą p ił 
delegat s y ry js k i F a ris  -  e l - 
K h u r i.  O św iadczył on, że na ­
rody Indonez ji, k ra jó w  a ra b ­
skich i  G re c ji dość ju ż  u c ie r­
p ia ły  w  konsekw encji' p o lity k i 
„z im n e j w o jn y ” . Dem askując 
zakusy m ocarstw  im p e r ia li-  
-st3-cznych na małe k ra je , m ów  
ca s tw ie rdz ił, że powstania, 
m ające m iejsce w  różnych czę 
śoiach św iata, stanow ią odpo­
w iedź na uc isk  i  stosowanie 
ty ra n ii.

Bandyci iitowscy przed sądem ludu
(T E LE F O N E M  OD N ASZEG O  SPEC JA LN EG O

W  czw artek, k ie d y  oskarże­
n i -wygłaszali swe osta tn ie  sło­
w o przed sądem budapeszteń­
skim , m ie liśm y  możność p rz y j 
rżeć się raz  jeszcze k rea tu rom , 
poprzez k tó re  im p e ria liz m  a- 
m e ryka ń sk i i  w y w ia d  tito iw - 
s k i zrea lizow ać c h c ie li swe 
p lan y  un ices tw ien ia  W ęgieir, 
un icestw ien ia  k ra jó w  demo­
k ra c j i ludow e j.

Cóż m ie li sądow i do p o w ie ­
dzenia w  o s ta tn im  siwym sło­
w ie  ci, k tó rz y  szykow a li na ro ­
d o w i w ęg ie rsk iem u rzeź ti- 
tow ską i  n iew o lę  am e rykań ­
ską? Cóż m ie li do pow iedze­
n ia  po tym , ja k  ich zbrodnie 
u jaw n io ne  zosta ły z ta k  po 
tw o rn ą  w yrazistością? Cóż mo 
g li pow iedzieć na rod ow i w ę­
g iersk iem u ci, k tó rz y  po nocy 
k rw aw ego puczu ustanow ić 
chc ie li na W ęgrzech w ładzę 
k a p ita lis tó w  i  faszystów , w ła ­
dzę szpiegów, p ro w o ka to rów  i  
podżegaczy w o jennych?

M a ją cy  20 -le tn i ju ż  staż p ro  
w o ka to rsk i R a jk  Laszlo m u ­
sia ł s tw ie rdz ić , że ja k ik o lw ie k  
by n ie  b y ł w y ro k  sądu, będzie 
go m u s ia ł p rzy jąć. M us ia ł p rzy  
znać, że aczko lw iek b y ł na ­
rzędziem  w  rę k u  T ito  i  R an- 
kovicza, w  rę k u  w yw ia d u  a - 
m erykańskiego —  n ie  b y ł 
je dn ak  narzędziem  bezw o l­
nym . W iedzia ł, co rob i. W ie ­
dz ia ł ko m u  i  ja k im  zb ro d n i­
czym  celom  służy.

S ta ry  żandarm  Horthy*ego, 
zaża rty  w ró g  wszystkiego, co 
z ludu- pochodzi i  lu d o w i s łu ­
ży —  a rys tok ra tyczny  syn 
P a lffy  —  w a lczy ł w  osta tn im  
słow ie  o swe nędzne życie. 
Przed w a m i n ie  sto i dziś — 
m ó w ił on —- ten sam człow iek, 
k tó ry  przez całe życie chodził 
po drogach zbrodn i p rzec iw ko  
lu do w i. Ż a łu ję  —  m ó w ił —  że 
dop ie ro  dziś w idzę zło , j  alcie 
tk w iło  w  m o je j dzia ła lności. 
A le  P a lf fy  k łam ie . W id z ia ł to 
zło także wówczas, gdy zde­
cydow a ł Się n ie  uchodzić z 
W ęgier w ra z  z h itle ro w s k im i 
w o jskam i, ale .pozostać tu , by  
w e w ną trz  a rm ii szkodzić lu ­
do w i w ęgierskiem u. P a lffy  
k ła m ie  też, gdy m ów i, że p rzy  
znał się do w in y  i  u ja w n ił 
n ic i prowadzące do T ito , R an- 
kovicza i  -wyw iadu am e ryka ń ­
skiego, b y  sw oim  przyznan iem  
się do w in y  n a p ra w ić  trochę 
zło, wyrządzone lu d o w i w ęg ie r 
skiem u. P a lffy  p rzyzn a ł się do

Roman Juryś
w in y  dlatego, że p rzedstaw io­
ne m u dow ody zb ro dn i n ie  
da ły  się w  żaden sposób oba­
lić , p rzyzna ł się dlatego, że 
innego w y jśc ia  ju ż  n ie  m ia ł. 
O s ta tn im  sw ym  k łam stw em  
chce on ra tow ać  swą głowę 
przed k a rą  je d yn ie  w łaśc iw ą  
d la  zd ra jcy  narodu, d la  w ro ­
ga ludu , szpiega i  bandyty .

Zresztą tchó rz liw e , nędzne 
błaganie o da row an ie  życia 
rozlegało się w e czw a rtek  k i l  
k a k ro tn ie  przed p u lp ite m  sę­
dziow skim . N aw et sam g łó w ­
ny  rezyden t w y w ia d u  • T ito  i  
Rankovicza —  B ra n k o w  — 
ten, k tó ry  począwszy od 1945 
ro k u  o rgan izow a ł na W ę­
grzech a m e ryka ń sko -tł tow ską 
s ia tkę szpiegowską —  naw et 
ten w y b itn y  k ie ro w n ik  t i to w -  
skiego gestapo, b łaga ł o w z ię ­
cie pod uw agę „oko liczności 
łagodzących” . S ugerow ał on 
sądow i, że m a przecież zasłu­
g i z okresu w a lk  pa rtyzanc­
k ich . U daw a ł, że n ie  w ie, iż  
są to  zasług i bardzo, a bardzo 
podejrzane. Czyż m ożna bo­
w iem  w ą tp ić  w  to, że p ie rw ­
szą ek ipę o rgan iza to rów  sieci 
szpiegowskiej w  k ra ja c h  de ­
m o k ra c ji lu d o w e j —  do k tó ­
re j to  e k ip y  na leżał B ra n ko w  
—  w y w ia d  am e rykań sk i ze­
s taw ia ł z samych ty lk o  bez­
wzg lędnie oddanych sobie lu ­
dzi? Czy m ożna w ą tp ić  w  to, 
że w  czasie w a lk  pa rtyzanc­
k ic h  na leża ł on do tych, k tó ­
rych  T ito  n ie  w y s y ła ł na n a j­
ba rdz ie j niebezpieczne m ie jsca 
w a lk , na  k tó re  k ie ro w a ł k o ­
m un istów ? B ra n k o w  na leżał do 
p ierw sze j e k ip y  zaw odowych 
szpiegów w ys łanych do k ra ­
jó w  d e m o kra c ji lu do w e j na 
pracę d la  w y w ia d u  am erykań 
skiego. W idocznie zasłużył so 
bie na to  zaufanie, ja k ie  m u 
w y w ia d  am e rykańsk i okazał 
ju ż  w  1945 r.

A  s ta ry  trock is ta  i  szpieg 
am erykańsk i Szonyi? Ten g ło ­
sem n a b rzm ia łym  fałszem  i 
k łam stw em  dek lam ow a ł przed 
sądem ja k  a k to r swą skruchę. 
P ros ił by  sąd w z ią ł pod uw a­
gę, iż  w  os ta tn im  czasie przed 
aresztowaniem  rzekom o się 
w ahał. S tara  p ieśń w szystk ich  
szpiegów. G dy zostają areszto­
w a n i tw ie rdzą , że w łaśnie, w ła ­
śnie ch c ie li się sam i zgłosić i

Komuniści brytyjscy żądają 
uznania Republiki Ludowych Chin

L O N D Y N  (P A P ) —  B ry ty j­
ska p a rtia  kom unistyczna opu 
b likow a ła  oświadczenie, w ita ­
jące prok lam ację  C h ińskie j 
R epub lik i Ludowej.

P rzysz ły  rząd poprowadzi 
Ch iny —  g łos i oświadczenie —  
po drodze ścisłej współpracy 
ze Zw. Radzieckim  i  k ra ja m i 
dem okracji ludowej, oraz bę­
dzie dążył do odbudowy k ra ­
ju  i  zapewnienia ludności lep­
szych w arunków  bytu .

Oświadczenie »tw ierdza, że 
dobro narodu angielskiego w y 
maga natychm iastowego uzna 
n ia  przez rząd b ry ty js k i nowej 
re p u b lik i i  naw iązania z nią 
stosunków dyplom atycznych. 
B ry ty js k a  p a rtia  kom unistycz­
na domaga się w yco fan ia  
w o jsk  angie lsk ich z H ong - 
K ongu i  rozw o ju  stosunków 
handlow ych z now ym i Chi- 
narni.

Nowy numer czasopisma „O trwały 
pokój, o demokrację ludową46

B U K A R E S Z T  (PAP). U k a ­
zał się tu  k o le jn y  19-ty  (46) 
num er-czasop ism a „O  trw a ły  
pokój, o dem okrację  lu do w ą“ .

A r ty k u ł w stępny poświęcony 
jes t procesow i R a jka  i  jego 
w spó ln ików . Czasopismo o rz y - 
nosi w ie le  kom enta rzy praso­
w ych na tem at prócesu ze 
w szystk ich  k ra jó w  św ia ta  pod 
nag łów kiem : „M iłu ją c e  w o l­
ność n a rod y  św ia ta  p ię tn u ją  fa ­
szystowskich w yro dkó w , współ 
n ik ó w  T ito  i  agentów  m iędzy­
narodowego im p e ria liz m u " 
W śród kom en ta rzy  zna jdu je  się 
a r ty k u ł członka B iu ra  P o li­
tycznego K C  W ęgiersk ie j P a r­
t i i  P racu jących  E rnę Geroe 
—  p t.: Pewne le k c je  procęsu 
szpiegowskiej bandy R a jka  — 
R ankovicza —  T ito “ . Trzecia 
i  czw a rta  strona czasopisma 
zaw ie ra ją  sprawozdan ie z p ro ­
cesu w  Budapeszcie. Czasopi­
smo zaw iera także korespon­
dencję specjalnego w ys łann ika

z Budapesztu p t. „Z . sali sądo­
w e j" .

Czasopismo p rzynos i poza 
tym  a r ty k u ły : cz łonka B iu ra  
P olitycznego K P  F ra n c ji — 
Raym onda G uyo t „W a lk a  na­
rodu francusk iego  o po kó j“ , 
członka B iu ra  Politycznego 
SED W alte ra  U lb r ic h ta  „Nowe 
w yb o ry  organów  p a rty jn y c h  
N iem ieck ie j P a r t i i Jedności 
S oc ja lis tyczne j“ , sekretarza ge­
neralnego K P  A n g li i —  H a rry  
P o ili ta „D e w a lua c ja  fu n ta  
3zterlinga przerzuca brzem ię 
k ryzysu  na b a rk i rob o tn ików  
ang ie lsk ich “ , K urzm ana  „Czy 
są w  A u s tr i i k a p ita liśc i? “  oraz 
sekretarza generalnego K P  
W łoch —  P ię tro  Secehia „D o ­
świadczenia budow y organ iza­
cy jn e j K P  W łoch“ .

Czasopismo p rzynos i poza 
ty m  w ie le  in fo rm a c ji o sy tua­
c j i  w  szeregu k ra jó w  k a p ita ­
lis tycznych  oraz w  k ra jach  de­
m o k ra c ji ludow e j.

Reorganizacja detalicznej 
sprzedaży mięsa w Warszawie

Od 2 7  bm . sprzedaż w ciągu całego tygodnia
U w zględn ia jąc postu la ty  

konsum entów, k tó re  znalazły 
w yraz m. in. w  głosach prasy 
i  m ając na celu ca łkow ite  
usprawnienie zaopatrzenia lud 
ności s to licy  w  mięso M in i­
s terstwo H and lu  W ewnętrzne­
go wprowadza z dniem 27 bm. 
reorganizację, de talicznej sprze 
dąży mięsa i  prze tw orów  mięs 
nych w  W arszawie.

D eta liczną sprzedaż mięsa 
wprowadza się w  ciągu całego 
tygodn ia  z w y ją tk ie m  niedziel 
i św iąt.

W  zw iązku z tym , że ilość 
konsum entów upraw nionych do 
zakupu mięsa na bony, zwględ 
nie na lis ty , u legnie znaczne­
m u powiększeniu . oraz w  celu 
u n ikn ir  la ko le jek przed skle­
pam i, wyznacza się oddzielne 
dni na zaopatrzenie bonowe 
oraz na lis ty  i oddzielne dni 
na sprzedaż -wolnorynkową.

W to rk i, środy, p ią tk i i  so­
boty od godz. 8-ej do 19-ej 
oraz czw a rtk i ód godz. 15 do 
19 każdego tygodn ia  przezna­
cza się na detaliczną sprzedaż 
mięsa na bony względnie na

lis ty  zakładów  pracy. Ponie­
d z ia łk i od godz. 8 do 19 oraz 
c zw a rtk i od godz. 8 do 15 
przeznacza się d la  w o lne j 
sprzedaży.

D la  racjonalnego rozłożenia 
sprzedaży na w szystk ie  dni 
tygodn ia  , bony będą stem plo­
wane p rzy  re je s tra c ji przez 
sklep na określony dzień ty ­
godnia, p rz y  czym dzień ten 
dla poszczególnych konsumen­
tów  będzie inny  w  każdym  ty ­
godniu.

Nowa organizacja »deta licz­
nej sprzedaży mięsa podykto ­
wana je s t troską  o zapewnie­
nie w szystk im  mieszkańcom 
sto licy  w łaśc iw e j obsługi w 
zw iązku z przew idzianym  
zwiększeniem przydz ia łów  mię 
sa dla W arszaw y i  zwiększe­
niem  ilośc i upraw nionych do 
korzystan ia  z bonów i  zaopa­
trzen ia  na lis ty .

Zarządzenie o dniach zao­
patrzenia w  mięso wchodzi w 
życie z dniem 27 bm., zarzą­
dzenie zaś o re je s tra c ji bonów 
—  z dniem 3 październ ika b r . ,

W Y S Ł A N N IK A )

w szystko u ja w n ić . D z iw rrym  
zbiegiem  okoliczności.« n igd y  
im  się to  n ie  udaje.

N aw et Szalai —  ten k tó rego  
sum ienie splam ione je s t k rw ią  
64 an tyfaszystów , naw e t ten 
b łaga ł o da row an ie  życia. C zy . 
n i ł  to tak , ja k  c z y n ił przez c a - 
łe  życie —  płaszcząc się ja k  
gad. T a k  samo —  ja k  po n im  
O gnienowicz, ja k  K o ro n d y  —  
ten k tó ry  w z ią ł na  siebie zada­
nie dokonan ia  zabójstw a p rz y ­
w ódców  na rodu  węgierskiego, 
ja k  Justus —  o k tó ry m  n ie  w ia  
dom o czy tro ck izm  zaprow adził 
go do w yw iad u , czy w y w ia d  
do tro ck izm u  co zresztą wszyst 
ko na jedno wychodzi.

T a k  p rzede filow a ła  w  czw a r­
tek  przed sądem ga le ria  zbrod­
n ia rzy  bez czci godności i  w ia ­
ry , ga leria  przestępców  w y h o ­
dow anych we w szystk ich  :m -  
pe ria lis tycznych  szkołach szpie 
gostwa, w yro s łych  na śm ie tn i­
sku p ro w o kac ji, a zgrom adzo­
nych razem  w  t ito w s k im  bag­
n ie  zdrady i  ło trow stw a .

R obo tn ik  fa b ry k i tra k to ró w  
K ispest —  K on ya  Josef —  m a­
jący  za sobą 45 la t  uczciwego 
życia i  26 la t  c iężk ie j pracy, 
jeden z tych , k tó rz y  rz u c ili 
W ęgrom  hasło w yko na n ia  p la ­
nu 3-ie tn iego w  dw a  i  pó ł ro ­
ku , jeden z tych, k tó rz y  osta t­
n io  znowu s k ró c ili te rm in  w y ­
konan ia  p lanu  o dalsze 14 dn i, 
jeden z tych  3 tys. ro b o tn ik ó w  
fa b ry k i tra k to ró w , k tó rz y  w  po 
cie czoła bu du ją  u siebie fu n ­
dam enty socjalistycznego spo­
łeczeństwa —  rz e k ł po w y s łu ­
chaniu ostatn iego słowa ban­
dy tó w :

„G d y b y  każdy z n ich  posia­
da ł n ie  jedną, a 10 tys ięcy  
g łów  —  stracenie ich  w szys t­
k ich  n ie  da łoby je-szcze zadość­
uczynienia . N ie  może być żad­
nej lito ś c i d la  tych , k tó rz y  
chc ie li nam  odebrać p rzy jaźń  
Z w ią zku  Radzieckiego, n iepod­
ległość, pokój, i  m ożliw ość b u ­
dow ania  soc ja lizm u“ .

I  doda ł: „Z a p e w n ijc ie  ro b o t­
n ik ó w  po lsk ich , że p rze trą c im y  
k a rk  każdemu, k to  zechce pod­
nieść łapę na naszą dem okra ­
c ję  lu do w ą“ .

Zespół pracowników  
wystawy polskiej 

w Moskwie  
zw iedził K re m l

M O S K W A  (PAP). Baw iąca 
w  M oskw ie  po lska  delegacja 
hand low a oraz zespół p raco w - 1 
n ik ó w  po lsk ie j w y s ta w y  prze­
m ys łu  lekk ieg o  w  M oskw ie , 
zw ie d z ili 22 w rześn ia  K re m l.

Goście po lscy og ląda li w spa  
n ia łą  salę ob rad  R ady N a j- I  
wyższej ¿SRR, a także cer-d 
k w ie  z X I I I  1 X V I I  w ie k u ,! 
w nę trze  pa łacu cesarskiego % 
X V I  w ieku , s łynną  armatęd 
„c a r -  puszko”  o raz po tężny] 
dzw on „ca r-fko łoko ł” , w n ę trze ] 
cesarskiego pa łacu  z X I X  w ie-J  
ku, jego sale o f ic ja ln e  i  mJdsz-d 
ka lne  i  wreszcie skarb iec; ww 
k tó ry m  przechow yw ane . eąj 
p rze dm io ty  ze zło ta , srebra t!  
drogocennych .k a m ie n i o wieGl 
k ie j w a rto śc i a rty s ty c z n e j 
h is to ryczne j. "  f
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12 K O P A L N I W Y K O N A Ł O  
P L A N  P IĘ C IO L E T N I ^

Załoga ko p a ln i N r  2 tru s t»  
„O zystdakow an tracyt" (Z a g ię - j 
h ie  D onieckie) p o w ita  32 roca 
n icę W ie lk ie j R e w o lu c ji L is tą  
padow ej n o w y m i osiągnięcia­
m i p ro d u k c y jn y m i. Wydobyte 
zosta ły ju ż  osta tn ie  to n y  wę­
g la  na poczet p la n u  pięciolet­
niego. Jest to 12 a kolei ko ­
p a ln ia  obw odu s ta lin o w sk ie ­
go, w yd ob yw a jąca  w ęg ie l na 
poczet p lan u  1951 roku.

500 P O M Y S ŁÓ W
R A C JO N A L IZ A T O R S K IC H  

W  GO ILK O W SKIEJ
FA B R Y C E  SAM O CH O D Ó W
W  g o rko w sk ie j fab ryce  sa­

m ochodów , im . M o ło tow a pod 
sum owano w y n ik i zorganizo­
wanego z o k a z ji roczn icy  R e­
w o lu c ji L is to pa do w e j w spó ł­
zaw odnictw a rac jo n a liza to ró w  
i  wynalazców . W  c iągu 10 d n i 
now a to rzy  p ro d u k c ji z ło ż y li 
w _ d y re k c ji fa b ry k i 500 pom y­
s łów  rac jon a liza to rsk ich . Po­
łow a pom ys łów  została ju ż  
zastosowaną w  p ro d u k c ji.

D O S TA W Y  Z B O ŻA  
D L A  P A Ń S TW A

Gazety m osk iew sk ie  za­
m ieszczają dalsze m e ld u n k i o 
p rze d te rm inow ym  w y k o n a n iu  
państwowego p lan u  dostaw  
zboża.

K o łchoźy  i  sowchozy ohwo 
du w ła d im irsk ie g o  w y k o n a ły  
pa ńs tw ow y p ia n  dostaw  zbo­
ża w  100,1 proc- W  r- bież, do­
starczono pańs tw u  o 633.000 
pudów  zboża w ięce j, n iż  w  
ro k u  ub ieg łym  i  o 1.591.000 pu  
dów  w ięcej, n iż  w  ro k u  1940.

K o łchozy  i  sowchozy obw o­
d u  dżam bułskiego R e p u b lik i 
K azachskie j do s ta rczy łj' 802 
tys. pudów  zboża ponad p lan .

K o łchozy  i  sowchozy nago,-- 
no -  karaibachskiego Obwodu 
autonom icznego R e p u b lik i A -  
zerbejdżańskie j dosta rczy ły  
państw u o 43.000 pudów  zbo­
ża w ięce j, n iż  w  ro k u  1940.
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Budowa Domu Słowa Polskiego

Prace p rzy  budowie Domu Fdcnca Polskiego postępują naprzód Foto W A F

Tydzień na arenie świata
J. Starec„L e p ie j, S ir S ta ffo rd , po­

wiedzieć to od razu“  —  ta k i 
je s t podpis pod ka ryka tu rą , 
zamieszczoną w  dzienniku b ry  
ty js k im  „D a ily  M a il“ . K a ry ­
k a tu ra  przedstaw ia skurczone­
go m in is tra  Crippsa, k tó ry  
wym achując tab liczką : „d ro ż ­
szy ty lk o  chleb“ , ukryw a 
przed celn ikiem  całą k o n tra ­
bandę innych napisów: „d ro ż ­
sze mięso“ , „droższa żywność“ , 
„droższe ub ran ia“  itd .

P rzem ytn icy po lityczn i 

' K onserw atyw ny dziennik an 
g ie lsk i, m im o w o li t r a f i ł  w 
sedno. Rząd labourzystowski 
przem yca swoją po litykę . Przy 
wódcy labourzystowscy już 
k ilk a  tygodn i tem u zdawali 
Sobie sprawę, że p rzy jm ą  dyk­
ta t  am erykański w  spraw ie 
dewaluacji fu n ta  i  że w  związ 
ku  z tym  wzrosną znacznie 
ceny a rtyku łó w  »-pierwszej po­
trzeby. M im o to, a raczej w ła ­
śnie dlatego oszukiw a li ucze­
s tn ików  kon fe renc ji b r y ty j­
skich zw iązków zawodowych 
ogó ln ikow ym i zapewnieniam i 
o s tab iliza c ji cen, by p rze fo r­
sować uchwałę w  spraw ie za­
m rożenia płac robotniczych.

T a k  przeprowadzono z góry 
nkartow aną zmowę przyw ód­
ców labourzystowskich z m ag­
na tam i am erykańskim i —  
przeciwko b ry ty js k im  masom 
pracującym . Gdy ju ż  cała m a­
ch inacja  została doprowadzo­
na do końca „N e w  Y o rk  T i­
mes“  —  m óg ł pozwolić sobie 
na szczerość:

,¿Dewaluacja m usi spowo­
dować w zrost kosztów  u trz y  
mania i  spadek rea lne j w a r­
tości płac.

Bezrobocie wzrośnie w o­
bec wyższych cen surowców  
w  s tre fie  do la row e j. Świad­
czenia społeczne i  oszczęd­
ności ulegną zmniejszeniu. 
N ie da się un iknąć  zabu­
rzeń na fronc ie  p racy w 
związku z żądaniem  podwyż­
k i płac“ .

Również rozłam owa organ i­
zacja  związkowa we F ra n c ji 
¡Force O uvrière“  obawia się, 

w  zw iązku z dewaluacją 
„m oże dojść do ag ita c ji, k tó ­
ra  może p rzybrać charakter 
buntu“ , ponieważ „od począt­
ku  ro ku  koszty  u trzym an ia  
w zros ły  już  o 21 proc.“ .

N iek tó re  podsumowania

Jest to jedna ty lk o  —  choć 
barcfzo is to tna  —  konsekwen­
c ja  dewaluacji. N ie  wchodząc 
w  analizę w ic iu  innych pow i­
k ła ń  związanych z dewaluacją, 
można ła tw o stw ierdz ić , n ie­
k tó re  bezsporne, uznane przez 
wszystk ich fa k ty :

1. Jest ona w yn ik iem  ca ł­
kow itego podporządkowania 
się k ra jó w  kap ita lis tycznych, 
Stanom Zjednoczonym.

2. U ła tw ia  hurtowne w yku 
pienie tych  k ra jó w  i  ich po­
siadłości ko lon ia lnych przez 
k a p ita ł am erykański.

3. Dewaluacja powoduje 
dalsze, gw ałtow ne obniżenie 
stopy życiowej mas p racu ją­
cych.

4. P rzyczynia się do zwięk 
gżenia chaosu w  k ra jach  ka p i­
ta lis tycznych, którego oznaką 
je s t m. iu. panika, ja k a - w y ­
buchła na giełdach.

N iepokój ten ud z ie lił się 
też przedstaw icie lom  państw 
kap ita lis tycznych  w  ONZ, a 
da ł m u w yraz m in is te r 
a u s tra lijs k i E va tt, s tw ierdza­
jąc, że widoczne są:

„...oznaki b raku  s tab ilizac ji

*■
że

na odcinku światowego za tru ­
dnienia i zarobków“ .

B ra tn ie  dusze
prow okatorów  titow sk ich

Jak można wnioskować z 
wystąp ień przedstaw icie li an­
glosaskich, będą oni i tym  ra ­
zem us iłow a li wyzyskać Z gro­
madzenie Ogólne do celów 
swej im peria lis tyczne j p o lity k i 
i trybunę ONZ —  do prowo­
kac ji an tyradzieckich. Zdaje 
się jednak, że zm ien ili obsadę 
ró l wśród swoich m arionetek. 
Obok Romulo —  filip iń sk ie go  
m in is tra  . z łask i am erykań­
skie j, g łówna ro la  zarezerwo­
wana je s t dla delegacji t ito w - 
skie j.

I  nie bez ra c ji. Siedzi ich 
tam  tró jk a  doświadczonych 
prow okatorów : K arde l, Dżilas 
i Bebler. Ostateczne zdemasko 
wanie k l ik i t ito w s k ie j na p ro ­
cesie budapeszteńskim spa ra li­
żowało m ożliwości dyw ersy j­
nej roboty  tych k re a tu r na 
większą skalę, ale ich „ta le n ­
ty “  p row okatorskie  mogą prze 
cięż znaleźć zastosowanie na 
różnych polach.

Jak podaje agencja Reute­
ra  —  lansuje się titow ców  do 
Rady Bezpieczeństwa. Reuter 
dodaje, że „n iek tó re  k ra je  po­
łudniowo - am erykańskie p rz y j 
m u ją  ten p ro je k t z sym pa tią “ . 
Ła tw o zna jdu ją  wspólny ję ­
zyk agenci im peria lis tów  w 
Jugos ław ii z ka tam i rob o tn i­
ków , pe łn iących ro lę psów 
łańcuchowych W a ll S treet w  
k ra jach  A m e ryk i Łacińskie j. 
P rzypom nijm y sobie, że W a­
szyngton często wyręcza się 
sw ym i południowo -  am ery­
kańsk im i sa te litam i, ja k  to 
m ia ło  np. miejsce niedawno, 
gdy n iek tó rzy  z n ich nawiąza­
l i  o fic ja lne  stosunki dyplom a­
tyczne z innym  siepaczem fa ­
szystowskim  —  gen. Franco.

Chińska Republika Ludowa
N a Zgrom adzeniu ONZ w y ­

s tą p ił z h is te rycznym  przemó­
w ieniem  przedstaw icie l Chin 
kuom intangowskićh. Ape low ał 
on o pomoc przeciwko „bu rzy  
kom unistycznej“ , ogarn ia jące j 
A zję .

N ie  ulega w ątp liw ości, że 
rozpacz delegata kuom in tan- 
gowskiego podzie la li zarówno 
A m erykan ie  —  do k tó rych  
głównie się zwracał, ja k  i  ich 
sate lic i. A m erykanie, s tra c ili 
w  „aw an tu rze ch ińsk ie j“  i  pre 
stiż  i m ilia rd y  dolarów. Obec­
nie, wobec u tw orzen ia Chiń­
skie j R epub lik i Ludowej —  są 
oni rów nie bezsiln i, ja k  dele­
ga t Czang Kai-szeka. Oczysz­
czenie Chin z w o jsk  kuom in- 
tangow skich posuwa się w 
szybkim  tem pie. Zdobycie 
przez w o jska ludowe w yspy 
P ing tang  u tw ie rd z iło  obserwa­
to ró w  anglosaskich w  sm ut­
nym  przekonaniu, że Form o­
za jes t dla n ich również s tra ­
cona.

Co spraw iło , że Im peria liśc i
są bezsiln i wobec zwycięstw  
ludu Chin, wobec h istoryczne­
go —  a bolesnego dla n ich — 
fa k tu  u tw orzen ia C hińskie j 
R epub lik i Ludowej ?

N a wystaw ie dz ie l m alarzy 
chińskich w  Pradze można by­
ło oglądać obraz za ty tu łow a ­
ny  „m ost na barkach żołnie­
rz y “ . Obraz przedstaw ia ł prze 
prawę oddziału A rm ii Ludo­
wej w raz z ładunkiem  przez 
rzekę. Z b ity  z belek m ost opie

ra  srę na barkach żołn ierzy, 
stojących po p ie rs i w wodzie.

Obecnie Chińska A rm ia  L u ­
dowa jes t ju ż  nowoczesną a r­
m ią, uzb ro jo rą  w  sprzęt w ła ­
sny i  am erykański zdobyty na 
Kuom intangu. N iem nie j jed ­
nak wspom niany obraz cha­
rak te ryzu je  ofiarność i w ys i­
łek, dzięki k tó ry m  lud Chin 
pokonał przeważające s iły  
w roga ; cha rakteryzu je  w y ­
trw a łość ludu Chin w  przeszło 
dwudziestoletnich ciężkich bo­
jach, o wyzwolenie narodowe 
i  społeczne, w  bojach, z k tó ­
rych  powstała demokratyczna 
Chińska Republika Ludowa.

Chińska Republika Ludowa 
rozszerza f ro n t  a n ty im pe ria li- 
styczny o w ie lk ie , potężne pań 
stwo - kon tynen t. U tworzenie 
Chińskie j R epub lik i Ludowej 
ma też doniosłe znaczenie mo­
ra lno - po lityczne: świadczy 
bowiem, że nie pom ogły dola­
ry , że nie pomogła —  w  osta­
tecznym  rachunku —  in te r­
wencja zbro jna, przeciwko 
wałczącemu o wolność naro­
dowi.

Socjalizm—to pokój, kapitalizm — to wojna;
K azachow ie m a ją  stare i  

bardzo m ądre p rzys łow ie : 
„Chociaż raz w  życ iu  w e jdź 
na szczyt góry, a w te d y  zrozu­
miesz C złow ieka".

W ejść na górę —  g łos i Sta­
ra  m ądrość ludow a  —  trzeba 
nie  ty lk o  dlatego, że na górze 
ła tw ie j jes t oddychać i  że ho­
ryzo n ty  są szersze, lecz ró w ­
nież d la  tego, że z gó ry  lep ie j 
w idać w ie lk ie  rzeczy, k tó rych  
dokonał cz łow iek i  k tó ie  je ­
szcze m usi dokonać.

Ludzkość po w in na  uśw iado­
m ić spbie sens tego przys ło­
w ia  dlatego, że ca łe j c y w ili­
zacji, ca łe j nagrom adzonej 
przez ludzkość m ądrości w  je j 
nauce i  sztuce, samemu je j 
is tn ien iu  zagraża niebezpie­
czeństwo ze s tro n y  im p e r ia li­
stycznych w ładców  U S A  i  A n  
g ili,  k tó rzy  p rzyg o tow u ją  no­
wą wojnę.

A le  św ia t ma jaśnie jące w y 
żyny, z k tó rych  w idać nie t y l ­
ko szczęście każdego z nas, 
lecz k tó re  są źród łem  tego 
szczęścia. T ym  szczytem, na 
k tó ry m  zna jdu je  się szczę­
ście ludzkości, szczęście każde 
go człow ieka p racy  na ziem., 
jest Zw iązek Radziecki.

Piszę o tym  dlatego, że Sam 
jestem  na szczycie te j gó ry i  
w idzę szczęście m il ic n ^ y  ludz i 
p racy w  m ej ojczyźnie. Piszę
0 tym  rów nież dlatego, że ]eź- 
dziłem  dużo po in nych  k ra jach
1 w iem , że tak  samo ustosun­
kow u je  się do mego k ra ju  każ 
dy, k to  jest za in teresow any w  
szczęściu ludzkości, w  is tn ie ­
n iu  cyw iliza c ji. Jestem głębo 
ko przekonany, że gdyby  w y ­
padło m i urodzić się i  m iesz­
kać w  in n ym  k ra ju , w  C hi­
nach, czy Indonezji- w e F ra n ­
c ji, czy We Włoszech i  gdybym  
b y ł uczciw ym  człow iekiem , p i 
sałbyrn ta k  samo. K ażdy  k to  
pracuje, każdy k to  pragn ie 
spraw ied liw ośc i społecznej, 
każdy k to  w idz i, że sp raw ie ­
dliw ość społeczna —  socjalizm  
—• została zrea lizowana w 
Z w ią zku  Radzieckim , m usi uz 
nać, że Zw iązek Radziecki jest 
is to tnym  szczytem c y w iliz a c ji 
i k u ltu ry , szczytem, z k tó re ­
go można dostrzec wszystko.

(A R T Y K U Ł  N A P IS A N Y  S P E C JA L N IE  D L A  „T R Y B U N Y  L U D U “)

Wsiewołod Iwanow
do czego doszedł człow iek, 
wszystko oo jeszcze m us i o- 
Siągnąć, wszystko co osiągnie 
na pewnol

A w ięc w zn ieśm y się na 
szczyt naszej o lb rzym ie j góry 
i  og a rn ijm y  św ia t spokojnym , 
trzeźw ym  spojrzeniem . Zoba­
czym y wówczas, co jest w  dat 
sdiejszym św ięcie rzeczyw is to ­
ścią, co jes t napraw dę celowe 
i  konieczne, e co jes t ch im e­
rą  —  bezsensowną i  dziką,

Z  naszej gó ry  w idać  w y ra ź ­
nie  w szystkie  zam orskie i  zao­
ceaniczne rządy, ba nk i, k a rte ­
le, fa b ry k i,  w  k tó ry c h  gorącz 
kow o p rzyg o tow u je  się nową 
w ojną. Jakaż ob łędna fan taz ja  
może w ym yś lić  po tw ory , k tó re  
ty lk o  m arzą o w o jn ie , k tó re  
całą naukę, całą techn ikę  od­
dają na us ług i w o jn ie?  To o- 
n i w łaśn ie  —  im p e ria liś c i ame 
rykańscy i  b ry ty js c y  zmusza­
ją  nas, lu d z i radzieck ich , abyś 
m y nieustann ie m y ś le li o tym , 
ja k  obron ić spraw ę pokoju, 
ja k  n ie  dopuścić do w o jny , ja k  
zniszczyć w o jnę !

G dyby posłuchać, co m ów ią 
nasi w rogow ie , okazałoby Się, 
że pokó j je s t bezsensowną 
chim erą, a konieczna i  rea lna 
jest w ojna.

Zdaniem  k a p ita lis tó w  re a l­
ne i  konieczne jes t zniszczenie 
m ilio n ó w  ludz i, są to r tu ry , o- 
bozy koncen tracy jne , w ięz ie ­
nia, dewastowanie m iast i  wsi 
głód, nędza, choroby, słowem 
— to wszystko, v  co związane 
jes t z w o jną. Konieczne są na 
paści na  pokojow e państwa, 
konieczne są pożary, nędza, 
w ym ieran ie  ludności. Im p e ria ­
liś c i uw aża ją za nieodzowne 
to wszystko, co dzie je  się w 
G recji, Indonez ji, to w szystko 
co urzeczyw istn ia  faszystow ­
sk i reżim  T i to w  Jugosław ii.

N iezw yk łe  i  n iew iarygodne! 
A  jednak jest faktem , że 
trzeba dowodzić konieczności 
i  znaczenia po ko ju  d la  lu dz ­
kości!

W łaśnie fa k t, że trzeba tego 
dowodzić i  o te dowody w a l­
czyć, jes t “ na jstrasznie jszym ,

n a js iln ie jszym  oskarżeniem  
przeciw ko kap ita lizm o w i, prze 
c iw ko  k ła m liw em u , n iepotrzeb 
nemu, skazanemu na zagładę 
u s tro jo w i społecznemu, k tó ry  
pragn ie odw lec ch w ilę  sw e j a- 
gon ii drogą w o jny , drogą u n i­
cestw ien ia  m ilio n ó w  is tn ień  
ludzk ich . K a p ita liz m o w i nie 
jest po trzebny pokój. Co w ię ­
cej, k a p ita liz m  n ie  może żyć 
w  poko ju . N ie  może on p ro ­
dukow ać sam ych ty lk o  narzę­
dzi po ko jow e j p racy, n ie  mo 
że ro z w ija ć  -pokojowej na uk i 
i  sz tuk i, ja k  ro b im y  to m y, lu -  
.dzie Z w ią zku  Radzieckiego i 
k ra jó w  de m okra c ji ludow e j. 
Ca ły u s tró j kap ita lis tyczny  
zbudowany jest na przemocy 
i  zdo lny jes t jedyn ie  do w y ­
tw arzan ia  narzędzi przemocy, 
do prow adzen ia p o lity k i g w a ł­
tu  i  k łam stw a.

Podczas gdy sam oloty Zw iąz 
k u  Radzieckiego i  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow e j, uda jąc się 
do in n y c h  państw , zab iera ją  
ze sobą w ys łann ikó w  poko ju  
i  pracy, k tó rz y  m ów ią  li-  i® om
0 tym , ja k  budu je  pokó j i  pza 
cę w o ln y  człow iek — samolo­
ty  S tanów  Z jednoczonych i  
A n g li i p rzyw ożą do Europy ge 
nera łów , aby op racow yw a li 
p lan y  w o jn y  p rzeciw ko ZSRR
1 k ra jo m  dem okrac ji ludov;e i, 
a co Się z ty m  łączy, v 'ze c :w - 
ko  całej m iłu ją c e j womość

ludzkości, p rzec iw ko  c y w iliz a - 
cjL

Podczas gdy o k rę ty  Z w ią z ­
ku  Radzieckiego i  k ra jó w  de­
m o k ra c ji ludow ej, w y p ły w a ­
jąc na obce m orza i  oceany, 
w iozą ze sobą pszenicę, drze­
wo, rudę, m aszyny — okrę ty  
S tanów  Z jednoczonych i  A n ­
g l i i  w iozą broń, czołgi, a rm a­
ty , p rz y k ry te  d la  zam ydlenia 
oczu c ie n iu tką  w a rs tw ą  pszeri 
cy i  km śle rw  m ięsnych.

Podczas gdy Z w iązek R a­
dziecki budu je  nowe e lek trow  
n ie  i  m iasta, podczas gdy chło 
p i radzieccy zakładają potęż­
ne pasy leśne, podczas gdy re 
a lizu je  się pom yśin ie  nn«zą 
p ięc io la tkę  — p ięc io la tkę  od­
budow y z ru jno w an ych  na 
skutek w o jn y  wsi i  m iast, p ię ­
c io la tkę  budow n ic tw a nowych 
fa b ryk , szkół, p ięc io la tkę  no • 
w ych  książek — w  tym  sa­
m ym  czasie am erykańskie  i  
b ry ty js k ie  ko ła  rządzące za­
k ła da ją  bazy wojenne, p rodu ­
k u ją  bom by atomowe, zamie­
rza jąc zepchnąć na rody św ia ­
ta w  odm ęty now ej niszczycie; 
sk ie j w o jny .

N ie uda się w am  panow ie — 
ka p ita liś c i! N a rody całego glo 
bu ziem skiego nie chcą w o jn y !

N a rcdy  św iata mogą w c ie lić  
w  życie swą wolę zachowania 
poko ju  dlatego, że is tn ie je  o- 
s to ja  poko ju , is tn ie je  Z w ią ­

zek Radziecki, potężne i  w ie l­
k ie  m ocarstwo, o ty tan iczne j 
sile, zdolnej zdruzgotać każde 
go napastn ika , tak  ja k  zdrua 
gotało ju ż  ono reż im  h it le ro w  
ski, ta k  samo, ja k  rozg rom iło  
s iły  zbro jne Japon ii.

N a rody  całego św ia ta  n ie  
chcą w o jn y ! D latego też ze­
spala ją się one w o kó ł Z w ią z ­
k u  Radzieckiego —  w o k ć ł 
konsekw entnego i  n iezłom ne­
go bo jo w n ika  o pokó j. N a ro­
dy n ie  chcą an i now ych znisz­
czeń, a n i now ych o fia r, an i 
nowego pokłosia śm ierci. Te 
w o lę  w sp ie ra ją  czynem  m ilic  
ny lu d z i p racy na ca łym  iw ie  
cie. I  tym  m ilio n o w ym  rze­
szom pracu jącym  m y, m asy 
pracujące Z w ią zku  Radzieckie 
go, ślem y życzenia p racy  i  
pokoju, oraz bojowe, gorące 
pozdrow ienie od ludz i, k tó rzy  
ja ko  p ie rw s i na z iem i zd ruz­
go ta li ja rzm o n ie w o li k a p ita li 
stycznej, k tó rz y  mocną d łon ią  
podn ieś li sztandar po ko ju  i  
w o lności, i  k tó rz y  an i na go­
dzinę, an i na m in u tę  n ie  opu­
śc ili tego sztandaru i  dzierżyć 
go będą —  ten sztandar L e ­
n ina — S ta lina  —  na w ie k i.

Ś lem y w am  pozdrow ien ia  
towarzysze, wa lczący o poKÓj, 
o cyw ilizac ję , o szczęście na 
rodów , o swe w łasne szczęście, 
o swą szlachetną pracę, o w c ie  
len ie  w  życie stanowczej w o li 
zdruzgotania napastn ików  i  
podżegaczy w o jennych !

UNESCO powinna podjąć hasła 
Światowego Kongresu Obrońców Pokoju
Przemówienie am b. Putram enta na generalnej konferencji UNESCO

P A R Y Ż  (PAP). Na G eneral­
nej K o n fe re n c ji UNESCO wy 
g łos ił przem ów ien ie k ie ro w ­
n ik  de legacji po lsk ie j amb. 
RP w  P aryżu  J. P u tram ent.

M ówca om aw ia jąc do tych ­
czasową działa lność UNESCO 
s tw ie rdz ił, iż  udzia ł te j orga­
n izac ji w  obronie po ko ju  iest 
ja k  dotąd bardzo n ;k ły . R ów ­
nież pomoc. UNESCO w  dzie­
dzin ie odbudowy k u ltu ra ln e j 
na teren ie k ra jó w  zniszczo­
nych w o jną  by ła  niewystarcza 
jąca. Na szczęście narody, k tó  
re  na jba rdz ie j u c ie rp ia ły /  na

O wacie, gazie i... 
przewlekłej korespondencji

W  m aju  tego roku  ukazał się I 
w  naszym piśm ie a r ty k u ł p t. 
„D laczego nie ma w a ty ? “  Jak 
sugeruje nagłówek, chodziło o 
trudności w  dziedzinie środków 
opatrunkowych, konkre tn ie  o 
b ra k i ry n k u  warszawskiego.

Od 15 m aja  up łyn ę ły  cztery 
miesiące i  trzeba pow ie­
dzieć, że okres ten  p rzyn iós ł 
na odcinku w a ty  częściowo od­
prężenie (a m óg ł przynieść 
ca łkow ite ). Sprawa zaś zaopa­
trzen ia  aptek i  składów apte­
cznych w  gazę' nadal nie ruszy­
ła  z m iejsca.

Jak ie  zm iany n a s tąp iły  w  
ciągu tych  czterech m iesięcy? 
Co zaszło na odcinku p rodukc ji 
od m a ja  do dn ia dzisiejszego ?

Po co szukać, k iedy są 
pod bokiem

G łów nym  producentem w a ty  
(około 80 proc.) są PZPB w  
Pabianicach (dawny „Jankow ­
ski“ ). P racownicy tego oddzia 
łu  od dawna ju ż  tw ie rd z ili,  że 
p rzy  pewnej pomocy m og liby  
produkcję znacznie rozszerzyć.

Co potrzebne by ło  „d w u ­
dziestce ósemce“  do rozbudo­
w y ?— Przede w szystk im  zgrze 
blarek, tych  autom atycznych z 
apara tam i zasila jącym i, k tó re  
b ie lu tk ie  w łókno bawełniane u- 
czeszą w  g ładk ie  w a rs tw y  w a­
ty , przeznaczone ju ż  bezpośre­
dnio do kon fekc ji. Zgrzeblarek 
zaś fabryce b rak ło .

Pisano ju ż  n ieraz w  te j spra 
w ie do Centralnego Zarządu. 
W  odpowiedzi „Łó dź“  nadsyła­
ła  adresy zapom nianych, „w y ­
brakowanych“  pa rków  m aszy­
nowych na Śląsku, czy w  W ar 
szawie. Tow. B rzez ińsk i z 
PZPB jeźdz ił do Dzierżoniowa, 
szukał zgrzeblarek na podwór 
kach warszawskich (adres 
wskazyw ał u l. T y ln ą ), a w  ap­
tekach... o trzym yw a ło  się na­
dal jednobrzm iącą odpowiedź: 
„w a ty  nie m a“ , ewentualn ie: 
„p ros im y o receptę“ .

N ie  w iem y, na czy j rachunek 
zapisać ożywienie, k tó re  nastą­
p iło  w  m aju  (przypuszczam y, 
że i  ów n iew ie lk i a r ty k u ł pt. 
„Dlaczego b rak je s t w a ty ? “  
w y w a rł pewien w p ły w ). F ak ­
tem było, że sprawa środków 
opatrunkowych ruszy ła  z m a r­
twego punktu.

W ysta rczy ło  ty lk o  hardzie j 
uważnie, z w iększym  za in tere­
sowaniem sprawdzić ewidencję 
maszyn, by tuż pod bokiem, k ii 
ka k ilom etrów  od Pabianic —  
w  Rudzie, znalazło się 12 zgrze 
b larek, w  stanie nadającym  
się do natychm iastowego użyt-

W. Skulska
ku. W  dodatku zgrzeb la rk i te  w  M in . Zdrow ia, an i Centrala 
zaw ala ły  przez 5 la t  bezużyte-1 T eksty lna  (is tn ien ie  „C entro-
cznie halę fabryczną. «

Z Centralnego Zarządu p rzy  
szedł now y plan, nowe in s tru k ­
cje, p rzyszło  zezwolenie na do 
budowę hali.

Trzeba było ja k  na jprędze j 
uruchom ić w  Pabianicach no­
we zgrzeblark i.

I  tu  znów opóźnił sprawę 
Św. B iu rokracy. —  N a podsta­
w ie decyzji z 17 marca w ys ła ł 
C entra lny Zarząd PW  zezwole 
nie na wydanie maszyn dopie­
ro... w  dniu 15 kw ie tn ia . F a b ry  
ka o trzym ała  pismo 21 k w ie t­
n ia. I  ta k  uruchom ienie zgrze­
b larek przesunęło się o m ie­
siąc.

Za to po o trzym an iu  zezwo­
lenia zespół „28“  nie tra c ił 
czasu. Demontaż i  m ontaż, do­
prowadzenie do porządku grze 
hieni, obicia, taśm y, by ło  dla 
dzielnej za łog i kw estią  dwóch, 
trzech tygodni.

W  czerwcu rozm ontowano 
maszyny w  Rudzie. Od 3 lip -  
ca zgrzeb la rk i zaczęły czesać 
watę pabianicką.

1 sierpnia została na „28“  
wprowadzona nowa zmiana. 
Przem ysł w łók ienn iczy w cią­
gnął do p rodukc ji nowych 200 
pracowników.

Produkcja w  trzecim  kw a rta  
le wzrosła z 74 ton do 118 (p la 
ny miesięczne są przekracza­
ne). C zw arty  k w a rta ł da 150 
ton w a ty  hyg roskop ijne j, tzn. 
ty le , ile  przew idziano dla  Pa­
bianic w  plan ie p rodukcyjnym  
na ro k  1950.

Jak słusznie można by  sądzić, 
sprawa p rodukc ji zna jdu je  się 
na dobrej drodze. A  jednak nie 
k tó re  fa k ty  w  te j walce o w a­
tę dom agają się pewnych w y ­
jaśnień. Is tn ie ją  nadal W ątp li­
wości, nasuwające się n a trę t­
nie w łaśnie tu , w  Pabianicach...

O tym  przecież w iedziano
Już w  ub ieg łym  roku  w iado­

mo było, że istn ie jące zapasy 
w a ty  w  magazynach kończą 
się. W iadomo by ło  także, że 
bieżąca produkcja je s t n ie ­
wystarczająca. A la rm  zro ­
biony w  porę —  przesunąłby 
rozbudowę p rodukc ji o pó ł ro ­
ku, zapobiegłby późniejszej, 
k ry tyczne j sytuacji.

Czy znalazł się ktoś, k to  by 
w tedy w  g rudn iu  za p y ta ł: -— 
skąd weźm iem y watę za pół 
roku? Trzeba stw ierdzić, że 
an i D epartam ent Zaopatrzenia

sanu" datu je  się dopiero od 
dnia 1 stycznia 1949 r .)  p y ta ­
n ia  tego nie zadali.

Reasum ujem y:— sprawa wa 
ty  pokazała, że fa b ry k i nasze, 
nasze zespoły pracownicze po­
t ra f ią  rozw iązywać zagadnie­
nia  p rodukcji, jeże li się je  przed 
n im i stawia... I  nie po tra fią , je  
żeli nie s taw ia się przed n im i 
konkretnych zadań, p rzygo to ­
wanych na czas planów. Pod 
adresem M in is te rs tw a  Przem y 
s łu  Lekkiego: —  F abryka  Va- 
letudo i  P O L-F A  nadal pracu­
je  na jedną zmianę (m ogła już  
dawno przejść na t rz y )  i  m im o 
is tn ie jących m ożliwości nie roz 
budowuje p rodukc ji!

T y le  o sprawie, k tó ra  ruszy­
ła , lub rusza.

Is tn ie je  jednak dz ia ł środ­
ków  opatrunkowych, w  k tó rym  
produkcję zastępuje, ja k  do­
tychczas-.. korespondencja. Cho 
dzi o watę oczną i  ch iru rg icz ­
ną.

L is ty  zam iast p rodukc ji
W ata oczna, jako środek o- 

pa trunkow y, s tyka jący się z 
ta k  de lika tnym  organem, ja ­
k im  je s t oko ludzkie, m usi być 
produkowana z najlepszego su 
rowca. P rodukuje ją  oddział 
„28“  i  posyła próbk i od trzech 
kw a rta łów , do M in. P rzem y­
słu  Lekkiego (przedtem  do 
M P i  H ) . Odpowiedni departa­
ment przesyła z kolei próbkę 
do M in . Zdrow ia, skąd znowuż 
o trzym u je  ją  do zbadania Pań­
stwow y In s ty tu t H ig ieny. Tu 
dokonywane są próby i  zgod­
nie z zasadą: „śpiesz się po­
w o li“ , orzeczenie wraca tą  sa­
mą drogą do PZPB.

Orzeczenia od roku  są u jem ­
ne. L is ty  zastępują produkcję.

Rozgoryczeni pracownicy 
„28“  przes ła li próbę w a ty  
ocznej do K lin ik i O kulistycznej 
p rzy  U n iwersytecie Łódzkim . 
W  odpowiedzi nadeszło orze­
czenie podpisane przez p ro f. Ja 
nusza Sobańskiego, k tóre 
stw ierdziło... „że z nadesłanych 
próbek okazała się bardzo do­
b ra  w ata  oczna N r  1“ .

Państwowy In s ty tu t H ig ieny 
jednak zdania nie zm ienił. 
T rz y  k w a rta ły  ciągnie się ko­
respondencja. Tem at wdzięcz­
ny  do fe lie tonu, gdyby tem a­
ty k a  nie odbija ła  się o sale 
Szpitalne.

Po dziewięciu miesiącach 
dyr. CZPB, tow . W o jtkow sk i,

zdecydował się na produkcję 
w a ty  ocznej z „K a m a k u “  i  ch i­
ru rg iczne j z czystej bawełny 
b ra z y lijs k ie j w  klasie m id ling .

W edług op in ii doskonałego 
fachowca, ja k im  je s t dy r. p ro ­
dukc ji, tow . Weiss, n igdzie na 
świecie nie produkuje się w a ty  
z ta k  rzadkiego surowca.

N ie chcemy i  nie uważam y 
się za kom petentnych do dysku 
s ji, k to  w  ty m  sporze ma ra ­
cję. Gdzie zaczyna się obojęt­
ność i  konserw atyzm , a gdzie 
słuszna i  uspraw ied liw iona o- 
strożność. N a tom ias t jesteśm y 
przekonani o tym , że b ra k  w  
b. roku  w a ty  ocznej to  zarzu t 
zarówno w  stronę produkc ji, 
ja k  i  zby t m ało aktywnego za­
in teresowania w yd z ia łu  zaópa 
trzen ia  M in . Zdrow ia. (Zapo­
trzebowanie roczne wynosi 
wszystkiego 2 to n y ).

Gaza jes t, ale gdzie ją  
konfekcjonować?

N ie  je s t to  za rzu t jedyny.
M im o, że produku jem y coraz 

w ięcej gazy, że Pabianice mo­
gą dysponować dodatkowym  
m ilionem  m etrów — w  aptekach 
odm aw ia ją  sprzedaży bez re ­
cepty.

Jedyną przeszkodą je s t c ia­
snota w  zakładach pabianic­
k ich , un iem ożliw ia jąca kon­
fekc jonow anie (pocięcie i  opa­
kow anie) p rodukc ji.

N a  pakownię w ysta rczy k i l ­
ka pokoi. Jesteśmy pewni, że 
znajdą się tak ie  w  Pabianicach 
lub Łodzi, a jeże li nawet nie, 
to chyba można by ło  potrzebny 
lo ka l w  ciągu tych  k ilk u  m ie­
sięcy wyrem ontować. W ydaje 
się, że ju ż  na jw yższy czas, że­
by ap a ra t M in is te rs tw a  Prze­
m ys łu  Lekkiego i  z tą  „ t ru d ­
ną“  kw estią  sobie poradził.

N a koniec pretensje do „Cen 
trosanu“ : —  Centra la  Hand lo­
wa dostarcza p lany fabryce 
zby t późno, bo w  czasie trw a ­
nia  k w a rta łu , co je s t na jlep ­
szym dowodem, że nie zna po­
trzeb ry n k u  pryw atnego i  uspo 
łecznionego.

Pod ty m  samym adresem 
m am y niedyskretne, a dla mie 
szkańców W arszaw y ważne py 
tan ie  ?

Dlaczego W arszawska H u r­
tow n ia O kręgowa „Centrosa- 
nu“  (p rzy  u l. Łączności 8 ) nie 
zam ów iła na trzec i kw a rta ! 
dla aptek stołecznych w aty . 
Składnica C e n tra li T eksty lne j 
w  Pabianicach czeka dotych­
czas na wiadomość, a pacjenci 
na p rzyd z ia ł dla aptek w a r­
szawskich. I

sku tek w o jn y  i  k tó re  mogą z 
dum ą ¡powiedzieć o sobie, że 
o ca liły  cyw iliza c ję  św iatow ą 
znalazły dość sił, aby przystą 
pić do odbudow y k u ltu ra ln e j. 
O dbudow ie te j tow a rzyszy ły  
g łębokie re fo rm y , dające każ­
dem u nie ty lk o  prawo, iecz 
rów n ież  ś rod k i do bran ia  u - 
dz ia łu  w  osiągnięciach k u ltu ­
ra lnych .

. M ów ca wskazał na koniecz­
ność pobudzenia przez 
UNESCO k u ltu ry  ludow e j, sta 
now iącej źród ło  w sze lk ie j k u l­
tu ry  lu dzk ie j- A m b. P u tra ­
m en t poda ł p rzy  tym  jako  p rzy  
k ła d  przem iany k u ltu ra ln e  w  
Zw . R adzieckim  i  k ra ja ch  E u­
ro p y  W schodniej dokonane na 
bazie k u ltu ry  ludow ej. Z  o- 
s trym  potępien iem ' k ie ro w n i­
ka  de legacji po lsk ie j spotkało 
Się stosowane przez UNESCO 
„em bargo“  m a te ria łó w  na u ­
kow ych, przeznaczonych dla 
k ra jó w  zniszczonych w ojną. 
M ów ca s tw ie rdz ił, że jeś li 
UNESCO pragn ie się zbliżyć 
do szerokich mas ludow ych, 
m usi współpracować ze Swia 
tową Federacją Z w ią zkó w  Za 
wodowych, z M iędzynarodow ą 
U n ią  K ob ie t, z M iędzynarodo 
w ą U n ią  M łodzieży, a przede 
w szys tk im  z K om ite tem  K o n ­
gresu O brońców  Pokoju, re ­
p rezen tu jącym  600 m ilio n ó w  
ludzi.

A m b. P u tra m e n t za ją ł się 
następnie sprawą działalności 
UNESCO w  Niemczech Z a­
chodnich, oświadczając, iż o r ­
ganizacja ta pogw ałc iła  uchw a­
ły  powzięte w  M eksyku, współ 
pracu jąc z w ładzam i okupacy j­

nym i trzech s tre f zachodnich, 
a n ie  z K om is ją  K o n tro li M ię ­
dzysojuszniczej w  B e rlin ie . W  
ten sposób UNESCO przyczy­
n iła  się do u trw a le n ia  rozb i­
cia Niemiec.

Am b. P utram ent, s tw ie rdza­
jąc odrodzenie nac jona lizm u i 
rasizm u w  Niem czech Zachod­
nich ośw iadczył, iż  w k ładem  
w  dzie ło  poko ju  by łoby  ze 
s trony UNESCO przec iw sta­
w ien ie się to le ra n c ji w ładz 
okupacy jnych w  Zachodnich 
Niemczech, sp rzy ja jących  o - 
dradzającem u się tam  ruch ow i 
agresji i  faszyzmu.

M ówca ośw iadczył, iż  p o lity ­
ka „kanc le rza “  A denauera 
idzie po l in i i  B ism arcka i  H i­
tle ra  i  d latego Polska energ icz­
nie p rzec iw s taw i się w spó łp ra ­
cy- UNESCO z tzw . państw em  
zachodnio - n iem ieckim .

UNESCO, k tó re j celem m ia ­
ła  być w a lka  o ¡pokój, pow inna  
je ś li je j działa lność m a być 
zgodna z je j zadaniam i s tw o­
rzyć  na św iecie atmosferę, w  
k tó re j ludzie  n a w o łu jący  do 
w o jn y  czu liby  się ja k  zw ycza j­
n i zbrodniarze.

D latego w łaśn ie  UNESCO po 
w inna  zbliżyć się do Ś w ia tow e­
go Kongresu O brońców  Poko­
ju , k tó ry  g rupu je  p ra w d z iw ą  
e litę  in te le k tu a ln ą  i p racujące 
masy całego św iata, dążące do 
trw a łego  poko ju . P ragn iem y 
pow iedzia ł amb. P u tram ent, 
aby UNESCO pod ję ła  hasło 
Św iatowego Kongresu O broń­
ców P oko ju  w e W roc ła w iu  i  w  
Paryżu: „Jesteśm y p rzygoto­
w a n i i  zdecydowani w yg rać 
b itw ę  o p o k ó j“ .

Do cywila

W  P rask im  P u łku  P iechoty odbyło się uroczyste pożeg­
nanie zdem obilizowanych żo łn ie rzy. N a zdjęciu b. żo łn ie­

rze opuszczają koszary

Foto WAF
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Cały kraj przygotowuje się 
do Miesiąca Pogłębienia 

Przyjaźni Polsko-Radzieckiej
*W estym  ła rs ja  trw a ją  p r z y ­

go tow an ia  do obchodti M ies ią­
ca  Pogłębienia P rzy ja ź& i P o l­
sko  _  Radzieckie j.

W  O lsztyn ie  uko ns ty tuow a ł 
® ę wojewódzka k o m ite t obywa 
te ls k i' „M ies iąca Pogłęb ien ia  
P rz y ja ź n i Polsko -  Radziec­
k ie j“ . K o m ite t u s ta lił bogaty 
p ro g ra m  im prez, k tó re  odbędą 
się  w e  w szystk ich  m ie jscow o­
ściach w o j. olsztyńskiego.

N a  te ren ie  w o j. łódzkiego po 
w s ta ło  ju ż  9 pow ia tow ych  i  5 
m ie jsk ich  k o m ite tó w  obchodu 
m iesiąca. O rgan izacje  społecz­
ne i  zw iązk i zawodowe zgła­
szają sam orzutn ie  sw ój a k ty w ­
n y  ud z ia ł w  obchodach m ie­
siąca.

W  K ie lcach  odby ło  się zebra­
n ie  W oj. Zarządu TPPR, na 
k tó ry m  ̂ ustalono p rogram  M ie ­
siąca Pogłębiania P rzy ja źn i 
Polsko -  R a d z ie c k ie j/ P rze w i­
d u je  się przede w szys tk im  sze­

ro k ą  akc ję  odczytową. U rzą ­
dzone zostaną rów n ież  w ys ta ­
w y  w  K ie lcach  pt. „O p ieka  
społeczna w  ZSRR“  i  w  Rado­
m iu  p t. „Pom oc Z w ią zku  Ra­
dzieckiego Polsce".

W  L u b lin ie  P aństw ow y T ea tr 
im . J. O ste rw y w y s ta w i sztukę 
M aksym a G orkiego p t  „Jegor 
B u łyczow “ , Państw ow a F il­
ha rm on ie  Lube lska  da szereg 
koncertów , na k tó rych  grane 
będą u tw o ry  kom pozytorów  
radzieckich- N a te ren ie  m iast 
pow ia tow ych  odbędą się kon ­
kursow e w ystępy robotn iczych 
i  w ie js k ic h  zespołów a r ty ­
stycznych i  św ie tlicow ych .

R obotn icy Państw ow ej Fa­
b ry k i O buw ia  im . M ariana  
Buczka, c u k ro w n i oraz p ra ­
cow n icy Lu b e lsk ie j S pó łdz ie ln i 
Spożywców, ZM P , P M T  i  P K P  
uporządkow a li g roby żo łn ierzy 
A rm ii R adzieck ie j na  cm enta­
rzach lube lsk ich .

Budowlani Poznania
ustanowili nowy rekord Polski
W  tych  dn iach t ró jk a  m u ­

ra rska : A dam  P aw łow sk i, Jan 
Pana i  Józef Sobczak, za trud ­
n iona  p rzy  budow ie  Dom u 
P ZP R  w  Poznaniu, o tyn ko w a ­
ła  w  ciągu 8 godzin p racy 
252,97 m  kw . m uru .

R ekord  te n  p rz e trw a ł zale­
d w ie  24 godziny. W  następnym  
d n iu  próba pob ic ia  reko rdu  
pod ję ta  przez t ró jk ę  m u ra r­
ską: Szuberta, W iśniewskiego 
i  M rów czyńskiego, pracującą 
rów n ie ż  p rzy  budow ie  Dom u 
P Z P R  w  Poznaniu, została u -  
w ieńczona w sp an ia łym  w y n i­
k ie m  293.38 m  k w . R ekordz i­
ści z a ro b ili w  ciągu 8 godzin 
24.323 zł.

D z ięk i zorgan izow anej p ra ­
c y  oraz w spó łzaw odn ictw u,

doskonałe w y n ik i osiągnęła za 
łoga oddz ia łu  X I  FBiP w  Po­
znaniu, za trudn iona  od szere­
gu m iesięcy p rzy  budow ie  ru ­
rociągu centra lnego ogrzew a­
n ia , prowadzącego do budu­
jącego się osiedla robotn icze­
go na Dębcu.

P rzy  pracach ziem nych Hen 
r y k  i  Z b ig n jew  B ie law scy oraz 
S tan is ław  W ó jc ik  us ta n o w ili 
no w y  re k o rd  P o lsk i, osiągając 
w  ro z b ija n iu  betonu 764 p iec. 
no rm y, p rzy  w ykopach  662 
proc. no rm y.

Członkow ie t r ó jk i  o trzym a­
l i  oprócz w ysokiego w yn ag ro ­
dzenia za w ykonaną pracę .— 
nagrody w  wysokości 8 tys. z ł 
każdy.

Robotnicy portowi zwiększają 
średnią normę przeładunkową

R obotn icy po lskich, portów , 
stosując nowe m etody pracy, 
uzysku ją  coraz to  lepsze w y ­
n ik i.  W  osta tn ich  dn iach w 
po rc ie  gdańskim  skrócono czas 
roz ład unku  S'S „N o r f io rd “  o 
80 godzin.

W edług p rze w id yw a ń  roz ła ­
dunek 4.932 ton apatytów , 
p rzyw iez ionych  z M urm ańska 
m ia ł trw a ć  192 godziny. Robot­
n ic y  jednak ta k  zorgan izow ali 
pracę, że czas roz ładunku  skro

eony został do 112 godzin.
W  ty m  sam ym  porc ie  b ryga ­

da tow . F ic h ty  w  ciągu 8 go­
dz in  p rzew ioz ła  na d w u ko ło ­
w ych wózkach 315 ton  cemen­
tu  do magazynu.

O now ych  osiągnięciach in ­
fo rm o w a n i są wszyscy ro b o tn i­
cy „P o rto ro b u “ . D z ięk i tem u 
nowe m etody p racy stosowane 
są coraz częściej. Ś rednia p rze­
ładunkow a w  naszych portach 
zwiększa się z każdym  dniem .

Robotnik Zakładów Żyrardowskich
ulepszył maszyny produkcyjne
Tadeusz B orszta jn , pracow­

n ik  Zakładów  Żyrardowskich,
u lepszy ł dw ie m aszyny drapar 
skie. M aszyny te b y ły  starego 
ty p u  i  nadaw ały się jedyn ie  do 
„podarapyw an ia “  surów ki, t j .  
tk a n in y  przed gotowaniem. 
D latego też m ia ły  cha rakter 
maszyn pomocniczych. Po obli 
częściach teore tycznych B or- 
sz ta jn  s tw ie rdz ił, że przez 
zm ianę obro tów  i  w a łków  
zgrzebnych, można uzyskać le ­
psze w y n ik i p raey maszyny. 
Rzeczywiście po zm ianie koła 
napędowego zw iększy ły  się ob­
ro ty  w a łków  drapiąeo-gładzą- 
cych. W  w yn iku  tego zwiększy

ła  się jakość produkowanych 
tk a n in  oraz przelotność tk a n i­
ny. Dziś na maszynach tych 
produkuje się m a te ria ły  na jle - 

.pszej jakości.
Ten sam rob o tn ik  przed łożył 

d y re kc ji p ro je k t p rzyrządu  do
prasowania tka n in . K on s truk ­
c ja  apara tu  podobna je s t do 
zwykłego żelazka do prasowa­
nia, z tym , że poruszana będzie 
mechanicznie podczas biegu 
m aszyny i  tow aru .

Zw. Zaw. W łókn ia rzy , oce­
n ia jąc  n iezw yk łe  zdolności 
B orszta jna, u ła tw i; m u stud ia  
techniczne na Politechnice w  
W arszaw ie. (Ełk.)

Bodziemy produkować meble 
z paździerzy lnu

P o lsk i p rzem ysł roszam iczy
rozszerza obecnie zakres p ro ­
d u k c ji. Doświadczenia w y k a ­
zały, że z n ie w yko rzys tyw a ­
nych dotychczas paździerzy 
ln u  można w y ra b ia ć  p ły ty  izo­
la cy jne  i  m eblowe.

Z a k ła d y  Roszam icze w  G ra­
bach (woj. do lnośląskie) u ru ­
ch o m iły  w  m a ju  b r. p ierwszą 
w  Polsce fa b ry k ę  p ły t  paździe­
rzow ych. Paździerze lnu , roz­
gniecione m echanicznie na 
drobne w ick ie n ka , miesza się 
z masą w iążącą i  poddaje dzia­
ła n iu  p rasy  hyd rau liczne j. 
O trzym ane w  ten  sposób p ły ty  
izo lacy jne  są lekk ie , trw a łe  i 
n ie  przepuszczają głosu. M ie ­

szankę, prze inaczoną do -wyro­
bu m e b li p rasu je  się w  nieco 
odm iennych w arunkach. O trzy  
m u je  się wówczas p ły ty  tw a r ­
de, p rzy jm u ją ce  naw e t k o lo ro ­
wą p o litu rę . (Pierwsze polskie 
m eble paździerzowe pokazano 
na tegorocznych Targach O lsz­
tyńskich ).

F ab ryka  w  G rabach w y tw a ­
rza na raz ie  w y łączn ie  p ły ty  
izo lacyjne. Od stycznia 1950 r., 
po_u ruchcw n ien iu  w szystk ich  
m aszyn i  zw iększeniu persone­
lu , rozpocznie się pe łną j j r o d u k  
cję. P rzew idziana jes t przerób 
ka ponad 30 ton  paździerzy 
m iesięcznie, (smi)

7¿ K I I A J U  
W  K lU O )  W l i R S M I
R A C J O N A L IZ A T O R Z Y  

Z  F A B R Y K IK A R T O N A Ż Y

D w a j p ra c o w n ic y  fa b r y k i  k a r ­
to  n a ży  w  J e le n ie j G ó rze , b ra c ia : 
H e n ry k  i  R om a n  O p a łk o , d o k o ­
na?! p ow a żn e g o  u le p s z e n ia  a p a ­
ra tu  b e n z y n o w e g o  s łużącego  do 
p rz e p a la n ia  p rz e d ru k u  l ito g ra f ic z  
nego . P rze z  zas to so w a n ie  te g o  p o ­
m y s łu  p o d n ie s io n o  w y d a jn o ś ć  a- 
p a ra t ii .

P IĘ K N A  N A G R O D A  
D L A  G M IN Y  K R A S IN

G m in a  K ra  s in  w  p o w . c h o jn ic ­
k im  p rz e p ro w a d z iła  w e  w ła s n y m  
za k re s ie  p ra c e  o d w a d n ia ją c e . M i ­
n is te rs tw o  R o ln ic tw a  p rz y z n a ło  
g m in ie  K ra s in  ja k o  n a g ro d ę  — 
600 ty s . z ł  n a  e le k t r y f ik a c ję  w s i.

6 ?v!ILN . Z Ł  Z E B R A Ł A
L E G N IC A  N A  O D B U D O W Ę  

W A R S Z A W Y

K a r i-  i  e t O d b u d o w y  S to lic y  w  
L e g n ic y  z e b ra ł w  b r .  na  fu n d u s z  
o c ll iu d o w y  W a rs z a w y  o k o ło  6 m iln .
z ło ty c h .

C M E N T A R Z  Z  X V I I I  W IE K U
V f esasie p ra c  z w ią z a n y c h  z b u ­

d o w ą  d ro g i na  te re n ie  g ro m a d y  
R o jó w  g m in y  S u c h e d n ió w  p o w . 
k ie le c k ie g o , w  o d le g ło ś c i o k o ło  
t ‘v" m  od szosy p a ń s tw o w e j K r a ­

k ó w  — W a rsza w a , ro b o tn ic y  n a tk  
n ę l i  s ię  n a  c m e n ta rz  p o c h o d z ą c y  
p ra w d o p o d o b n ie  z X V I I I  w ie k u .

N O W A  K A T E D R A  
N A  P O L IT E C H N IC E  

W E  W R O C Ł A W IU

Z  n o w y m  ro k ie m  a k a d e m ic k im  
p o w s ta je  na  P o lite c h n ic e  W ro c ­
ła w s k ie j  k a te d ra  in ż y n ie r i i  s a n i­
ta r n e j P ie rw s z y  ro k  będz ie  w s p ó ł 
n y  z in n y m i k ie ru n k a m i in ż y n ie ­
r i i ,  n a  d ru g im  — d ochodzą  d w a  
p rz e d m io ty  s p e c ja ln e , zaś trz e c i 
r o k  będ z ie  Już p o ś w ię c o n y  p e łn e j 
s p e c ja l iz a c ji

16 P R O C . M IE S Z K A Ń C Ó W  
C H E Ł M Ż Y

W  N O W Y C H  IZ B A C H

M ie js k a  R ada N a ro d o w a  w 
C h e łm ż y  p rz e z n a c z y ła  3 -m ilio n o -  
w ą  d o ta c ję  R a d y  P a ń s tw a  na re ­
m o n t l l  m ie s z k a ln y c h  d o m ó w  ro ­
b o tn ic z y c h  o ra z  p rz y z n a ła  k r e d y t  
d o d a tk o w y  n a  z e le k tr y f ik o w a n ie  
o s ie d la  ro b o tn ic z e g o . P o n a d to  z 
fu n d u s z ó w  F G M  w  w y s o k o ś c i 5 
m i l io n ó w  z ło ty c h  w y re m o n to w a ­
n y c h  będ z ie  407 izb  m ie s z k a ln y c h  
w  15 d o m a c h  ro b o tn ic z y c h . O gó­
łe m  w  ro k u  b ie ż ą c y m  10 p ro c . 
m ie s z k a ń c ó w  C h e łm ż y  o trz y m a  
n o w o  - w y re m o n to w a n e  iz b y  
m ie s z k a ln e ,

Doraźna pomoc 
nie zastąpi planowej akcji

Zarząd Miejski Gdańska nie docenił sprawy remontu szkół
(OD SPEC JA LN EG O  W Y S Ł A N N IK A  „T R Y B U N Y  LU D U *)

1 w rześnia rozpoczął się no ­
w y  ro b  szkolny. Tysiące dzie­
c i i  m łodzieży po dw óch m ie­
siącach odpoczyraku znów za­
p e łn iły  gw arem  sale i  k o ry ta ­
rze „powszechnaaków“ , szkół 
średnich j  zawodowych. W iele 
zm ian zastała m łodzież w  do­
brze je j znanych m urach szkol 
nych. T u  zn iknę ła  z dachu 
czarna, poszarpana papa, bę­
dąca słabą zaporą d la  desz­
czu, tam  ściany k las  p o k ry ­
ły  się świeżą, p rzy jem ną  dla  
oka pastelową fa rbą , gdzie in ­
dz ie j znów, zam iast b rudnych, 
„k u la w y c h “  ła w ek  klasowych, 
stanę ły jasne, pachnące jesz­
cze p o litu rą  s to l ik i

N ie  wszędzie jednak  okres 
p rze rw y  w a ka cy jn e j w  nauce 
zosta ł na leżycie  w yko rzys ta ­
n y  na przeprowadzenie rem on 
tów . Są szkoły, gdzie teraz 
dopiero, w  t rz y  tygodn ie  po 
rozpoczęciu zajęć, trw a ją  b a r­
dz ie j, lu b  m n ie j in tensyw ne 
prace m alarsk ie , m urarsk ie , 
czy ins ta lacy jne . Są rów nież 
i  ta k ie  szkoły, gdzie d la  po­
p ra w y  w a ru n k ó w  na u k i n ie  
zrob iono dosłow nie nic.

1.200 dzieci —  
k ilkanaśc ie  k las 

Obszerny, ocien iony drzew a, 
m i dziedziniec zam yka j ą cztery 
b u d y n k i —  szkoła podstaw o­
w a n r  32 i  19 w  N o w ym  P or­
cie (Gdańsk). Jeden z b u d yn ­
k ó w  zna jd u je  się w  stad ium  
gruntow nego rem o n tu  w  
trzech pozostałych, w  n ieo p i-

W  ruchu  łączności m iasta ze 
w s ią  na te ren ie  w o j. szczeciń­
skiego b ra ło  dotychczas udz ia ł 
160 ek ip  liczących 2.600 ro b o t­
n ików . M im o , że ek ip y  te m o­
gą poszczycić się pe w n ym i o - 
s iągnięciam i, ruch  łączności 
na te ren ie  w o jew ództw a ma je  
szcze pewne .niedociągnięcia i  
b ra k i.

Szkolenie ek ip  łączności
Ażeby pracę ek ip  uspraw nić, 

K o m ite t W o jew ódzk i postano­
w i ł  przeprow adzić szkolenie 
k ie ro w n ik ó w  po lityczn ych  oraz 
ag ita to rów , b iorących udzia ł 
w  w y jazdach g ru p  łączności 
na wieś. Szkolenie to  ob ję ło 
278 towarzyszy.

Jeden z tu rnusów  b y ł prze­
znaczony na przeszkolenie e- 
k ip  obsługujących grom ady, 
w  k tó ry c h  są zarządy spół­
dz ie ln i p ro du kcy jnych  lu b  ko ­
m ite ty  założycielskie. N a k u r ­
sach tych  k ładziono specja lny 
nacisk na om ów ienie zagad­
n ień  spółdzielczości p ro d u k ­
cy jn e j z uw zg lędn ien iem  ro li, 
ja k ą  e k ip y  pow inny  tam  speł­
niać.

Osiągnięcia ek ip
A k c ja  łączności po przeszkó 

le n iu  cz łonków  e k ip  ro z w ija  
się w  w o j. szczecińskim  o w ie ­
le  spraw n ie j. U chw ycono o r ­
gan izacy jn ie  całość ru ch u  łącz 
nośei, op racow ując p la n y  p ra ­
cy e k ip  z uw zg lędn ien iem  
p ro b le m a tyk i każdej grom ady. 
D z ię k i tem u praca e k ip  stała 
się ba rdz ie j regu larna .

In tasesują się one żyw o p ra ­
cą w  spółdzie lń lach „Sam o­
pomoc Chłopska” . I  ta k  np. 
w  gm in ie  K ro s in o  ek ipa  P K P  
ze Szczecina, ana lizu jąc  spra­
wozdanie z dz ia ła lności spół­
d z ie ln i zna lazła w ie le  is to t­
nych b łędów  w skazujących na 
n iew łaśc iw ą  gospodarkę i  na 
znaczne n iedobory  z powodu 
nieodpow iedniego rozp row a­
dzania k red y tó w .

E k ip y  pom agały rów n ież 
chłopom  w  przygotow aniu  
św ię ta  22 lipca , uk łada jąc 
wspóln ie  p lan  uroczystości. 
O rgan izow ano wspólne zaba­
w y  ludowe, zapraszano ch ło­
pów  do zakładów  pracy. C h ło ­
p i uśw iadom ien i o znaczeniu 
22 lipca, po de jm ow a li odpo­
w iedn ie  uchw a ły . Np. w  g ro ­
m adzie S ław sko ch łop i posta­
n o w ili na p ra w ić  drogę gro­
m adzką i  uporządkow ać po­
dw ó rko  przedszkola. W  w yko ­
nan iu  pod ję te j uch w a ły  pom o­
gła ch łopom  ekipa fabryczna.

W  grom adzie U n iem yśl pow. 
Szczecin dz ięk i uśw iadam ia ją ­
cej p racy  e k ip  chłop i u tw o rz y ­
l i  k o m ite t założycie lski spół­
dz ie ln i p ro dukcy jne j. W  g ro - 
.nadzie S w ierzyno powstała f i ­
lia  gm inne j spółdzielni, pu nk t 
m aszynowy oraz założono ko ­
ło  gospodyń w ie jsk ich . W 
znacznym  stopniu b y ła  to in i ­
c ja ty w a  e k ip y  fab ryczne j. W 
ekipach b io rą  rów n ież udz ia ł 
lekarze, zespoły am atorskie, 
Z M P  i  fachow cy (w  zależności 
od opracowanego p lanu i  po­
trzeb grom ady). O statn io w cią  
gn ię to do p racy w  ekipach 
łączności je dn os tk i san itarne 
W ojską Polskiego,

sanej ciasnocie trw a ją  zajęcia 
szkolne. Ponad 1.200 dzieci 
przypada na k ilkanaśc ie  n ie ­
w ie lk ic h  klas, toteż le kc je  od­
byw a ją  się na dw ie  zm iany, 
rano i  po po łu dn iu . Fata lne 
w a ru n k i loka low e  od dawna 
ju ż  b y ły  bolączką d y re k c ji, 
in spe k to ra tu  szkolnego, k u ­
ra to r iu m . N ies te ty  in te rp e la ­
c je  do w łada  sam orządu —  
ustawow o opiekującego się 
szko ln ic tw em  na szczeblu pod 
staw ow ym  j— n ie  da ły  re zu l­
ta tu . Od k i lk u  m iesięcy odpo­
wiedź W ydz. O św ia ty  i  K u ltu ­
r y  Zarządu M ie jsk iego  w  
Gdańsku b rzm ia ła  n iezm ien­
nie: —  N ie  m am y funduszów  
na rem ont. Początek ro ku  
szkolnego zb liża ł się szybko, 
a śc iany szkół n r  32 i  19 stra­
szyły nada l b ru d n y m i zacie­
kam i. P rze ję ty  n iedaw no przez 
szkołę budynek po Urzędzie 
u t ru d n ie n ia ,  k tó ry  rozw iąza ł 
by  w  znacznym stopn iu  p ro b ­
lem  ciasnoty w  klasach, . n i­
szczał.

Wówczas, w  po łow ie  sierp­
n ia  br., p rze ję ła  całą sprawę 
w  swe ręce P artia . Z in ic ja ty ­
w y  K o m ite tu  Dzieln icowego 
P Z P R  w  N ow ym  Porcie oko­
liczne zakłady, i in s ty tu c je  de­
legow ały do rem ontu  szkół 
b rygady robotnicze. M alarze, 
k tó rych  napo tka liśm y w  je d ­
nej z k las  na I  p ię trze  —  to 
pracow nicy P K P , n iże j na 
parterze rob o tn icy  G łównego 
U rzędu M orskiego. Za tydzień,

D z ięk i uśw iadam ia jące j p ra ­
cy ek ip , do jrzew a świadomość 
po lityczna  m ało  i  średnio ro l­
nego chłopa. U w idaczn ia  się 
to n ie  ty lk o  na zebraniach 
podstaw owych o rgan izac ji pa r 
ty jn y c h , ale rów n ież  na zebra 
n iach grom adzkich, gdzie ehło 
p i o tw a rc ie  m ó iy ią  o boga­
czach i  w yzyskiw aczach, p rz y ­
taczając konkre tne  p rzyk łady .

D a je  się zauważyć, że m ało 
i  ś red n io ro ln i ch łop i a k ty w ­
n ie j się p rze c iw s taw ia ją  w y ­
zyskiwaczom  i  spekulantom .

Niedociągnięcia, 
k tó re  na leży usunąć

W  n ie k tó rych  gm inach ruch  
łączności n ie  jes t jeszcze na 
odpow iedn im  poziom ie. B a r­
dzo często w in ę  w  ty m  w y ­
padku ponoszą grom adzkie o r­
ganizacje p a rty jn e , k tó r e . n ie  
zawsze docenia ją znaczenie ru  
chu łączności i  u d z ia łu  ro b o t­
n ik ó w  . w  społecznym życiu 
wsi.

M a łą  aktyw ność p rze ja w ia ją  
rów n ież zw iązk i zawodowe. 
A b y  u a k ty w n ić  cz łonków  zwią 
zków  zawodowych, O R ZZ  w y ­
dała osta tn io  specjalną in s tru k  
c ję  do poszczególnych ogn iw  
zw iązkow ych. W yznaczyła tak  
że specjalnego towarzysza, k tó

na jda le j dwa, budynek bę­
dzie gotów. Szkoła o trzym a k i i  
ka  now ych  p ięknych  klas. z li­
k w id o w a n y  zostanie anorm a l­
n y  stan na u k i na dw ie  zm ia­
ny.

A  w  W ydzia le  O św ia ty  i  
K u ltu ry  Z M  m ów ią  —  No 

proszę, a la rm ow a li, a la rm o­
w a li, a jednak  jakoś tam  sobie 
po ra d z ili—

Samorząd,
czy czynn ik  społeczny?

A le  m usim y zdać sobie spra 
wę z tego, że in s ty tu c ją  powo­
łaną do k ie row a n ia  całością 
a k c ji rem ontu  szkół n ie  jes t 
czyn n ik  społeczny, lecz samo­
rząd, Samorząd gdański, m a­
ją c y  niezaprzeczalne zasługi w  
uruchom ien iu  now ych placó­
w ek szkolnych na te ren ie  m ia  
sta, zaniedbał sprawę rem ontu  
is tn ie jących  ju ż  szkół. P ropo r­
cjonalność, planowość i  celo­
wość w y d a tk ó w  in w e s ty c y j­
nych  W ydz. O św ia ty  i K u ltu ­
r y  Z M  pozostaw ia w ie le  do 
życzenia.

Rzućm y bow iem  okiem  na 
w ykaz subsydiów, ja k im ; sa­
mo r z J l wspom agał szkołę pod 
stawową n r  32. Suma do tac ji 
na przestrzeni osta tn ich 3 la t 
wynosi... 14 tysięcy zł. W ska­
l i  rocznej —  niecałe 5 tys. zł 
—  kw ota  n ie  wystarcza jąca na 
pom alowanie jednej izby 
szkolne j! Tenże sam Z M  po­
b ie ra  od każdej z im prez czę­
sto urządzanych przez ko ła  
rodzic ie lsk ie  na po trzeby szko

ry  k o n tro lu je  udz ia ł zw iąz­
ków  zawodowych i  rad  zak ła­
dowych w  ru ch u  łączności w  
poszczególnych pow ia tach. 
P rzeprow adzam y także syste­
m atyczny dobór uczestników  
pracy ek ip  spośród na jb a rdz ie j 
ak tyw n ych  i  uśw iadom ionych 
ro b o tn ikó w  zarówno p a r ty j­
nych, ja k  i  bezparty jnych . 
P rzy  tym  specjalną uwagę 
zw racam y na w iększy udz ia ł 
kobiet.

Celem lepszego o rien tow an ia  
się w  przebiegu ruchu  łącz­
ności, sporządziliśm y w  K o ­
m itecie  W ojew ódzkim  mapę, 
ilu s tru ją cą  rozmieszczenie gro 
mad, w  każdym  powiecie, do 
k tó rych  uda ją  się ekipy. Mapa 
ta pomaga nam  bardzie j p la ­
nowo rozkładać w y jazdy.

Obecnie nastaw iam y się na 
kcSitrolę poszczególnych pow ia 
tów  przez cz łonków  sekcji 
p rzy K om itec ie  W ojew ódzkim  
oraz dążym y do tego, aby w  
K om ite tach P ow ia tow ych  od ­
b yw a ły  się regu la rne  odpra­
w y  cz łonków  ekip, na k tó rych  
zdają one sprawozdania ze 
swojej działa lności.

DY B U S  M A R IA N  
In s tru k to r

W ydzia łu  O rganizacyjnego 
K . W . Szczecin

ty  38 proc. dochodu. W iększa 
im preza n ierzadko przynosi 
zydk do 100 tys. z ł. —  Z M  b ie ­
rz« z tego 38 tys ięcy —  trz y ­
k ro tn ie  w ięcej, n iż  suma sub­
syd iów  w  la tach 1646 .— 1949!

Wypadek niestety 
nie sporadyczny

Szkoła podstaw owa n r  52 w  
N o w ym  Porcie n ie  je s t spora­
dycznym  p rzyk ładem  beapla- 
nowości subsydiow ania rem on 
tów  w  szko ln ic tw ie  gdańskim .

L iceum  Pedagogiczne we 
Wrzeszczu, prze ję te  ostatn ie 
przez TP D  po każdym  desz­
czu przypom ina... o lb rzym ią  
p ływ a ln ię . Dach bu dyn ku  n ie  
b y ł rem ontow any od r. 1945. 
P rzyznane k re d y ty  w y k o rz y ­
stano w  r. 1947 na przebudo­
wę i  odnow ienie w nętrza  gma 
chu. Poważne, bo sięgające 
k ilk u s e t tysięcy z ło tych kw o­
ty  rozp łyn ę ły  się w  potokach 
wody i  dziś trudno  naw et do­
m yślić  się, iż  w  L iceum  b y ły  
po w yzw o len iu  prowadzone 
ja k ie k o lw ie k  ro b o ty  budow ­
lane.

Podobna sytuacja  is tn ie je  w  
g im na z jum  n r  o w  O liw ie . 
I  tu  ca ły  k re d y t —  430 tys. zł 
poszedł na robo ty  m alarsk ie , 
insta lacy jne , a dach ja k  prze­
c ieka ł pięć la t  tem u, ta k  prze­
cieka do dziś. N a n iedaw no 
odnow ionych ścianach i  su fi­
tach „w ysko czy ły “  ju ż  ;w ie l- 
k ie  p lam y zacieków. Gdańska 
D yre kc ja  O dbudowy, k tó ra  
przeprowadzała tu  rem ont 
zrzuca odpowiedzialność za ten 
stan rzeczy na kierownaetwo 
szkoły i  odw ro tn ie .

*
Zam ęt, panu jący na odcin­

k u  in w e s ty c ji w  szko ln ic tw ie  
gdańskim  m usi się skończyć. 
Zagadnien ie rem on tu  aakół 
musi być u ję te  w  ra m y  je d ­
nolitego. celowo obmyślanego 
planu. Sm utne doświadczenia 
przem aw ia ją  rów n ież  za wzm o 
żeniem  a k c ji k o n tro li w yko na­
n ia  prac rem ontow ych.

A  z d ru g ie j s trony w a rto  
także dopilnować, aby m ate­
r ia ły  zebrań® przez dz ies ią tk i 
kom is ji, k tó re  odw iedza ją szko 
ły  gdańskie, n ie  spoczęły 
gdzieś w otch łan iach b iu rek. 
N ie  w o lno  bow iem  bezkarn ie 
szafować groszem państwa i  
społeczeństwa.

K R ZY S Z T O F  S TR ZE LE C K I

Załoga „E lek tro 44 
przyśpieszy montaż 

turb iny
R obotn icy na jw iększe j e lek­

tro w n i —  zakładów  „E le k tro "  
zobow iąza li się przyspieszyć 
m ontaż tu rb in y  o m ocy 35 tys. 
k W  i  p o s tano w ili oddać ją  do 

\ ru ch u  do dn ia  15 lis topada ro  
ku  bieżącego.

Jednocześnie załoga „E le k ­
tro “  wezw ała załogę e lek trow  
n i w Chorzow ie do przysp ie­
szenia m ontażu tu rb in y  prze - 
d w p rę ż n e j o m ocy 10 tys. kW  
z te rm in em  oddania je j do u - 
żytku do 1 lis topada br.

190  przodowników
poznańskiego SPB  
otrzym ało  prem ie
W  Poznaniu odbyła się u ro ­

czystość zakończenia p ierw sze­
go etapu współzaw odnictw a 
p racy  w  Społecznym  Przedsię­
b io rs tw ie  B udow lanym , po łą ­
czona z rozdaniem  dyp lom ów  
i  nagród 190 p racow n ikom  SPB.

W  w y n ik u  w spó łzaw odn i­
c tw a  przedsięb iorstw o zaosz­
czędziło 3.575.000 zŁ Do osiąg­
n ięc ia  ta k  poważnego w y n ik u  
p rzyczyn iła  się przede w szyst­
k im  praca zespołowa.

Nagrodzeni pracow nicy, o - 
trz y m a li d yp lo m y uznania craz 
bony tow arow e w a rtośc i od 
2.000 —  6.000 zł.

Transport 
reem igrantów  

z Belgii
Do Świebodzic p rz y b y ł ostat­

n io  tra n sp o rt P o laków  -  re ­
em igran tów  z B e lg ii, liczący 
34 osoby. Są to gó rn icy  z C har- 
lew oi, k tó rz y  rozpoczną pracę 
w  ko p a ln i „B o les ław  C h rob ry ".

W śród gó rn ików  zna jdu je  się 
Francuz Ren« Carpentier, k tó ­
ry  zdecydował się szukać w  
Polsce «chronienia przed prze­
śladowaniami grożącym i m u za 
udział w  osta tn ich akcjach

Ośrodki Maszynowe pomagają 
chłopom

M echanizacja p racy w ro ln i cttme je s t gicccrancją zw ięk­
szonej p ro d u kc ji ro ln icze j. O środki Maszynowe dyspo­
nu jące m aszynam i ro ln ic z y m i pom agają chłopom  przy  
w ykonyw an iu  prac w gospodarstio ie i  na polu. Na zdję­
ciu m łocka w gospodarstw ie m ałoro lnego chłopa B ro n i­

sław a B urzyńsk iego  w  M łoc inach
toto rtun Falski

Z  życia Partii

Ruch łączności fabryk ze wsią 
w województwie szczecińskim

PZB podejmuje walkę 
z przejawami brutalności na ringach

P o lsk i Zw iązek Bokserski 
zw o ła ł w  W arszaw ie kon fe ren ­
cję  prasową celem p o in fo rm o­
w ania  o p in ii sportowej o p ro ­
blemach, ja k ie  stanęły wobec 
sędziów rin go w ych  i  p u n k to ­
w ych  w  zw iązku z nową, za­
k ro jon ą  na szeroką skalę, ak ­
c ją  zw alczania p rze jaw ów  n ie ­
czystej i  n iesportow e j w a lk i na 
ringach polskich.

Doświadczenia nabyte na m i­
strzostwach E uropy w  Oslo i 
na tu rn ie ju  akadem ick im  w  Bu 
dapeszcie, w skazują w yraźnie , 
że na w ie lk ic h  tu rn ie ja c h  nie 
to le ru je  się nieczystych metod 
w a lk i i  sędzia r in g o w y  bez­
względnie udzie la zawodnikom  
napom nień, naw et za drobne 
stosunkowo przew in ien ia , nie. 
cofa jąc się przed d y s k w a lif ik a ­
cją w  w ypadku  zauważenia zlej 
w o li. Jeś li w ięc pragn iem y od­
nosić w  przyszłości sukcesy za­
k ro jone  na skalę p rzyn a jm n ie j 
europejską, m usim y oczyścić 
ze z łych na łogów  beks po lski 
i  system w a lk i naszych zawod­
ni kó w.

Sprawa nie  jest nowa. Prasa 
ju ż  n ie je dn okro tn ie  zwracała 
uwagę ną złe obyczaje, ja k ie  
zaobserwowała w  w a lkach  na ­
szej czo łów ki bokserskie j (bicie 
głową, trzym an ie  itd .), dobrze 
się jednak  stało, że naczelne 
władze boksu polskiego zdecy­
dow a ły się przystąp ić  do szero­
k ie j a k c ji uśw iadam ia jące j w  
okręgach. PZB w ydelegował 
znanego a rb itra  Łaukedreya 
(Szczecin) oraz trenera  Sztama 
do objazdu okręgów  i pokazo­
wego zadem onstrowania tych 
wszystk ich przestępstw  r in g o ­
wych, k tó re  w  przyszłości bę­
dą bezpardonowo karane. Obok 
pokazów wygłoszone zostaną 
odpow iednie pre lekcje.

W ybór kandyda tów  jest b a r­
dzo. tra fn y . Sędzia Łaukedrey

b y ł tym  a rb itrem , k tó ry  pod­
czas ostatn ich m is trzos tw  E u­
ropy zdobył sobie b. pochlebną 
op in ię  tra fn y m  i  bezstronnym  
sędziowaniem aż w  6 w a lkach  
fina łow ych . T rene r Sztam po­
siada w ie lk ie  doświadczenie, 
b y ł św iadk iem  w szystk ich  
w iększych im prez bokserskich 
rozegranych przed i  po w o jn ie  
i n ie w ą tp liw ie  zna dobrze swój 
fach.

A k c ja  oczyszczenia boksu od 
p rze jaw ów  bru ta lności, n ie  da 
jednak rezu lta tów , je ś li nie po­
prze je j nasza publiczność, k tó ­
ra  tłu m n ie  p rzyb yw a  na tak ie  
im prezy. Boks jest aportem , 
k tó ry  p o tra f i wzbudzić n a j­
w iększe napięcie i na jw iększy 
entuzjazm  w idow n i. Jednocze­
śnie jednak  w idzow ie  reagu ją  
na w a lkę , a często i na w e r­
d y k t sędziowski, bardzo jedno­
stronnie, z góry ju ż  zakłada­
jąc, że dany u lub ien iec m iasta 
czy okręgu nie  może przegrać 
w a lk i.

Często s łyszym y o aw an tu ­
rach, ja k ie  pow sta ją  ha w i­
downi, o gw izdach i w ręcz or-, 
d yn am ych  p rzezw iskach ,. ja k i­
m i obrzucani są sędziowie. 
Chcemy jednak  podkreś lić  z ca 
łą stanowczością, że zachowa­
nie  się w id o w n i w  żadnym  ra ­
zie n ie  w p ły n ie  na w e rd y k t 
sędziowski. W a lka  o czystość w  
boksie będzie bezwzględna. N a­
w e t na jb a rdz ie j znany i  zasłu­
żony zaw odnik, je ś li n ie  będzie 
postępował zgodnie z p rze p i­
sami, o trzym a napom nienia, a 
w  dalszej konsekw encji — zo­
stanie zdyskw a lifikow any . De­
cyzje sędziów będą ostre i bez­
względne. Czasami naw et będą 
się m og ły w ydaw ać zby t ostre. 
Jednak ty lk o  taka akcja, je d ­
noczesna i zsynchronizowana, 
na w szystk ich  ringach k ra jo ­
wych, da rezu lta ty ,

Wystawa dorobku 
sportu stołecznego

W  Stołecznym  O środku K u l 
tu ry  F izycznej p rzy  u l Roz­
b ra t 26 o tw a rta  została b a r­
dzo c iekaw a w ystaw a dorobku  
sportowego W arszaw y ł  w o ­
jew ództw a warszawskiego za 
okres 1945 —  1949.
. G ustow nie urządzone stois­
ka poszczególnych zrzeszeń i  
p ionów  sportow ych oraz w a r­
szawskich zw i ążfców sporto­
w ych dowodzą o opiece, ja ką  
darzy m ło dy  sport p o lsk i P a r­
tia  i  Rząd, dz idk i k tó re j w  ta k

stosunkowo k ró tk im  czasće 
w y ło n iły  się z gruzów  i ru in  

boiska, ha le gimnastyczne, k o r  
ty  i  przystan ie , w ype łn ia jące  
się setkam i i  tys iącam i ćwiczą 
cej m łodzieży.

L iczne w yk re sy  J tabele sta­
tystyczne stw ierdza ją, że od­
rodzony sport p o lsk i sta ł się 
ruchem  m asowym , k tó ry  w y ­
chow u je  m łodzież na przysz­
łych  budow niczych P o lsk i so­
c ja lis tyczne j.

Zwycięstwa Jędrzejowskiej 
w Karlovy eh Yara eh

W  K a rlo yyo h  Varech odby ł
się mecz ten isow y m iędzy 
Z K  S ta l K a tow ice  a rep re ­
zentacją K a r lo v y c h  V arôw . 
Mecz zakończył się w y n ik ie m  
rem isow ym  3:3. N a jw ięce j pum 
k tó w  d la  S ta li zdobyła Jędrze­
jowska, k tó ra  wygnał«- obie 
g ry  po jedyncze i  p rzyczyn iła  
się w  dużej m ierze do z w y ­
cięstwa w  grze mieszanej.

W y n ik i:  gra pojedyncza męż 
ezyzm: N ies tró j (Stal) przegra ł 
z K ra ftą  6:4, 4:6, 3:6; C h y tro ­
w sk i (Stal) u leg ł Zedn iczkow i 
3:6, 5:7. G ra po jedyncza ' ko­
b ie t: Jędrze jow ska (Stal) po­
konała Skorzepovą 6:1, 6:2 i  
Mezeroyą 6:0, 6 :2. W  grze po­
dw ó jne j mężczyzn para  N ie -

s tró j —  C h y tro w sk i p rzegra ła  
z Zedn icekietn i  Tauiberem 
3:6, 6:8, a w  grze m ieszanej 
Jędrze jow ska i  N ies tró j zw y ­
c ię ży li Skorzepovą i  Taubera  
6:1, 6 :2 .

W  spotkaniach poza ko n ­
kursem  ju n io r  L ic is  (Polaka) 
przegra ł z m is trzem  K a r lo -  
vych  V a ró w  K ude larzem  3:6, 
4:6, a Jędrze jow ska i  N ies tró j 
zw yc ięży li papę męską T a u - 
be r —  Zedniczek 6:4, 6:2.

Tenis iśc i polscy, k tó rz y  po-, 
de jm owa&i byfe przez gospo­
darzy n iezw yk le  serdecznie, 
g ra ją  w  d n iu  24 bm. z L T C  
D ynam o Praga, w  barw ach 
k tórego w ys tąp ią  Zabrodaky, 
Smolemsky, Z dv icha lova  i  P it -  
neroya.

Ze sportu radzieckiego
W  T a l l in ie  ro z e g ra n e  z o s ta ły  szo

so w ę  m is trz o s tw a  m o to c y k lo w e  
Z w lą z fcu  R a d z ie ck ie g o , k tó re  p rz y  
n io s ły  ł>. d o b re  w y n ik i  i  w y k a z a ły  
że ja k o ś ć  ' m o to ró w , w y p ro d u k o ­
w a n y c h  p rz e z  ra d z ie c k i p rz e m y s ł 
m o to c y k lo w y  — je s t b . w y s o k a .

M is trz o s tw a  ro z e g ra n o  w  k o n ­
k u r e n c j i  k o b ie c e j i  m ę s k ie j.  Z a ­
w o d n ic y  je c h a l i  na tra s ie  (p ę t li)  
d łu g o ś c i 202.38 k ra  i  m ie l i  do  p rze  
b y c ia  30 o k rą ż e ń . Z a w o d n ic z k i 
m ia ły  tra s ę  o  p o ło w ę  k ró ts z ą , t j .  
— 15 okrążeń (101,19 kra).

W  k a te g o r i i  m a szyn  o l i t r a ż u  
do  125 cem, z  p o w o d u  b . d u że j 
l ic z b y  s ta r tu ją c y c h , p o d z ie lo n o  
ic h  na  2 g ru p y ,  w  g ru p ie  I  z w y ­
c ię ż y ł N o w ite o w  w  czas ie  2:27:06,7 
(p rz e c ię tn ą  szyb kość  82,54 k m /g o -  
d z in ę ), a w  g ru p ie  I I  — K u re n -  
k o w , w  czasie  2:26:02,6 (p rz e c ię tn a  
szy b k o ś ć  83,15 km /g o d z .).

M is t rz  s p o r tu  K u re W k o w  Jecha ł 
n a  m a s z y n ie  p ro d u k c j i  ra d z ie c ­
k ie j .

W  k o n k u r e n c ji  k o b ie c e j z w y ­
c ię ż y ła  E . F ry tk o w a , w  czasie 
1:15:25.5 (p rz e c ię tn a  szyb ko ść  80,5
km /g o d z .).

W  k a te g o r i i  m a szyn  o  l i t r a ż u  
do  350 ccm , z w y c ię ż y ł je d e n  z

W kilku
W  n ie d z ie lę  na  s ta d io n ie  O g n i­

w a  w  A le ja c h  N ie p o d le g ło ś c i od ­
b ędą  s ię  z a w o d y  le k k o a tle ty c z n e  
s e n io ró w  i  ju n io ró w  O g n iw a , K o ­
le ja rz a  -  P o lo n i i  i  S p ó jn i.  D la  
le k k o a t le tó w  O g n iw a  b ę d z ie  to  
o s ta tn i s p ra w d z ia n  fo r m y  p rzed  
f in a łe m  m is trz o s tw  d ru ż y n o w y c h  
P o ls k i w  P o z n a n iu . W  z a w o d a ch  
s ta r to w a ć  będą  m ię d z y  In n y m i 
G ie ru t to ,  S ta n is z e w s k i, C z a jk o w ­
s k i,  K o ła c z  i  K u ja w a . W stęp  na 
z a w o d y  b e z p ła tn y . P rz y jm o w a ć  
s ię  b ęd z ie  d o b ro w o ln e  s k ła d k i na 
F u n d u s z  O d b u d o w y  S to lic y .

*
W  czas ie  m is trz o s tw  L ig i  2 u ź lo  

w e j,  k tó re  o dbędą  s ię  w  n ie d z ie lę  
na to rz e  t u f lo w y m  „ S k r y “ , po 
ra z  p ie rw s z y  z a s to so w a n y  będ z ie  
przyrzec* s ta rto w y  *Sveiriges“ , o­

na jw y trfitnde fjB zyc tł m o to c y k lis tó w  
ra d z ie c k ic h  — E. G r in g a u t na  m o­
to rz e  M-35, w  czasie  2:05:57,9 (p rze  
c ię tn a  szyb kość  96,40 km /go< iz.).

W  k o n k u r e n c ji  k o b ie c e j t y t u ł  
m is t r z y n i  z d o b y ła  L  O zo łto a , k tó  
ra  u z y s k a ła  czas 1:07:41,W  (p rz e ­
c ię tn a  szy b k o ś ć  89,89 km /g o d z .).

W  k a te g o r i i  m a s z y n  o 'l i t r a ż u  '  
do  750 ccm , z w y c ię ż y ł S tle p a n o w  
na  m a s z y n ie  M-75, w  czasie  
2:04:49,8 (p rz e c ię tn a  szy b k o ś ć  97,27 
k m /g o d z .).

*
W  m is trz o s tw a c h  p iłk a rs k ic h  

ZS R R  na  cze le  ta b e li  w  d a ls z y m  
c ią g u  z n a jd u je  s ię  m o s k ie w s k ie  
„D y n a m o “ , k tó re  m a  46 p k t ,
O 3 p u n k ty  m n ie j  m a  C D K A  (M o ­
s k w a ). D a lsze  mieęjsca z a jm u ją :  3) 
„S pacrtak “  (M ) — 42 p k t . ,  4) „.Ze­
n i t “  (M ) — 41 p k t . ,  5) „T a rp ed o ^- 
(M ) —- 38 p k t .

*
1 6 -le tn i u c z e ń  g im n a z ja ln y  z 

D n ie p ro p e tro w s k a  — W ło d z im ie rz  
C ip e r, u s ta n o w ił w  s k o k u  o ty c z ­
ce n o w y  re k o rd  ZS R R  w  k a te g o ­
r i i  ju n io ró w  do  la t  16, u z y s k u ją c  
w y n ik  3,40 m . C ip e r  d o p ie ro  d ru  
g i r o k  z a jm u je  s ię  le k k o a t le ty k ą .

zdaniach
f ia ro w a n y  p rz e z  S zw ed ó w  p o l­
s k ie m u  Z w ią z k o w i M o to c y k lo w e  
m u .

*
W  d n ia c h  15 i  18 p a ź d z ie rn ik a  

b r .  odbędą  s ię  w  L u b l in ie  za w o ­
d y  o m is trz o s tw o  P o ls k i W  d z ie - 
s ię c io b o ju  m ę żczyzn  i  p ię c io b o ju  
k o b ie t.

*
S p o rto w e  Z rz e s z e n ie  G w a rd ia  w  

L e g io n o w ie  ro z w i ja  s ię  b a rd z o  :n - 
te n s y w n ie . W  d n iu  15 b m . ro z p o ­
c z ę ły  s ię  ta m  t r e n in g i w  n a s tę p u  
ją c y c h  s e k c ja c h : g im n a s ty c z n e j 
(55 osób), s z e rm ie rc z e j (25), b o k ­
s e rs k ie j (49), za pa śn icze j (22), le k ­
k o a t le ty c z n e j (118), p i łk a r s k ie j  
(100), p ły w a c k ie j (110), k a ja k o w e j 
(150) i  p i ł k i  rę c z n e j (114)»
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Pokaz bydła 
zarodowego 

, w Rzeszowie
S ta ran iem  Z  w. H odow ców  

w  Rzeszowie urządzony zo­
s ta ł pokaz byd ła  zarodowego 
1 trzody  ch lew ne j z p o w ia tu  
rzeszowskiego.

K o m is ja  k w a lif ik a c y jn a  zło­
żona a p rze ds taw ic ie li D z ia łu  
R o ln ic tw a  i  R e fó rm  R o lnych 
ZSCh, C e n tra li M ięsne j, p a r­
t i i  po e tycznych  oraz kom isa­
rz y  dla a k c ji )rH “ , p rzyzna ła  
w y ró ż n io n y m  okazom szereg 
nagród.

Remonty mieszkań 
robotniczych 

w woj. szczecińskim
Szczeciński Zarząd F u n d u ­

szu G ospodarki M ieszkan io ­
w e j przeprow adza obecnie w  
liczn ych  m iastach w o jew ódz­
tw a  re m o n ty  dom ów i  m iesz­
ka ń  robotn iczych.

K w o ta  przeszło 110 m iln . 
zł, ta k  z funduszów  w łasnych, 
ja k  i  z d o tac ji og ó lnokra jo ­
wego FG M , pozw ala na w y ­
re m o n tow an i e w  br. oko ło 6 
tys. izb w  dom ach zamieszka 
łych . Z  liczby  te j na Szczecin
przypada .przeszło  2.000 izb,
na K osza lin  —  1.500, a na
S łupsk —  1.000 izb.

Wzrostem produkcji w itają 
warszawskie zakłady pracy 

Międzynarodowy Dzień W alki o Pokój

Miesiąc Odbudowy Stolicy

2 października jest Międzynarodowym Dniem W alki o Po­
kój, dniem, który będą uroczyście obchodzić wszystkie naro­
dy miłujące pokój. W  dniu tym robotnicy Warszawy wraz 
z klasą robotniczą całego świata jeszcze raz zamanifestują 
swoją solidarność w pracy nad utrwaleniem pokoju, w  wal­
ce z imperialistycznymi podżegaczami wojennymi. „Nasza 
walka o wzrost produkcji, o przedterminową realizację pla­
nu 3-letniego — stanowi nasz wkład w walkę o pokój" — 
oto hasło warszawskich robotników, wszystkich ludzi pracy 
w stolicy. „Nauka i pokój" —- oto hasło warszawskich stu­
dentów, rozpoczynających nowy rok szkolny, rok wzmożo­
nego w y s iłk u  w  nauce.

Inwestycje W rocław ia  
na ro k  1 9 5 0

N a osta tn im  posiedzeniu 
M ie js k ie j R ady N arodow e j we 
W ro c ła w iu  zatw ierdzono bud­
żet Zarządu M ie jsk iego  na ro k  
1950.

W budżecie tym  k re d y ty  m  
W estycyjne przeds ięb iors tw  o- 
raz  rem o n t i  odbudowa do­
m ów  m ieszka lnych określone 
Są sumą około 1,5 m ilia rd a  
zło tych. Z  tego w y łączn ie  r.a 
konserw ację  i  rem o n ty  b ie ­
żące b u d yn kó w  przeznacza się 
170 m iln . zł.

G arbarnia  
w Łom iankach  
w ykonała  plan

Dnia 19 bm. ga rba rn ia  w  Ł o ­
m iankach na 14 d n i przed o - 
kreś jonym  zobow iązaniam i te r 
m inem  w yko na ła  p lan p ro d u k ­
c ji, p rzew idz iany d ia  n ie j w  
Zamach p lanu  3 -le tn ie g o  dla 
Przem ysłu skórzanego. Załoga 
ga rba rn i zadek larow ała  w y k o - 
la ć  do końca ro k u  bieżącego 
dodatkowo 15 tys. m. kw . skó- 
ty  m ię k k ie j. G arba rn ia  w  Ł o ­
m iankach w  ub ieg łym  k w a r ­
c ie  w spó łzaw odn ic tw a okręgo­
wego zdobyła p ierw sze m ie j­
sce i  sztandar przechodni, w y ­
przedzając Z ak ła d y  n r  9 z R a­
domia. W  ska li ogólnopolskie j 
garbarn ia  w  Łom iankach  za ję-

trzecie m iejsce.
W śród ro b o tn ik ó w  biorących 

bdzia ł w e w spó łzaw odn ic tw ie  
W ybija się H e n ry k  M ile j,  k tó r 
ty  osiągnął osta tn io  261 proc. 
Pormy.

P O S Z U K U J E M Y :
W ykw a lifikow anego  księgowe­
go. m aszynistek, sekre ta rek, 
re fe ren tów  ze znajom ością ję ­

zyków .
Podan ia z życ io rysem  zgła­

dzać: G łó w n y  In s ty tu t  E le k ­
tro te ch n ik i, W -w a . A l.  N iepo ­
dległości 222, W yd z ia ł Perso­
na lny. 240-K

Załogi wielu warszawskich 
fabryk postanowiły wykonać 
roczny plan produkcji w 10 
miesięcy. Osiem warszawskich 
zakładów nadesłało już mel­
dunki, z których wynika, że 
plan roczny wykonano nie tył 
ko w 10 miesięcy, lecz przed 
tym terminem.

Kolejarze z Lublina  
odgruzowują 

M uranów
C e n tra lny  ośrodek za in te re ­

sowania, ja k im  jest w  tegoro­
cznym  „m ies iącu  odbudow y 
s to lic y “  osiedle ' M u ra n ó w  
ściąga do siebie -wycieczki r,>e 
m a i z ca łe j Polski,

Z w iązek  P raco w n ików  K o ­
le jo w ych  (K o ło  D y re kcy jn e  w 
L u b lin ie ) postanow ił wziąć bez 
pośredni udzia ł w  odgruzowa­
n iu  Stolicy. W  w y n ik u  uchw a­
ły  w szystk ich  cz łonków  zw iąz 
ku, w  na jb liższą niedzielę 
przyjeżdża do W arszaw y spe­
c ja ln ym  pociągiem  grupa 500 
ko le ja rzy  lube lsk ich , k tó rzy  
wezmą udz ia ł w  w ydobyw an iu  
cegieł z gruzów  M uranow a

Po. p racy ko le ja rze  zwiedzą 
stolicę, po czym  w ieczorem  
tego samego dn ia odjadą do 
L u b lin a , (ar).

Fabryka „Fuchs“ zobowią­
zała się wykonać plan roczny

na 23 bm. Plan wykonano 21 
bm.

Załoga fabryki A-51 wyko­
nała swój plan już 3 września 
br., „Rygawar" — 21 bm..

Załoga fabryki im. Gen. Ka­
rola Świerczewskiego żobowią 
zała się wykonać plan roczny 
w 10 miesięcy. Zobowiązanie 
zrealizowano na 2 tygodnie 
przed terminem — 16 bm.

Ponadto zobowiązania pro­
dukcyjne wykonały przed ter­
minem, a więc wcześniej niż w

Budownictwo szybkościowe 
stałą metodą pracy robotni ko w SPB

Załoga SPB— 2 —  osiedle M o 
ko tó w  na podstaw ie dośw iad­
czeń w yc iągn ię tych  z budow y 
d w u  szybkościowców, zobow ią­
zała się budować systemem 
szybkościowym  w szystk ie  pozo 
stale jeszcze dom y osiedla.

W  zw iązku z tym  rob o tn icy  
w zyw a ją  załogi zakładów  p ro ­
duku jących  żelazo i  drzew o do 
wzmożenia w y s iłk ó w  i  z w ię k ­
szenia p rodukc ji. B ra k  bow iem

tych  m a te ria łó w  nie  pozwala 
na pełne rozw in ięc ie  tem pa bu 
do w y  i  zastosowanie system u 
szybkościowego w  całej ro z ­
ciągłości.

W  uchw a le  robo tn icy  S P B -2 
s tw ie rdza ją , że obowiązek oby­
w a te lsk i upoważnia ich do żą­

dan ia  te rm in ow ych  dostaw  
tych a r ty k u łó w  przez centra le  

państwowe, (jam )

Związkowcy Krakowa wzmagają 
walkę o wykonanie planu

W ola otrzym uje  
własny ośrodek v 

. ku ltu ra ln y
P ię k n y  podarek od całego 

społeczeństwa o trzym u je  w  
„m iesiącu odbudow y“  rob o tn i 
cza W ola. D z ięk i s ta ran iom  i  
pom ocy dzie ln icowego K o m i­
te tu  O dbudow y W arszawy — 
Zachód została ca łkow ic ie  w y  
rem ontow ana w ie lk a  sala w  
szkole im . Sow ińskiego p rzy  
u l. M ły n a rs k ie j 2, gdzie bę­
dzie się m ieśc ił ośrodek k u l 
tu ra łn o  -  społeczny. K oszt od 
budow y, k tó ry  w y n ió s ł zło­
ty c h  12.400.000, został p o k ry ­
ty  ze ’ SFOS.

Do • c h w ili w ybudow an ia  spe 
cja lnego dom u społecznego w  
osiedlu na M łyn o w ie , ośro­
dek p rzy  M ły n a rs k ie j będzie 
jedyną  tego ro d za ju  p laców ­
ką  w o lsk ie j dz ie ln icy .

W  na jb liższą n iedzie lę  25 
w rześnia o godz. 10 K o m ite t 
O dbudow y uroczyście przeka­
że ośrodek Z arządow i M ie j­
skiem u. Oddanie sa li do u ż y t­
k u  połączone zostanie z in au ­
g u ra cy jn ym  koncertem , w  k tó  
ry m  wezm ą ud z ia ł a rtyśc i Pań 
stwowego T e a tru  Polskiego i 
Polskiego Radia. (ar).

W  K rakow ie  obradowało roz 
szerzone plenum- O kręgowej 
Rady Zw iązków  Zawodowych. 
Zarówno w  wygłoszonych re fe ­
ra tach, ja k  i  w  dyskus ji, na 
p ierw szy plan wysunięto zaga­
dnienia w a lk i o w ykonanie pla 
nów produkcy jnych i  podnie­
sienia jakości p ro d u k c ji w y ­
dajności pracy, zagadnienie 
wzmożenia czujności wobec 
w roga klasowego oraz sprawę 
w a lk i z aw ariam i.

Podając w ie le  przyk ładów  
b iu ro k ra tyzm u  i  n iew łaściwej 
pracy rad zakładowych i  ko­
m ite tów  współzawodnictwa, 
mówcy dom agali się uspraw ­
nien ia , ich  dzia ła lności przez 
wciągnięcie do p racy szerszego 
a k tyw u  związkowego, a w 
szczególności przodowników  i 
rac jona liza to rów  pracy.

Domagano się rów nież w ięk 
szego w yko rzys tan ia  narad 
w ytw órczych.

6 tys. młodzieży na kursach 
przygotowawczych do Uniwersytetu

W  zw iązku  z rozpoczyna ją­
cym  się rok iem  akadem ickim , 
prezes Tow . P rzygo tow aw ­
czych K u rs ó w  U n iw e rsy te c ­
k ich  d r  B ron is ław a  Skrzeszew 
ska, ud z ie liła  p rzedstaw ic ie lo ­
w i P A P  in fo rm a c ji na tem at 
dzia ła lności T P K U .

—  D e k re t z dn ia  22 m a ja  
1945 r. o u tw o rzen iu  w stęp­
nego ro k u  stud iów  p rzy  w y ż ­
szych uczeln iach —  b y ł je d ­
nym  z donios łych ak tó w  usta­
w odawczych na od c in ku  o - 
św ia ty  w  Polsce.

K u r s y . przygotow aw cze zor­
ganizowane przez A Z W M  „Ż y  
cie”  i  ZN M S  w  1946 r., dz ia ­
ła ły  na te ren ie  w szystk ich  o- 
ś rodków  akadem ickich , p rz y ­
go tow u jąc kandyd a tów  pocho­
dzenia robotniczego i  ch łop­
skiego na wyższe uczeln ie. Już 
W 1947 r . na  ro k  w stępny 
przeszło 976 absolw entów , a w  
roku  bież. k u rs  ukończyło  
2.290 słuchaczy, k tó rz y  zapew 
nione m a ją  m ie jsce w  b u r ­
sach, pełne w yżyw ie n ie  i  s ty ­
pendium .

W  styczniu ro k u  bież. p rz y ­
stąpiono' do dalszego ulepsza­
n ia  o rgan izac ji ku rsów . O pra ­
cowane zostały przede w szyst­
k im  nowe zasady re k ru ta c ji.  
A k c ja  ta  prow adzona plano-

I wo, .objęła w  p ie rw szym  rzę ­
dzie pracującą m łodzież w  fa ­
b rykach  i  na ro li.

Zadaniem  naszego T ow a rzy ­
stwa b y ło  zapew nienie te j 
m łodzieży odpow iedn ich w a ­
ru n k ó w  n a u k i na ku rs ie  i  w  
pozostałych la tach  stud iów , t j.  
łącznie w  okresie 5— 7 la t  do 
o trzym an ia  dyp lom u. K u rs y  
przygotow awcze połączone zo­
s ta ły  ze S tud ium  W stępnym  
i  przekszta łcone w  jedno lite  
d w u le tn ie  S tud ium  ' P rzygo­
towawcze do w yższych uczel­
ni. Do p racy w ychow aw cze j 
pow o łany został a k ty w  m ło ­
dzieży akadem ick ie j ze s tu ­
den tam i Z A M P  -  ow cam i na 
czele.

Reorganizacja ku rsó w  jęst 
poważnym  prze łom em  w  dzie­
jach T ow arzystw a. Dotychczas 
ośrodki T P K U  skup ia ły  łącz­
nie  2.800 słuchaczy, a w  ro ku  
akadem ick im  1949/50 na p ie rw  
szym i  d ru g im  ro ku  s tud ium  
znajdować się będzie 5.600 m ło  
dzieży. A k ty w n a  współpraca 
społeczeństwa od c h w ili re k ru  
ta c ji m łodz ieży na stud ium  
oraz op ieka przez ca ły  okres 
na u k i —  zagw aran tu ją  pom yśl 
ne zakończenie stud iów  i  w y ­
chowanie now ych ludow ych  
k a d r In te lig e n c ji

10 miesięcy załogi „Marcinia­
ka", „W edla", Garbami Nr 
2 i  fabryki Jackowskiego.

W  tyle za tymi załogami 
nie chcą pozostać załogi in 
nych zakładów. Okres po­
przedzający Międzynarodowy 
Dzień W alk i o Pokój jest o 
kresem, w którym załogi o- 
mawiają powzięte już zobo­
wiązania, dyskutują nad trud 
nościami i starają się je usu­
nąć, wnoszą nowe pomysły i 
projekty.

„Roczny plan produkcji wy 
konamy w 10 miesięcy“  ■— oto 
hasło załóg warszawskich fa­
bryk, hasło, które jest najlep­
szą odpowiedzią imperialistom 
i podżegaczom wojennym.

Załogi warszawskich fabryk 
dołożą niewątpliwie wszelkich 
starań, aby hasło to zrealizo­
wać.. Nie może być w  W ar­
s '-iwie fabryki, która nie w y­
kona swego planu produkcyj­
nego w 10 miesięcy.

Walka warszawskich robo- 
ciarzy o wzrost produkcji, o 
podniesienie jej jakości będzie 
najlepszym wkładem w wiel­
kie dzieło pokoju.

Załogi, które wykonały już 
roczne plany produkcyjne od­
bywają obecnie/wspólne zebra 
nia dyrekcji, komitetów par­
tyjnych, rad zakładowych 
i wszystkich pracowników za­
kładów, dyskutują nad nowym 
dodatkowym planem na okres 
do końca br. Okres ten będzie 
niewątpliwie dalszym ciągiem 
sukcesów tych załóg, dalszą 
walką o wzrost produkcji.

Do Międzynarodowego 
Dnia W alk i o Pokój pozostało 
zaledwie kilka dni. W  okresie 
tym na wiecach i • zebraniach 
załóg warszawska klasa robot­
nicza jeszcze raz zamanifestu­
je jak drogi jest jej pokój, jak 
silnie związana jest z klasą ro 
botniczą całego świata.

Nie będzie to manifestacja 
jednorazowa. Swą wolę utrwa 
lenia pokoju warszawscy ro­
botnicy będą stale manifesto­
wać, walcząc o plan produk­
cyjny, budując nowe domy, no 
we fabryki i szkoły, rozbudo­
wując i  przebudowując W ar­
szawę.

(iwa)

Każdego dn ia  tysiące w arszaw iaków  s ta ją  do p racy p rzy  odgruzow aniu  dz ie ln icy  
M uranów  w W arszaw ie. N a  zd jęciu  p racow n icy d ru k a rn i RSW  „P ra s a “  p rz y  p racy

F o to  A R

Odbudowana Resursa i Muzeum 
Przemysłu uwieńczą budowę osiedla

Mariensztat

3 .0 0 0
radioodbiorników 

dla gzkół
Społeczny K o m ite t R adio to 

n iza e ji K ra ju  rozp row adz i do 
szkół we w rześn iu  br- i  w  
pa źdz ie rn iku  3.000 rad io odb io r 
n ików .

N a jw iększą  ilość rad iood ­
b io rn ik ó w  bo po 300 sz tuk  o- 
trz y m a ją  w o jew ództw a : k ra ­
kow sk ie , ka to w ick i« , w ro e ła w  
sk ie  i  poznańskie, 200 ra d io ­
o d b io rn ik ó w  o trzym a w o jew . 
gdańskie, łódzkie , w a rszaw ­
skie, 150 —  W arszawa, w o j. 
k ie le c k ie  i  bydgoskie, a  po 
100 w o j. bia łostockie , o łsztyń  
skie , lu be lsk ie  i  rzeszowskie.

PPB-Betonstal prowadzi obecnie w szybkim tempie prace 
wykończeniowe szóstej, ostatniej serii osiedla mariensztackie­
go przy trasie W —Z. Seria ta, obejmująca, 6 domków przy 
ul. Bednarskiej od rogu Sowiej w górę, jest prawie gotowa.

sztat szpecą bow iem  jeszcze o - 
hydne budy -  p rzy b u d ó w k i do 
m ów  p rzy  K ra k o w s k im  P rzed ­
m ieściu, zam yka jące czw o ro ­
bok dziedzińca.

Dom y te —  to dawne M uze­
um  Przem yślu, d. Resursa K u ­
piecka i  zabudow ania T ow arzy 
stwa D obroczynności „Res Sa­
cra  M ise r“ , oraz dom y m iesz­
ka lne  p rz y  B ednarsk ie j.

Część tych  b u d yn kó w  jest 
zburzona, reszta źaś zamiesz­
kała. O sta tn io  b u d y n k i te 
w z ią ł pod sw oją op iekę W y­
dz ia ł K o n se rw a to rsk i W DO, 
zlecając przedsięb iorstw om  
prace wstępne w  zabytkow ych  
dom ach d. M uzeum  i  Resursy. 
Prace te obe jm u ją  na raz ie  o - 
ezyszczenie obu b u d yn kó w  z 
gruzu i  zabezpieczenie ocala­
łych  o rnam en tów  w n ę trz  przez 
pok ryc ie  obu dom ów  dachem. 
Ponadto w yburzone  zostaną 
w szystk ie  „ k l i t k i “  -  o ficyny , 
w idoczne dziś od s trony  W is ły , 
zasłaniające t y ły  w łaśc iw ych  
dom ów  i  szpecące całość M a ­
rienszta tu . P race te w ykonane 
zostaną w  ty m  roku .

P rz y  odbudow ie  dom ów  na 
skarp ie  zachow any zostanie

Szybkościowce na codzień

Warszawa na nowym etapie 
socjalistycznego budownictwa

Rok bieżący m ija  pod zna­
kiem rew olucyjnych prób po­
dejmowanych we w szystk ich  
Gałęziach budownictw a. P ró ­
by zosta ją  uwieńczone sukcesa 
*hi. Okazuje się,' że stare zaaa 
dy w  budow nictw ie można 
Zlh ieniać rad yka ln ie  z ko rz y ­
ścią d la  państwa i  św iata pra 
ty . N a  podstaw ie uzyskanego 
doświadczenia pow sta ją  nowe 
**sady i  nowy system pracy 
^  budownictw ie.

Budowa szybkościowców to 
Sle ty lk o  zwycięskie b itw y  z 
tyasem, to  rów nież sukcesy w 
lokości wykonania . N a  podsta 
" ’ie orzeczeń In s ty tu tu  Badań 
B udow nictwa s tw ie rdz ić  mo­
derny, że jakość domów w yko ­
nanych szybkościowo p rzy  za- 
®tosowaniu zespołowego syste­
mu pracy, pe łne j rac jona liza- 
cl i  i  m echanizacji pracy, w  n i- 
cty m  nie  ustępuje jakości Sta- 
tych domów, k tó rych  budowa 

dawnych zasad trw a ła  la ­
bami.

i Jest rzeczą jasną, że prze­

obrażenie się rew olucyjnych 
lecz sporadycznych zryw ów  w 
s ta ły  system  p racy wym aga 
odpowiedniego przygo tow an ia  
całego apara tu  służącego bu­
downictwu. A  w ięc zm iany do 
tychczasowych sposobów p ro ­
jek tow an ia , dostosowania w ie 
lu  zakładów  produkcyjnych 
do nowych potrzeb, rozszerze­
nia  prac badawczych, p rzygo ­
tow an ia  pe łn e j dokum entacji 
technicznej itp ..

■ Zw iększam y p lany 
Rok 1950 zw iększy p lany in ­

westycyjne w  W arszaw ie o 
100 proc. w  porów naniu do la t 
ub iegłych. W ykonanie tego 
planu będzie m ożliw e jedyn ie 
dzięki rew o lucy jnym  zm ianom 
w  budownictw ie. Już dz is ia j 
ca ły  apa ra t państw ow y i  spół 
dzielczy pod ją ł przygotow ania  
do w ie lk ie j b a ta lii, k tó ra  w  ro 
ku  1950 stanie się codziennym, 
no rm alnym  systemem pracy. • 

W szystk ie  szybkościowce ko 
rzystać będą ca łkow icie  z czę­
ści p re fabrykow anych, P rzygo

tow u je  się nawet p re fa b ry k a ty  
tynków . Są to ta k  zwane ty n ­
k i suche —  olbrzym ie, gotowe 
ju ż  p ły ty  tynkowe, k tó re  um o­
cowywać się będzie na suro­
wych m urach domów.

Celem uzyskania w  budow­
n ic tw ie  szybkościowym da l­
szych oszczędności zastosuje 
się nowy rodza j ścian zew­
nętrznych. Ściany te  będą o 
pó ł ceg ły węższe od dotychcza 
sowych. Zmniejszone będą ta k  
że w y m ia ry  cegieł. W ie lo le tn ie  
obserwacje pozw o liły  na 
stw ierdzenie fa k tu , że budowa 
nie m urów  zewnętrznych na 
dw ie ceg ły je s t n iepotrzeb­
nym  m arnotraw stw em .

ZOR przygo tow u je  również 
nowe, ekonomiczne i  mocne 
rusztow ania —  z ru re k  metalo 
wych.

C iągłość sezonu
Bardzo is to tn ym  osiągnię­

ciem pozwalającym  na zw ięk­
szenie w ydajności w- budownic 
tw ie  będzie przedłużenie sezo­
nu budowlanego do pełnego ro

ku  kalendarzowego. Pow iększy 
to nie ty lk o  ilość domów odda­
wanych do użytku , lecz będzie 
szczególnie korzystne dla ro ­
botn ików . Z budownictw a zn ik 
n ie  sezonowość pracy. Z im a 
nie będzie w ięcej „m a rtw y m “  
sezonem.

Dotychczas poważna ilość 
obiektów  wykończana jesienią 
w  stanie surowym  czekała bez 
czynnie aż do w iosny. Obecnie 
żaden dom nie będzie stać w 
zim ie bezczynnie. Prowadzić 
się tu ta j będzie n ieprzerwanie 
roboty wewnętrzne, aż do ca ł­
kow itego  pkończenia budynku. 
System ten pozwoli na w yko­
nanie p lanu inwestycyjnego na 
dany ro k  do 1 stycznia roku 
następnego, co z ko le i u ła tw i 
wcześniejsze rozpoczęcie robót 
w  roku  następnym. U n ikn ie  
się w ten sposób ta k  niepożą­
danych w budownictw ie w a r­
szawskim  przestojów .

W  budownictw ie warszaw­
skim  zm ieni się nie ty lk o  sy­

stem  pracy. Zm ienią się rów­
nież p lan y  m ieszkań ro b o tn i­
czych. W  m yśl najnowszych 
założeń każde m ieszkanie w 
nowobudowanych blokach o- 
trzym a  łazienkę z wanną n o r­
m alnych w ym iarów . Kuchnie 
wyposażone będą w zlewo-zm y 
w a k i oraz o trzym a ją  pełne u- 
rządzenie w n ę trza : szafy  w 
ścianach, lodówki, p ó łk i na za­
pasy itp . R acjonaln ie j rozp la ­
nowane będą również w nętrza  
całych mieszkań.

Rok 1950 podniesie jakość 
m ieszkań, zwiększy szybkość i 
obniży koszty budowy. Osiąg­
nie się to dzięki nowoczesnemu 
system ow i pracy, i  m echaniza­
c ji pracy, szerokiemu zastoso­
w an iu  p re fab ryka tów , pracy 
zespołowej i  masewemu współ 
zawodnictwu, dzięki wzorowe­
mu opracowaniu dokum entacji 
technicznej oraz dzięki p rze­
dłużeniu sezonu budowlanego 
do pełnego roku  kalendarzowe 
go. (w .b.)

Poważną przeszkodą, u n ie ­
m oż liw ia jącą  oddanie dom ów  
do u ży tk u  są opóźniające się 
dostaw y drzew a na podłogi. Po 
za podłogam i wszystko inne — 
oczyw iście z w y ją tk ie m  robót, 
k tó re  można w yko nyw a ć  do­
p ie ro  po u łożen iu  podłóg — 
jest ju ż  gotowe i  n ic  w łaśc iw ie  
n ie  sto i na przeszkodzie odda­
n iu  tych  dom ów  do u ży tku  w  
c iągu na jb liższych tygodni.

D la  przyszłych u ż y tk o w n i­
kó w  tych dom ków  urządzono 
od s trony  „dziedzińca m arien ­
sztackiego“  m in ia tu ro w e  ogród 
k i, wznoszące się ta rasam i ku  
skarpie.

Znikną rudery i gruzy

W ybudow anie  osta tn ie j serii 
dom ków  n ie  oznacza jednak 
ca łkow itego  rozw iązan ia  arch i 
tekton icznego osiedla. M a rie n -

R A D I O
N IE D Z IE L A  — *5 W R Z E Ś N IA  
P ro g ra m  O gólnopolski na fa li

395,8 m .
Początek  a u d y c ji 8.50. W iad om o­

ści 8.00, P ro g ram  dn ia  6.55.
7.00 D la  -wsi. 7,15, 8.25, 8.55 M u ­

z y k a . 8.50 S K R K . 9.00 —  10.00 M u  
z y k a  p o w a ż n a . 14,00 R a d lo k ro n l-  
k a . 14,10 D la  d z ie c i. 14,30 K a p e la  
L u d o w a  D z ie rż a n o w s k ie g o . 14,55 
„W e s e le  F ig a ra “  — k o m e d ia  B e a u  
m a rc h a is .

W R C  —  na  fa l i  1339,3 m .
P ro g ra m  na  ju t r o  23.50. S y g n a ł 

czasu 12,00, W ia d o m o ś c i 16.00, 21,09, 
23,00.

10.00 P o g a d a n k a . 10.20 A u d y c ja  
re g io n a ln a . 11.00 „O p o w ie ś ć  o C ho 
p in ie “  — C z a r fk o w s k ie g o . 12,04 Po 
ra n e k  s y m fo n ic z n y . 12,53. N a u k a  
w  s łu ż b ie  o d b u d o w y  13.10 N a jc ie  
kaw sze  a u d y c je  p rz y s z łe g o  ty g o ­
d n ia . 13,15 N ie d z ie la  n a  w s i.  10,20 
U tw o r y  S z o s ta ko w icza . 16,45 „ N o ­
w e  k s ią ż k i“  —  fe l ie to n .  17,00 K o n  
c e r t  r o z r y w k o w y .  18,00 „P a n  T a ­
deusz“ . 18,20 P ie ś n i w  w y k .  B a n -  
d ra w s k ie j -  T u rs k ie j .  18,40 M e lo ­
d ie  ś w ia ta . 19,00 „ N ie fo r tu n n y  
k o n k u r e n t “  —  h u m o re s k a . 19.85 
ZS R R . 20,00 M u z y k a . 20,28 K o n ­
c e rt O rk .  G e r ta . 21,40 M u z y k a  ta ­
n eczna . 22,30 W ia d o m o ś c i s p o r to ­
w e . 23,10 M u z y k a  ta n e c z n a . 24,09 
K o n iec  a u d y c j i .
P rog ram  w ła sn y  na fa li 1339,3 m .

8.00 T ra n e m , p rog r. ogćSimopol- 
sklego. 8,55 P ro g ra m  dszla. 9,00 M u  
z y k a . 9,45 „G aw ęda  p rzy ro d n icza “ .

F a la  S9M  m .
P ro g ram  d n ia  10.09, n a  fu tro  23.50 

S yg n ał czasu 12,00. W iadom ości 
13.45, 22,00. 2J.00.

10,05 C eg ły  1 k w ia ty  — Ż ó łk ie w  
s k le j. 10,20 M u z y k a . JO,5« R ep er­
tu a r  Id n  1 te a tró w . 11,00 K o n c e rty  
fo rte p ia n o w e  M o za rta . 12,04 N a j ­
c iekaw sze  a u d y c je  przyszłego t y ­
godnia. 12,10 K o n c e rt r o z ry w k o w y . 
10,05 P io se n k i rad z ie c k ie . 13,20 
.¿ a m b ro “ —  S ło w a c k ie g o . 13,35 
U tw o r y  P ro k o f ie w a . 13,55 P rz e r ­
w a . 18,05 M u z y k a  ta n e c z n a . 19,00 
P io sen k i f ra n c u s k ie . 19,15 M u z y k a  
ro z ry w k o w a . 20,00 F e lie to n . 20,10 
U tw o r y  R am eau . 20,45 Z a g a d k a  l i  
te ra c k a . 21,00 M u z y k a  ta n e c z n a . 
21,45 O p o w ie ść  o C h o p in ie  — C z a rt 
k o w s k ie g o . 22,20 M u z y k a  p o p u la r ­
n a , 23,10 M u z y k a  ta n e c z n a . 23,55 
K o n ie c  a u d y c ji .

dotychczasowy s ty l i  w yg ląd , 
z ty m  jednak, że ty ły  ich , k tó ­
re  w łaśc iw ie  staną się d ru g im i 
fro n ta m i, dostosowane będą dó 
całości osiedla m ariensztackie  
go, O dbudowa „pe łną  p a rą " ru  
szy w  p rzysz łym  sezonie bu ­
dow lanym .

B a rk  od M ariensz ta tu  do Osi

Saskie j

O sta tn im  wreszcie zaką tk iem  
W arszaw y „o rgan iczn ie “  z w ią - 
zanyrg^z M arienszta tem  je s t 
d ruga, n ieparzysta  strona u l.  
B edna rsk ie j oraz odgruzow y­
w a n y  obecnie teren p rzy  W y­
brzeżu Kościuszkow skim  m ię ­
dzy  Bednarską, K a ro w ą  i  So­
w ią. N a  części tego terenu, 
w zd łuż  u lic  B edna rsk ie j i  So­
w ie j staną dom y m ieszkalne, 
reszta zaś zgodnie z p lanem  
BOS, przeznaczona je s t na z ie ­
leniec, k tó ry  będzie połącze­
n iem  M ariensz ta tu  i  zaczynają 
cej się tu  „O s i S ask ie j“ ,

Do zabudow y tego te ren u  
oprócz budow n iczych  M a rie n ­
sztatu zgłasza pre tens je  ró w ­
n ież ZOR, k tó ry  cfaee w yb u d o ­
w ać tu  ko lon ię  m ieszkaniow ą. 
K to  ostatecznie o trzym a  p ra w o  
zabudowy, jeszcze n ie  w iado ­
mo. P ew ne je s t jednak , że 
staną tu  dom y m ieszkalne.

(jam )
~r u. i  ■ >

Mało i średniorolni chłopi 
nabywają maszyny rolnicze

W  ciągu lip c a  i  s ie rpn ia  
spó łdz ie ln ie  fpn inne  sprzedały 
ro ln ik o m  p o m orsk im  m aszy­
n y  ro ln icze  w a rto śc i 110 m iln . 
z ł t j .  ty le , ile  rozprow adzono 
w  c iągu całego pó łrocza br. 
"N ajw iększym  za interesow a­
n ie m  ch łopów  cieszą się  ko ­
paczki do k a r to f l i ,  m łocarn ie ,

kieraty, wialnie, brony i  łn ri- 
tywatory.

O gółem  do w rześn ia  br. 
c h ło p i pom orscy n a b y li w  
spó łdz ie ln iach gm innych  
sprzęt ro ln ic z y  w a rto śc i 235 
m iln . zł, podczas gd y  w  ciągu 
całego ubiegłego ro k u  spół­
dz ie ln ie  gm inne sprzeda ły  m a 
szyn na sum ę 190 rn iin . zł.

11 tysięcy izb gotowych — 
w 15 tys. trwają remonty

Robotnicy Śląska będą lepiej mieszkali

„TR YB U N A  LUDU*
W yd aw ca: K o m ite t C e n tra ln y  I 
P o lsk ie j Z jed noczon ej P a rtu  [ 

R obotniczej
R edaguje: K o m ite t  

N ak ła d  R .S .W . „P ras a “

R ed akc ja :
W arszaw a, u l. Sm olna 12.

T e le fo n y  R ed ak to r N acze ln y  
8-22-60, Zastępca R ed akto ra  
N aczelnego 8-33-28, S e k re ta rz  
R ed akc ji 8-82-29. D z ia ł zagra ­
n iczn y  8-62-05. D z ia ł m ie jsk i 

8-71-82. M u ta c je  8-71-79. 
C en tra la : 8-82-28, 8-51-04, 8-62-05 

8-57-62. 8-57-84. 
P R E N U M E R A T A :  

P ren u m e ra ta  m iesięczna w  k r a ­
ju  zł 150.— p re n u m e ra ta  zb io­
row a od 10 egz. na Jeden adres  
p a rty jn a  z ł 75.— zagran iczna  

Ti 3 00 .-
K o n to  P K O  — N r  1-1174. 

P rzy  zgłoszeniu p re n u m e ra ty  
nale2y podać do k ład ny  1 czy ­

te lny  adres.
A d m in is tra c ja : W arszaw a, u l 

Sm olna 13. teL 8-29-84. 
K o lp o rtaż  te ł. i-71-80. B iu ro  

R eklam  1 Ogłoszeń: B-502S. 
D ru k - Z a k ła d y  G ra fic zn e  RSW  
..P rasa” , u l- Sm olna 10.

B-88918

W oferęgu p rzem ys łow ym  
Śląska prace zm ierza jące do 
po p ra w y  kom una lnych  warun 
k ó w  b y tu  k la sy  robo tn icze j 
przyniosły ju ż  po 2 miesiącach 
poważne rezu lta ty , zwłaszcza 
w  dziedzin ie  rem o n tów  miesz­
kań  robotn iczych.

Do c h w il i  obecnej oddano 
ju ż  do u ż y tk u  oko ło  11 tys ięcy 
nowo w yre m on tow anych  izb, 
prace p rzy  rem oncie dalszych 
15 tys ięcy  izb  trw a ją .

W zrost tęm pa prac spowo­
dow any jes t w  poważnej m ie ­
rze ochotniczą pracą ro b o tn i­
kó w  m ias t i  o s ie d li W edług 
m e ldunków  na p ływ a jących  z 
te renu całego w o je  wództwa 
ro b o tn icy  poszczególnych m ia s t 
i  po w ia tó w  zad ek la row a li do­
tychczas . ponad 21 'tys. bezpłat 
nych d n i pracy, z czego 11 t y ­
sięcy dn i ju ż  przepracowano

p rzy  rem oncie dom ów, budo­
w ie  sieci wodociągow ej i  k a ­
n a liza cy jn e j, budow ie  i  re ­
m oncie dróg, u lic  i  chodn ików . 
D obrow olne św iadczenia p rzy  
niosą w ie lo m ilio n o w e  oszczęd­
ności i  w  rezu ltac ie  p rzyczy­
nią  się do znacznego rozsze­
rzen ia ■ zakresu prac.

D uży  postęp p rac zaznaczył 
5;ę̂  p rzy  budow ie  i  rem oncie 
dróg, u l ic  i  chodn ików , W  
dzie ln icach robo tn iczych  m ia s t 
okręgu przem ysłow ego orez 
w  osiedlach zam ieszkałych 
przez ro b o tn ik ó w  w ybud ow a­
no ju ż  oko ło  12 tys. mb. d ró g  
i u lfc  i  ponad 9 tys. m b. chod­
n ików .

N a podkreślen ie  zasługuje
rów n ież  m aem a rozbudowa 
sieci wodociągow ej. D o tych ­
czas przeprowadzono około 
2.500 mb. sieci wodociągowe:.

1
PAŃSTWOWA CENTRALA HANDLOWA

zawiadamia że:

HURTOWNIA S P O Ź Y W G Z O - P B Z E M Y S ł J W A
została przeniesiona z u l. B ielańskiej 18  
na ulicą Grzybowską 5 8 , tel. 8 -3 2 -4 8  
polecając nadal swoim odbiorcom  

bez żadnych ograniczeń
M Ą K Ę  i  C U K I E R

oraz bogaty asortym ent innych arty­
ku łów  spożywczych.

237-K

h
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Uczestnicy IV  Międzynarodowego Fryderyka ChopinaKonkursu im .

Sm endzianka  —  Pol sica K am per —  A u s tr ia A tanasow a  —  B u lg a r ia  S ch lu tte r —  N iem cy Tusa  —  W ęgry

*

Żm udziński —  Po lska
F o to  F i lm  PolsM I

¡CZYTELNICY P IS T A I
Cenna inicjatywa

'N a  w szystk ich  w yższych u- 
czelniach pobiegają końca 
egzam iny wstępne i  w  n a j­
b liższych dniach kom is je  dla 
doboru kandydatów  p rzys tą ­
p ią  do uk ładan ia  l is t  p rzy ję ­
ty c h  na p ierw szy ro k  studiów. 
Jest to  zadanie szczególnie 
trudne  i  odpowiedzialne na 
tych  uczelniach, gdzie liczba 
kandydatów  przewyższa ilość 
w o lnych m iejsc. A  uczeln i ta ­
k ich  m am y w  k ra ju  wiele, 
gdyż pęd m łodzieży do nauki 
z roku  na ro k  w zrasta , a ilość 
m ie jsc je s t wciąż jeszcze ogra 
niczona.

—  Czy jednak liczba p rz y ­
jęć na p ierw szy ro k  ‘stud iów  
ustalona przez M in is te rs tw o 
O św ia ty, odpowiada w  każdym  
w ypadku is tn ie jącym  m ożliw o­
ściom ? Czy rzeczyw iście zosta 
ły  ju ż  wyczerpane wszystkie 
środki, k tó re  um o ż liw iłyb y  
zwiększenie ilośc i miejsc-, na 
wyższych uczelniach?

Że m ożliwości tak ie  is tn ie ją  
świadczy dobitn ie  in ic ja tyw a  
podjęta przez czynn ik społecz­
ny  w  k o m is ji .doboru kandyda­
tów  na W ydzia le  Chem ii Po­
lite c h n ik i W arszaw skie j.

-Oto co pisze jeden z człon- 
k 4w  te j ko m is ji:

U s ta lo n a  p rzez  M in is te rs tw o  O- 
ś w ia ty  I lo ś ć  p rz y ję ć  w  ro k u  b ie ­
żą c y m , w y n o s iła  75 m ie js c . Poda 
n ia  o p rz y ję ę ie  z ło ż y ło  375 osób. 
P odczas e g z a m in ó w  k o n k u rs o ­
w y c h  o p rz y ję c ie  na  u c z e ln ię  na 
je d n o  m iesce  p rz y p a d a ło  p ię c iu  
k a n d y d a tó w . R ów n o cześn ie  ze s tro  
n y  D z ie k a n a tu  c z y n io n e  b y ły  sta 
ra n ia  o z re d u k o w a n ie  ilo ś c i p rz y ­
ję ć  do 491 M a ła  ilo ś ć  p rz y ję ć  i  
s ta ra n ia  o dalsze  z m n ie js z e n ie  
m ie js c  sp o w o d o w a n a  zo s ta ła  szczu 
p ło ś c ią  la b o ra to r iu m  c h e m ii n ie ­
o rg a n ic z n e j 1 w ie lk im i  za leg łośc ią  
m i s tu d e n tó w  w y ż s z y c h  k u rs ó w  w  
o d ra b ia n iu  ć w ic z e ń  w  te j  p ra c o w  
n i.

J e d n a k  n a s i to w a rz y s z e , re p re ­
z e n tu ją c y  c z y n n ik  sp o łe c z n y  w  ko  
m is j i ,  n ie  z a s u g e ro w a li się ty m i 
tru d n o ś c ia m i i  p o p rze z  » n a ra d y  
o d b y te  p r z y  u d z ia le  n ie k tó ry c h  
w y k ła d o w c ó w , p rz e d s ta w ic ie l i  
Z A M P -u , B r a tn ie j  P o m o cy  o raz  
z o r ie n to w a n y c h  to w a rz y s z y  spo ­
ś ró d  s tu d e n tó w  w y ż s z y c h  la t  te ­
go w y d z ia łu ,  z b a d a li d o k ła d n ie  
is tn ie ją c e  tru d n o ś c i 1 o b m y ś li l i  
sposoby  ic h  u s u n ię c ia .

O ka za ło  s ię , że p rz e z  u s p ra w ­
n ie n ie  ro z k ła d u  za ję ć  m o żna  z w ię  
k s z y ć  „p rz e p u s to w o ś ć “  te g o  „ w ą ­
s k ie g o  g a rd ła “  p ie rw s z e g o  ro k u  
p ra c o w n i c h e m ii n ie o rg a n ic z n e j o 
p rz e s z ło  50 p ro c e n t.  S tw ie rd z o n o

p o n a d to , że o d b u d o w a  z n iszczo n e ­
go w  1939 ro k u  g m a c h u  c h e m ii 
o d b y w a  s ię  w  p r a w d z i ­
w i e  ż ó ł w i m  t e m p i e
(p race  w y k o n u je  P P B  N r  2), że 
n ie  d o trz y m a n o  te r m in u  o d b u d o ­
w y  g m a c h u  te c h n o lo g ii  c h e m ic z ­
n e j,  k tó r y  m ia ł  b y ć  o d d a n y  do u - 
ż y tk u  1 w rz e ś n ia  b r .,  że w  o d b u ­
d o w ie  s to łe c z n e j P o l i te c h n ik i  b ra k  
e le m e n ta rn e j k o o r d y n a c ji  ro b ó t .

S tw ie rd z o n o  p o n a d to , że w y ­

s ta rc z y  w y k o ń c z y ć  do z im y  g m ach  
c h e m ii w  s ta n ie  s u ro w y m  1 o d ­
dać go do u ż y tk u  z d n ie m  1 w rz e ­
śn ia  195« r o k u ,  b y  ju ż  o be cn ie  
m o żna  b y ło  z a m ia s t 75 p rz y ją ć  
o k o ło  120 s tu d e n tó w  na  p ie rw s z y  
r o k  w y d z ia łu  c h e m iczn e g o .

P ow yższe  w n io s k i p rz e s ia n o  do 
M in is te rs tw a  O ś w ia ty , k tó re  uzna  
ło  ic h  s łuszność i  z a rz ą d z iło  d n ia  
1 7 .IX . b r .  p r z y ję c ie  w  ro k u  b ie ­

ż ą cym  n a  w y d z ia ł  c h e m ii 115 s tu  
d e n tó w . M in is te rs tw o  O ś w ia ty  za­
g w a ra n to w a ło  te ż  te rm in o w ą  o d ­
b u d o w ę  g m a c h ó w  u c z e ln i 1 ty m  
s a m y m  bez u s z c z e rb k u  d la  p o z io ­

m u  n a u c z a n ia , z a p e w n io n o  d o ­
d a tk o w o  naszem u  p rz e m y s ło w i do 
p ły w  k i lk u d z ie s ię c iu  p rz y s z ły c h  
in ż y n ie ró w  -  c h e m ik ó w .

Z a s łu g u je  ró w n ie ż  h a  n w a g ę  w y  
soce o b y w a te ls k ie  s ta n o w is k o , ja  
k ie  z a ją ł w o b e c  p ro p o z y c j i  c z y n ­
n ik a  spo łecznego  d z ie k a n  w y d z ia ­
łu  c h e m iczn e g o  p ro fe s o r  d r .  T . 
U rb a ń s k i,  k tó r y  w  z w ią z k u  z ty m  
s k ie ro w a ł d n ia  8 .IX . b r .  p is m o  do 
M in is te rs tw a  O ś w ja ty , g dz ie  m ię ­
d zy  in n y m i  p isze :

„O c z y w iś c ie  p o d n ie s ie n ie  l ic z b y  
m ie js c  w k ła d a  n a  W y d z ia ł ch e ­
m ic z n y  d o d a tk o w o  now e  o b o w ią z ­
k i  1 re a liz a c ja  ty c h  p ro p o z y c j i  p o ­
łączo n a  je s t z w ie lk im  w y s iłk ie m . 
N ie  m n ie j  w y d z ia ł c h e m ic z n y  z ro b i 
ze s w e j s tro n y  w s z y s tk o , co je s t  w  
je g o  m o c y , b y  p rz y c z y n ić  s ię  do 
w y k o n a n ia  Jednego z n a jw a ż n ie j­
szych  zadań , p o trz e b n y c h  do  zrea  
liz o w a n ia  p la n u  6 -le tn ie g o  w  za­
k re s ie  c h e m ii,  J a k im  je s t  w y k s z ta ł 
ce n ie  d o d a tk o w e ] l ic z b y  In ż y n ie -  
r ó w -c h e m ik ó w .“

N a leży sądzić, że in ic ja tyw a  
k o m is ji W ydz ia łu  Chemicznego 
P o litech n ik i W a i^zaw sk ie j zo­
stanie podjęta przez czynn ik 
społeczny, dzia ła jących obec­
nie w  ca łym  k ra ju  k o m is ji dla 
doboru kandydatów , szczegól­
n ie  na tych  w ydzia łach i  u- 
czelniach, gdzie ilość kandyda 
tó w  przewyższa ilość m iejsc. 
A k c ja  ta , przeprowadzona 
w n ik liw ie  i  rzeczowo zapewni 
nam  dodatkowe rzesze cennych 
specja listów  —  lekarzy , in ż y ­
n ierów  i  agronomów.

Wiktor Grosz

NAD PRZEPAŚCIĄ0)
' A le  podczas, gdy w  rozm o­
wach m oskiewskich A ng licy  
b y li bardzo w strzem ięź liw i, 
nie chcieli dojść do porozumie 
n ia , w  Londynie w idz im y ich 
w zupełnie innym  nastro ju . 
2, no ta tk i, podpisanej 21 lipca 
1939 przez B irksena, dowiadu 
je m y  się, że:

„ S i r  Ilo ra ce  W ilson  oś­
w iadczy ł w yraźn ie  p. W ohl- 
ta to w i, że zaw arcie pa k tu  o 
n ieagres ji (z N iem cam i! —  
W . G.) dałoby A n g lii moż­
ność uw o ln ien ia  się od zobo 
wiązań w  stosunku do P o l­
sk i. W  ten sposób problem  
po lsk i u tra c iłb y  znacznie na 
sw ej ostrości“ .

Za taką  możność w y p lą ta ­
nia  się ze swoich zobowiązań 
wobec da lek ie j Polski, rząd 
b ry ty js k i gotów  b y ł Niemcom 
n iena jgorze j zapłacić * * ) .  Jak 
czytam y dale j w  tym  samym 
dokumencie, W ilson

„pow iedz ia ł, że fu h re r  po­
w in ien  ty lk o  wziąć arkusz  
czystego papieru i  w yp isać

®) R o z d z ia ł b ro s z u ry  p t. „ U  ź ró ­
d e ł w rz e ś n ia “ , k tó ra  u każe  s ię  n ie ­
b a w e m  n a k ła d e m  S p ó ld z . W y d . 
„ C z y te ln ik “ .

* » )  P la n u  M a rs h a lla  w te d y  je ­
szcze n ie  b y ło , A n g lia  m ia ła  czym  
p ła c ić ...

na n im  sw oje p u n k ty : rząd  
b ry ty js k i go tów  będzie je  
om ówić“ .

R apo rt D irksena do B e rlina  
z dn. 1. V I I I .  1939 (A . 3107) 
je s t o w iele konkre tn ie jszy , 
sugeruje ju ż  go tow y p lan  ca­
łe j szacherki:

1. „N ie m c y  obiecują me 
w trącać się do spraw  
Im p e riu m  B ry ty js k ie ­
go.

2. W ie lka  B ry ta n ia  obie­
cuje szanować w  pe łn i 
niem ieckie s tre fy  in te ­
resów w e  w schodnie j i 
po łudn iow o-w schodn ie j
E urop ie . W yn ik ie m  te 
go. by łoby, że W ie lka  
B ry ta n ia  zrezygnow a­
łaby  z g w a ra n c ji, u- 
dsie lonych n ie k tó ry m  
państw om  w  n iem iec­
k ie j s tre fie  in teresów . 
D a le j W iellca B ry ta n ia  
obiecuje dżiałać w tym  
k ie ru n ku , aby F ra n c ja  
zerw ała  sojusz ze Zw iąż  
kiem  R adzieckim  i  w y  
rzek ła  się swych po­
w iązań w  E urop ie  po­
łudn iow o-w schodn ie j.

3. W ie lka  B ry ta n ia  obie­
cuje przerw ać prow a­
dzone w ch w ili obecnej

Premiera operetki w Bonn
(KO RESPO NDENCJA W ŁA S N A  „T R Y B U N Y  LU D U ")

Marian Podkowiński

Nowy przekład „Pana Tadeusza" 
na język rosyjski

W  M oskw ie  w yszed ł z d ru ­
ku  nak ładem  Państw . W yd. 
L ite ra tu ry  P iękne j I I  tom  zbio 
ru  dz ie ł Adam a M ick iew icza  
w  przekładzie  na ję zyk  ro s y j­
ski.

Zb iór, ob liczony jes t na 5 to ­
m ów  i  w ychodz i pod redakcją , 
w  sk ład k tó re j wchodzą m. 
in .: w y b itn y  znawca i  k ry ty k  
li te ra tu ry  p ro f. B łago j, znany 
poeta u k ra iń s k i i  tłum acz M ic  
k iew icza M aksym  R y lsk i, prze 
wodniczący K o m ite tu  S ło w ia ń ­
skiego ZSRR gen. A . G undo- 
row , poeta i  tłum acz M . G r i-  
w ow  i  in n i.

D ru g i tom  dzie ł M ic k ie w i­
cza, zaw ie ra jący „P ana T a ­
deusza” , w yd an y  został w

p iękne j szacie zew nę trzne j w  
nakładzie  -30 tys. egzem plarzy. 
P rzek ładu  na ję zyk  ro s y js k i 
dokonała S. M a r-A ks jo n o w a .

N ie  je s t to, ja k  w iadom o, 
p ierw sze tłum aczen ie  „P ana 
Tadeusza”  na ję zyk  rosy jsku  
,„P an Tadeusz”  b y ł ju ż  t łu ­
m aczony w  ro k u  1885 przez 
M ik o ła ja  Berga, a w  ro k u  1882 
przez B ened iktow a. F ragm en t 
ty  „P ana Tadeusza”  tłum aczo­
ne b y ły  przez w ie lu  poetów  i  
tłum aczy rosy jsk ich , m. in . 
M eja, S iem ionow a i  P alm ina .

P rzek ład  dokonany obecnie 
przez . M a r-A k s jo n o w ą  je s t 
bardzo zb liżony do tekstu  o - 
ry g in a łu  i  w o ln y  od usterek, 
ja k ie  cechow ały poprzednio 
przekłady.

Z działalności Komitetu 
Puszkinowskiego w Polsce

Bonn, 21 w rześnia  
Z powagą godną lepszej spra 

w y  og łos ił „ka n c le rz “  T r iz o - 
n i i  K o n ra d  Adenauer, na p le ­
num  pa rla m e n tu  w  Bonn. 
sk ład swojego „rz ą d u “ . T rz y ­
nastu s ta rych  agentów m ię ­
dzynarodowego « k a p ita lizm u  
zgłosiło się do pe łn ien ia  fu n k ­
c ji popychade ł W ysokie j K o ­
m is ji A lia n c k ie j.  Po przedsta­
w ie n iu  swego gab ine tu  „w y ­
sokie j iz b ie " w  Bonn, pan A - 
denauer pośpieszył czym prę - 
dzej do położonego w  pob liżu  
pa łacu Petersberg, gdzie trzech 
w ysok ich  kom isa rzy  oczekiwa­
ło  złożenia „h o łd u “ .

K om isarze są bow iem  w  
w  p ra k tyce  jeszcze w yżs i n iż 
w ysoka izba w  B onn i  dlatego 
w idoczn ie  d rug ie  przedstaw ie ­
nie  b y ło  da leko ważnie jsze, 
n iż naw e t buńczuczne przem ó­
w ien ie  A denauera  na p re m ie ­
rze op e re tk i w  Bonn. P an  A - 
denauer może te rro ryzo w a ć  
rozm aite  fra k c je  w  sw o im  par 
lam encie, m usi je d n a k  słuchać 
p rokonsu lów  w  Petersbergu.

H o łd  A denauera  pom yślany 
b y ł zupe łn ie  sym boliczn ie : 
p rzy  p o w ita n iu  w yso k ich  ko ­
m isa rzy A denauer w rę czy ł o- 
p raw ione  w  sa fian  w y ją tk i z 
tzw . k o n s ty tu c ji, zaw iera jące 
„zasadnicze p ra w a " kad łubo ­
w ych N iem iec, w zam ian  za to 
o trzym a ł z rą k  pana M c Cloya 
s ta tu t o ku pa cy jny , k tó ry  w  
p ra k tyce  n iw eczy zupełnie o- 
we rzekom e p ra w a  w o lnościo­
we. P raw dz iw a  szopka, pow ia  
da ją  N iem cy, i  m og łaby być 
zaiste bardzo śmieszna, gdyby 
nie  b y ła  rów nocześnie trage ­
dią  narodu niem ieckiego.

Pan A denauer w  swoim  
w czora jszym  expose „rządo ­
w y m " długo m ó w ił o zada­
n iach now e j a d m in is tra c ji T r .  
zon ii. N a jsam przód trzeba po­
w iedzieć, że dek la rac ja  ta i  no 
w y  p rogram  „rz ą d u “  zachod­
n ich  N iem iec je s t p ierw szym  
po w o jn ie  p u b licznym  ogłoszę 
niem  faszystow skich zasad rzą 

. dowych. Pam iętać rów n ież na ­
leży, że k o a lic ja  Adenauera 
składa się z p rzeds taw ic ie li 
sk ra jne j p ra w ic y  (Deutsche 
P arte i), faszyzu jących lib e ra -

łó w  pana Heussa oraz chrze­
śc ijańskich  dem okra tów , pu­
p ilk ó w  ka rd yn a ła  F ringsa, du ­
chowego p rzyw ódcy  a n ty - 
w schodnie j k ru c ja ty  w  N ie m ­
czech.

Pam iętać jeszcze należy, że 
skład tego „rz ą d u “  oraz jego 
p rogram  nastaw iony jós t nie 
na odbudowę zachodnich N ie ­
miec, an i też popraw ę b y tu  
mas pracu jących, lecz przede 
w szystk im  na ko lon ia lną  pene­
trac ję  am erykańskiego k a p ita ­
łu, oraz cem entow anie a n ty - 
wschodniego b lo ku  m iędzy Re­
nem  i  Łabą. W  expose pana 
Adenauera n ic  n ie  słyszeliśm y 
o p lan ie  gospodarczym zachod­
n ich  N iem iec, n ic  n ie  b y ło  po­
w iedziane o walce z k lęską bez 
robocia, o t rw a ły m  jaokoju z 
sąsiadami, ale przec iw n ie  — 
pan A denauer przez ca ły  czas 
swego przem ów ien ia  potrząsa!.

szabelką w  k ie ru n k u  św iata 
pracy i  sąsiadów Niem iec.

Szczególnie ostro m a rione t­
kow y, kanc le rz  T riz o n ii zaata­
kow a ł Zw iązek Radziecki i  Pol 
skę. Oczywiście, ja k  zw yk le  w 
tak ich  okazjach —  nie zapom ­
n ia ł o spraw ie re w iz ji granicy 
polsko -  n iem ieckie j.

Lecz ju ż  sama nom inac ja  ta ­
k ich  siewców m iędzynarodo­
wego n iepoko ju  ja k  d r  L u k a - 
schek czy Jakub  K a ize r na m 
n is tró w  nowego gabinetu jest 
dostateczną p row okac ją  pod a t 
resem wschodnich sąsiadów. D i 
Lukaschek został m in is tre m  dc 
spraw  przesiedleńców, a pan 
K a ize r o trzym a ł tekę M in is te r­
stw a do S praw  N iem ieckiego 
Wschodu. P am ię tam y jeszcze 
dobrze zarówno polakożercze 
przem ów ien ia  Lukaschka, ja k  
i  an tyradzieck ie  w ystąp ien ia  
K a izera  w  B erlin ie . P ierw szy

gnęb ił P o laków  na Śląsku, d ru ­
gi, jeszcze w  roku  1944 pragnął 
porozum ien ia h itle ro w sk ich  ge 
ne ra łów  z C hurch illem , aby 
razem  ruszyć z k ru c ja tą .p rz e ­
c iw ko  Wschodowi.

Przez usta K onrada A denau­
era p rzem aw ia li w  Bonn c i sa­
m i ludzie, k tó rzy  spowodowali 
dw ie  w o jn y  św ia tow e i  k tó rzy  
nada l stoją do usług m iędzy­
narodow ych k ró ló w  żelaza i 
sta li. Podobnie ja k  k iedyś w o ­
ła l i  on i gfośno „ tro n  i  o łta rz “ 
podobnie dz is ia j zawołaniem  
tych podżegaczy w o jennych 
jes t „k a p ita ł i  o łta rz “ . F akt, że 
K onrad A denauer je s t w  je d ­
nym  gabinecie z L u d w ig ie r 
E rhardtem , gospodarczym d y k ­
ta torem  T riz o n ii, n a jle p ie j i lu ­
s tru je  tw ie rdzen ie  o sojuszu 
W atykanu  z W a ll S treet, sta­
now iącym  fundam en t nowegc 
rządu N iem iec zachodnich.

Pan A denauer przem aw ia ! 
przez dw ie  godziny na plenum  
pa rlam entu  w  B onn n ieska­
z ite lnym  sty lem  „V o ice  o f A -  
m erica“ . T roszczył się o by łych 
a k ty w is tó w  H itle ra , zapew nia­
jąc  im  am nestię naw e t od w y ­
ro kó w  sądów w o jskow ych, po­
dobnie ja k  zapew nia ł daw nych 
o fice rów  W ehrm achtu, że re n ­
ty  ich  dopiero teraz będą w y ­
płacane.

Najczystsze akcenty h it le ro ­
w sk ie j propagandy można było 
w ynotow ać z tego przem ów ie­
nia, tak  pełnego n ienaw iśc i wo 
bec Z w ią zku  Radzieckiego i 
Polski. Pan Adepauer n ie  po trą  
f i ł  w p raw dz ie  dać odpowiedzi 
na to, co się stanie z m ilio n o ­
wą a rm ią  bezrobotnych, ani 
skąd jego rząd weźm ie fu n d u ­
sze na odbudowę zniszczonych 
m iast i  robo tn iczych  domów, 
ale w  swej p ie rw sze j de k la ra ­
c j i  rządow ej uw aża ł za rzecz 
n iezw yk le  aktua lną  i  p iln ą  w e­
zwać N iem ców  do ścisłej współ 
p racy  z m ilita rn ą  k lik ą  paktu  

..■Atlantyckiego.
M ow ą swoją Adenauer raz 

jeszcze dow iód ł, że przem aw ia 
głosem A m e ry k i, a n ie  g ło­
sem na rodu niem ieckiego. X o 
'tym  na leży pam iętać na m a rg i­
nesie opere tkow e j p rem ie ry  
rządu z Bonn.

Broszura szkolna o Puszkinie
D la  u ła tw ie n ia  nauczyciel­

s tw u i  m łodzieży szkolnej prze 
prowadzenia obchodów ku  czci 
w ie lk iego poety rosy jsk iego 
A leksandra Puszkina w  okre­
sie od 15 październ ika do 15 
lis topada b r. ukaże się specja l­
na broszura in s tru kcy jn a .

Celem w ydaw n ictw a, k tó re  
w y jdz ie  nakładem  M in is te r­
stwa O św ia ty i  K om ite tu  
Uczczenia 150-tej Rocznicy U - 
rodzin  A leksandra Puszkina 
je s t udostępnienie w yboru  poi 
skich tłum aczeń u tw orów  Pusz 
kina , inscenizacji nadających 
się do w ystaw ien ia  w  szkołach, 
a także k ry tyczne  omówienie 
twórczości poety.

Broszura zaw ierać będzie o- 
bok okó ln ika  M in . O św ia ty i 
słowa wstępnego —  ■ także 
teks t przem ówienia w icem ar­
szałka Sejmu Barcikowskiego, 
k tó re  w y g ło s ił on na akade­
m ii inauguracy jne j, a r ty k u ły  
k ry tyczne  p ió ra  tow . dyr. 
Żółkiewskiego, p ro f.. M ościckie­
go oraz p ro f. Jakóbca. Ponad­
to -w bruszurze znajdą się spe­
cja lne pogadanki (d la k las n iż ­
szych i  w yższych), spis w ie r­
szy oraz regu lam in  szkolnego 
konkursu recytato rsk iego’.

W  dziale tekstów  w  bruszu­
rze umieszczono w ybór poezji 
oraz inscenizacje „Dubrow skie- 
go“ , „C ó rk i kap itana“  oraz 
„B a jk i o popie i  jego rob o tn i­
ku “  w  tłum aczen iu J. T u w i­
ma.
Ze słowem i  pieśnią Puszkina 

do miasteczek i  wsi
W najbliższych dniach wy­

ruszają z Warszawy pierwsze

Szachy

ek ipy  „A r to s ‘u“  z montażem, 
obejm ującym  inscenizacje, pie­
śni i  recytac je  u tw o rów  A le k ­
sandra Puszkina. E k ip y  a r ty ­
stów  dadzą ogółem ok. 1000 
audyc ji w  tych  m iasteczkach i 
wsiach, k tó re  dotąd w  n a j­
m nie jszym  stosunkowo stop­
niu  objęte b y ły  akc ją  jub ileu ­
szową ku  czci w ie lk iego poety.

Ogółem do w szystk ich  m iast 
po lskich w yjedzie  w  teren 40 
ekip akto rsk ich  po 5 osób każ­
da. A k c ja  będzie trw a ła  do za­
kończenia obchodów puszkinow 
skich w  Polsce t.  j.  do stycz­
nia 1950 r.

K onkurs  na pieśń solową 
do polskiego teks tu  

A . Puszkina
K o m ite t Uczczenia 150-tej 

Rocznicy U rodz in  A leksandra 
Puszkina w raz ze Zw iązkiem  
K om pozytorów  ^ olskich rozp i­
sał konkurs zam kn ię ty  na 
pieśń solową z towarzyszeniem  
fo rtep ian u  lub  k ilk u  dowolni® 
obranych ins trum en tów  do poi 
skiego tłum aczen ia teks tu  A* 
Puszkina.

Usta lono następujące nagro­
dy: .1 —  120.000 z ł, I I  —
100.000 z ł, I I I  —  80.000 z ł, o- 
raz w yróżn ien ie  w  wysokości
40.000 z ł: T e rm in  nadsyłania 
prac u p ływ a  1. X I I .  br., ogło­
szenie zaś w yn ików  nastąp i ^  
grudn iu .

Do udz ia łu  w  konkursie *** 
proszono na jw yb itn ie jszych  P°* 
skich kom pozytorów .

Fryderyk Chopin

W śród eksponatów  W ys ta icy  C hop inow skie j w  W arsza­
w ie zna jdu je  się rzeźba g ło w y  F ry d e ry k a  Chopina d łu ­

ta  W. Szymanowskiego. Foto AR

p e rtra k ta c je  ze Zw iąz­
k iem  R adzieckim  o za­
w a rc ie ,„p a k tu “ .

Jednym  z „n iek tó rych
państw  w  niem ieckie j s tre fie  
in teresów“  by liśm y w łaśnie
m y. Polska. Piszemy o tym  
spokojnie, bez a fe k ta c ji, po­
m ni' na słowa S ta lina ; że rze­
czą na iw ną je s t praw ien ie  mo 
ra łó w  ludziom , k tó ry m  obca 
je s t m oralność ludzka.

Chodziło o to , ańy kosztem 
P olsk i zapewnić sobie w spół­
pracę h itle row ską , aby N iem ­
cy pchnąć na Zw iązek Ra­
dziecki. Polska by ła  tu ta j dla 
p o litykó w  b ry ty js k ic h  ty lk o  
etapem, nic nie znaczącym kro  
k iem  na drodze do tego celu. 
Ł a tw ie j nam w  św ietle tych 
dokum entów zrozumieć saboto 
wanie rozm ów m oskiew­
skich * * * ) .

A  przecież wszystko to dzia 
ło się w  Londynie w tedy, gdy 
nie zas tyg ły  jeszcze pieczęcie

* * * )  J u ż  t y lk o  d la  i lu s t r a c j i  a t­
m o s fe ry  s to s u n k ó w  b r y ty js k o - h i-  
t le ro w s k ic h  d o d a m y , że D irk s a n  
v,* s w o im  „R a p o rc ie  k o ń c o w y m “ , 
W la n s u ją c y m  po  w y b u c h u  w o jn y  
c a ło ro c z n ą  je g o  p ra c ę  n a  s ta n o ­
w is k u  a m ba sa d o ra  Rzeszy w  L o n -  
d y r iie , c y tu je  s w o ją  ro z m o w ę  z 
m in is t re m  s p ra w  z a g ra n ic z n y c h  
H a l i fa x e m : , ,H a lifa x  p o s u n ą ł się  
ta k  d a le k o , iż  o ś w ia d c z y ł, że b y ł ­
b y  to  n a jp ię k n ie js z y  m o m e n t je ­
go ż y c ia , g d y b y  fu h r e r  u  b o k u  
k ró la  p rz e je c h a ł p rz e z  M a il  ( u l i ­
ca w  L o n d y n ie , p ro w a d zą ca  do 
p a ła c u  B u c k in g h a m  — W .G .), w  
czasie  o f ic ja ln e j w iz y ty  w  L o n d y ­
n ie " ,

lakowe pod sojuszem . polsko- 
b ry ty js k im !

Sprawę pomocy Zw iązku Ra 
dzieckiego dla P o lsk i, sprawę 
p rzypa rc ia  W ie lk ie j B ry ta n ii i 
F ra n c ji do m uru , zmuszenia 
ich do podpisania wspóln ie ze 
Zw iązkiem  Radzieckim  p ra w ­
dziw ej, rze te lne j gw aranc ji bez 
pieczeństwa dla P o lsk i, m ogła 
w tedy  ■ znakom icie przyśp ie­
szyć —  sama Polska. To głos 
P o lsk i pow in ien b y ł w tedy za­
brzm ieć na jpo tężn ie j, domaga­
jąc  się sojuszu z ZSRR. To 
Polska pow inna b y ła  na jg łoś­
n ie j «dawać . w yraz  zn iec ie rp li­
w ien iu  z powodu ślimaczenia 
się rozm ów w  M oskwie.

A  tymczasem...
A  tym czasem  rozm ow y w 

M oskw ie zosta ły  przerwane 
bez osiągnięcia porozumienia. 
Pow iedzie liśm y w yże j, że to 
w łaśnie m in is te r Beck zadał o- 
s ta tn i cios ty m  rozmowom. 
Św iat dow iedzia ł się o tym  
szczegółowo z w yw iadu, udzie 
lonego przez m arsza łka W oro 
szyłowa gazecie „ Iz w ie s tia “  z 
dnia 27 s ie tpn ia  1939 roku. 
P rzedrukow ujem y poniżej ten 
h is to ryczny  w yw iad .

„P  y  t  a f t i  e : Ja k  się za­
kończyły p e rtra k ta c je  z m i­
s jam i tco jskow ym i A n g lii i 
F ra n c ji?

O d p o w i e d ź :  Z  powo­
du u jaw n ionych  poważnych  
rozbieżności p e rtra k ta c je  zo­

s ta ły  przerwane. M is je  w o j- 
skoioe w y je ch ą ły  z M oskw y  
w  drogę pow ro tną .

P y t a n i e :  Czy można 
wiedzieć, do czego sprow a­
dza ły się te rozbieżności ?

O d p o ić i  e d ź : Radziec­
ka m is ja  w o jskow a  uważała, 
że ZSRR, nie m ając w spól­
ne j g ra n icy  z napastn ik iem , 
może udzie lić  pomocy F ra n ­
c ji,  A n g lii,  Polsce ty lk o  pod 
w arunk iem  przepuszczenia je  
go w o jsk  przez te ry to r iu m  
po lskie , gdyż nie m a innych  
d ró g  do tego, aby w o jska  
radzieckie ze tknę ły  się z w o j 
skam i napastn ika. Podobnie  
ja k  w ub ieg łe j w o jn ie  św ia ­
to w e j w o jska  ang ie lsk ie  i  a-, 
m erykańskie  nie m og łyby  
wziąć udzia łu  we w spó łpracy  
w o jskow e j z s iła m i z b ro jn y ­
m i F ra n c ji, gdyby nie m ia ły  
możności operow ania na te­
ry to r iu m  F ra n c ji, ta k  też ra ­
dzieckie s iły  zb ro jne  n ie m o­
g łyb y  wziąć udz ia łu  we współ 
pracy w o jskou je j ze •z b ro jn y ­
m i s iła m i F ra n c ji i  A n g lii,  
je ś lib y  nie zos ta ły  przepusz­
czone na te r.y to rium  Polski. 
Pom im o ca łe j oczyw iste j 
słuszności tak iego  s tanow i­
ska, francuska  i  angielska  
m is ja  w o jskow a  nie zgodzi­
ły  się z ta k im  stanow iskiem  
m is ji radz ieck ie j, a rzą.d po l­
sk i ośw iadczył o tw arc ie , że 
nie po trzebu je  i  nie p rzy jm ie

pomocy w o jskow e j od ZSRR. 
Ta okoliczność un iem oż liw i­
ła  w spółpracę w o jskow ą  
ZSRR i  tych  k ra jó w . Oto  
podstawa rozbieżności. Na  
ty m  też p rze rw a ły  się per­
tra k ta c je “ .

Polityce radzieck ie j nie uda­
ło się przełamać oporu Cham­
berla inów , da ladierów  i  bec- 
ków , nie udało się —  w  osta t­
n ie j c h w ili śm ierte lnego niebez 
pieczeństwa dla E u ropy  —  
zmontować antyfaszystow skie  
go fro n tu  narodów. Podżega­
cze w o jenn i z a tr iu m fo w a li raz 
jeszcze. Raz jeszcze wydawało 
im  się, że kosztem Polski 
pchnęli N iem cy na wschód, 
przeciwko Polsce, a potem prze 
ciwko Z w iązkow i Radzieckie­
mu. Sądzili, że H it le r  odegra 
dla n ich ro lę  żandarm a a n ty ­
radzieckiego. Takiem u żandar­
m ow i go tow i b y li nawet nieźle 
zapłacić (przede w szystk im  —• 
cudzym i z iem iam i).

A le  H it le r  p ragną ł iść na 
wschód nie jako żandarm, lecz 
jako pan i  w ładca E uropy. 
D latego i  ty lk o  dlatego, a nie 
ze względu na papierkowe zo­
bowiązania wobec Polski, 
Cham berla in i D a lad ie r m usie li 
w kró tce później wypowiedzieć 
(ale też ty lk o  —  w ypow ie­
dzieć...) mu wojnę. ^

(Dokończenie, ju tro )

X V II runda szachowych 
mistrzostw Polski

P raw ie  w szystk ie  p a rtie  o- 
s ta tn ie j ru n d y  toczy ły  się oczy 
w iśc ie  w  atmosferze podniece­
n ia  i  zdenerw ow ania: ’decydo­
w a ły  one o ko le jności na wszy 
s tk ich  (z w y ją tk ie m  p ierw sze­
go) nagrodzonych m ie jscach, 
a dw u  graczy zdawało tru d n y  
egzamin m is trzow sk i: w a lczy ło  
o osiągnięcie 10 p u n k tó w , k tó ­
re zgodnie z decyzją PZSS 
s tan ow iły  konieczne m in im u m  
dla zdobycia zaszczytnego ty ­
tu łu .

P la te r w 'p ię k n y m  s ty lu , go­
dnym  nowego m is trza  Polski 
p recyzyjn ie , b ra w u ro w o  prze­
prow adzonym  a tak iem  k ró le w  
sk im  — groźbą nieuchronnego, 
m ata, ju ż  po dw udziestu paru 
posunięciach zm usił do k a p itu ­
la c ji G adalińsifiego. T a rn o w ­
sk i zapew nił sobie w ic e m i­
strzostwo, szybko rem isu jąc z 
Szapielem. G a w lik o w s k i za ła­
m any poprzednią porażką, 
g ra ł tym  razem deb iu t z G ryń  
fe ldem  n iezbyt p recyzy jn ie  i 
w  nieco gorszej pozyc ji 
zakończył tu rn ie j nową g ru ­
bą gaffą , e fe k to w nym  pod­
staw ien iem  f ig u ry , i  na tych ­
m iast ka p itu lo w a ł. A r ła -  
m ow sk i zdobył do p rze rw y  
dw a p iony  Z' P iechotą i  dość 
ła tw o  w y g ra ł w  ciężko f ig u ro ­
w e j końcówce. K w ile c k i, po 
d ług ie j bardzo in te resu jące j 
walce, w  k tó re j trzeba p rzyz­
nać sytuacje  zm ien ia ły  się ja k  
w  ka le jdoskopie, zrem isował 
w  końcówce (m im o piona w ić  
ce.il z Ju rk iew iczem .

Egzam in d w u  kandyda tów .

P y tlako w sk iego  i  Dzięrio łoW - 
skiego, w y p a d ł n ies te ty  n iep0" 
m yśln ie . P rofesorow ie  b y li £tl 
ro w i i  nie chc ie li ich  przepu ' 
ścić do k a te g o rii m is trz » ^ ' 
sk le j. D z ięc io łow sk i w  p a r ti i * 
K o łpm e ck im  w p ad ł w  nieko­
rzy s tn y  w a ria n t, n ie  znał 

. s ta tn ich  no w in ek  i  straciwszy 
fig u rę  poddał się, a L itm anO ' 
w icz, k tó ry  dotychczas nie w  
g ra ł jeszcze żadnej p a r ti i,  Oy 
n iós ł pierwsze zwycięstwo, 
jąc  w  dobre j p a r t i i P ytlaków '' 
skiego. B a lcarek m ia ł począ1'  
kbw o pew ną in ic ja ty w ę  z 
karczyk iem , czarne jednak W. 
ró w n a ły  i  .przeszły do nie® 
lepszej koń ców k i, k tó ra  po * 
godz. da ła  w y n ik  rem isowy' 
Pauzow ał Dreszer.

K ońcow e w y n ik i tu rn ie ju  
następujące: , .

1. K . P la te r 12 i  pó ł P*
(bez przegranej). -j

2. A . T a rn o w sk i 10 i  P 
p k t.

3. A rła m o w s k i 10 pk t. ^
4. A. D z ięc io łow sk i 9 i  P

pkt. ' ,
5— 7 H. K o łom eck i, J. Pr p, 

szer i  A . P y tla ko w sk i po ® .
N ienagrodzone m iejsca 2 

ićH: i
1. G rym fe ld 8 i  pót pK*“ ¿j, 

G ad a lińsk i 8, Szapiel 7 i  P 7, 
G a w lik o w s k i i  B a lcarek P° g 

Ju rk ie w ic z  i  M aka rczyk  P0̂ ;  
i  pół, L itm a n o w icz  i  K w i1-® 4 
po 5 i p ó ł p., oraz P iechot8 . 
i  p ó ł pk t. _ .ur

Szczegółowe om ówienia p
n ie ju  podam y w  na jb liżs«  
dniach.

*


